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Usty, opinie, polemiki ... 

CZY ZLIKWIDOWAĆ NADAJNIK 
NAD ŚNIEŻNYMI KOTŁAMI? 

Poruszył mnie artykuł pana Zbysława 
Jugowica .,ZlikwidowaĆ Karkonoski Park 
Narodowy", z ostatniego numeru "Na szla­
ku", Dla tych. którzy nie czy tali - mini 
streszczenie. Otóż Autor protestuje w nim 
przeciwko: 

l) dalszym planom rozbudowy wy­
ciągów narciarskich, szczególnie w rejonie: 
Karpacz. - Kopa - Złotówka: 

2) planom Tdekomunikacji Polskiej 
S.A. modernizacji Radiowo-Telewizyjnego 
Centrum Nadawczego (RTCN) nad Snież­
nymi Kotłami . Chodzi o projekt budowy 
nowej wieży antenowej ok. 25 m wysokiej. 
mającej stan ąć obok budynku, znmillst 
dotychczasowego kominn-tubusa mieszczą­
cego wewnątrz. obecnie anteny nadawcze. 
Autor proponuje zupełną likwidacj~ tych 
budowli. 

Zgadzam siy całkowicie :to zaitutami 
przedstawionymi w p. l, choć trudno mi 
uwierzyć. by włodarze miasta Karpacza 
planowali połączenie Kopy ze Złotówką 

wyciągiem przez". Biały Jar! Ale kto wie? 
Ten rejon osiągnął już jednak w rozwoju 
zagospoda rowania turysty cznego próg 
odporności środowiska. Moje propozycje 
byłyby nieco inne: 

- rozwai,yć możliwość znkazu wjaz­
du samochod6w osobowych powyiej pew· 
nych stref lub znacznie podnieś'ć opłaty par· 
kingowe w okresie długich weekend6w 
(wsznk na poctqtku majn tego roku nie moż­
na było w całym Karpaczu nigdzie zapar· 
kować pojazdu); 

- spowodować, by autobusy PKS i 
linii prywatnych miały zainstalowane ka­
talizatory spalin: 

- wyciągi krzesełkowe na Kopę i 
Szrenicę można zmodernizować tuk, aby 
wsiadało się na nieruchorne krLesełka i by 
stały się one dwuosobowe, jak po stronie 
czeskiej, 

Za dużo osób W6WC7.1lS wjedzie? To 
można ustalić cenę biletu. kto nie chce -
może iść piechotq. będzie to forma popie­
nmia turystyki pieszej i narciarskiej, wszak 
nllrciarstwo zjnzdowe nią nie jest! Zalety 
natomiast widz~ następujące : KlIrkonosze 
staną się bardziej dostępne dla os6b ulom· 
"ych i niepełnosprawanych. kt6re same nie 
mogą lub boją się jechać obecnie. Jesl 
takich ludzi trochę wśród nas. u też chcie· 
liby oni poczuć, że tam w górze powietrze 
ma inny smak ... 

A teraz punkt 2. Otóż pmgnę. przed· 
stawić tu drugą stronę medalu, '"órą trLeba 
poznać, zanim rozpocznie się krytykę, I 
będę trochę. polemizował z panem Zbysla. 

wem Jugowicem. Pisze on. że obiekt nad 
Śnieżnymi Kotłami .jest chyba najbardziej 
dysharmonicznym w krajobrazie Karkono­
szy", Nie jest piękny - zgoda, ale moim 
zdaniem gorzej jeszcze prezentują się bry­
ły schronisk turystycznych na Szrenicy, Hali 
Szrenickiej i Petrovki. Zawsze tllkie budo­
wle, nie tylko w górach. wnoszą dys­
harmonię i rażą, ale początkowo . Potem 
stają się dobrymi punktami orientacyjnymi, 
również potrzebnymi turystom. a po dal­
szych latach mogą stać się nawet magne­
sami przyciągającymi ich. Czy dziś w imię 
ochrony krajobrazu warto byloby np. roze­
brać krzyż na Giewoncie, wieżę Eirna w 
Paryżu, liczne wieże widokowe Sudetów 
czeskich lub wieżę radiowo-telewizyjną 
(RTV) na Jdtedzie (40 km na zach. od 
Karkonoszy)? Ta ostatnia może być przy· 
kładem znakomitego wkomponowania w 
krajobrll2., a jest bardzo charaktery1)tyczna. 
Szkoda. że w Karkonoszach tak się nie 
udało - dawne schronisko nad Śnieżnymi 
Kotłami wykorzystuje bowiem c~ć gma­
szyska powstałego w roku 1887. Nie moż· 
na jednak twierdzić: ..... dzisiejsza buda jest 
już stara. Skoro powstanie wieża, to za jaki.ś 

czas niezbędna stanie się inwestycja zaStę.­
pujltca ową budowlę". 

Trzeba wiedzieć. że w latach ł974--

78 budynek przeszedł remont kapitalny. 
Wymieniono m.in. stropy i ukształtowano 
brylę tak , aby była ona odporna w kierunku 
najsilniejszych podmuchów wiatru. Obecnie 
jest to jeden z najlepiej urządzonych wnęlJ'Z 
(byłem i widziałem!) obiektów Telekomu­
nikacji Polskiej i na pewno nie ~dzie wy. 
magal rozbiórki lmi większych przeróbek. 
Jest to także najwyżej położona w Polsce 
stacja nadawcza RTV. Jest niedostępna dla 
turystów, ale nie w Sianie katastrofalnych 
warunków atmosferycznych, W takich wy· 
padkach każdy, kto tylko zdoła dou-zet do 
drzwi i zadzwoni - otrzyma pomoc. Przy­
najmniej kilkadzi esiąt osób. i 10 turystów 
indywidulllnych, zawdzięcza życie pięcio­
osobowej załodze. Wiele osób sk rajnie 
wyczerpanych znajdowano na trasie prze· 
jazdu ratraka. który RTCN Śnieżne Kotły 
posiada i który umożliwia lam dojazd zimą, 
nawet przy bardzo silnym wietrze. W nr· 
chiwum stacji znajdują się listy pisane p6t­
niej przez odratowane osoby, jako podzię· 
kowanie. Widziałem ich część - lektura 
tych pism skł::lOia do głębokiej zadumy i 
refleksji. Zdarza się- też. że personel sam 
organizuje akcje ratunkowe w Śllieinych 
Kotłach . Tylko jeden pracownik jest wpraw­
dzie ratownikiem GOPR. ale wszyscy 



Usty, opinie, polemiki. .. 
pot rafią poslużyć się sprz~tem wspinacz­
kowym. Myśl~ zatem, iż nazwa schronisko 
nad Śnieżnymi Kotłami jest nadal uza­
sadniona. 

A teraz o stronie technicznej calej 
sprawy: rzeczywikie. można by dzisiaj ue­
zygnowat nie tylko z RTCN Śnieżne Kotły. 
ale w ogóle z calej naziemnej sieci nadaj­
ników radiowych i telewizyjnych . Pan Z. 
Jugowic proponuje "wykupić kanał sate­
litarny". No - w tym przypadku są 10 3 pro­
gramy Polskiego Radia i 2 ogólnopolskie 
TVP. czy li aż 5 kanałów. tO jest tzw. trans­
ponde rów (progra m krakowskiego radia 
RMF lego już by nie wymagał - dociera 
wła~nie z !Oalelily). Na pewno TPSA stać na 
taki krok. wszak zrobi ły to już prywatne 
rozgło'nie radiowe. takie jak RMF. Zet. a 
nawet kalolickic Radio Maryja. Rezygnacja 
na całym obSLarze Dolnego Sląska pozwoli 
zaoszcz~dzić w sumie ok. 300 kW mocy 
wypromieniowanej. ok. I MW mocy pobra­
neJ z sieci energetycznej (na ty le można 
oszacować łączną moc wszystkich Il Bdaj­
ników podlegających TP S.A. na obszarze 
Dolnego Śląsk a. Gdyby dodat tu jeszcze 
pozostałe radiostacje. powstałe po roku 
1989, nnleży zwiększyć te liczby o ok. 20%) 
i ok. 30 etatów pracujących w nadajnikach 
osób. Wówczas jednak każ d y posiadacz 
radia i telewizom musiałby si~ zaopatrzyć w 
anten~ satelitarną. konwertor i odpowiedni 
tuner. co kosztuje kilkana{cie milionów 
starych złotych. Przecież standardowe od­
biorniki nie proicują w pa~mie 11 -12 GHZ. 

A jakby wówczas wyg lądały nasze 
wsie po zainstalowaniu wi~kszości na chyb­
cika? Czy dokona łoby się to z poszano­
waniem zasad ochrony krajobrazu kullU­
rowego i Z1łbytków architektury? 

W lepszej sytuacji znalefliby si~ 
abonenci TV już podłączeni do osiedlo­
wych sieci kablowych. gdyż mają zapew­
niony odbiór TV-Sal. Jest ich jednak tylko 
jakid 15-20%. a mieszkańcy małych miast 
I wsi takiej możliwości nie mają . 

Wię:kszośt radiosłuchaczy i telewi­
dzów na talei wydatek jednak nie BlaĆ. a jeSt 
ich chyba ponad 60%, czyli przynajmniej 20 
mln ludno~ci w Polsce (my~lę, że indy­
widualnych odbiorców lV·Sm jest obecnie 
w naszym kraju ok. 2 mln.). Co jest z,atem 
tańsze? I czy ci najubożsi. których dz.i~ CUl­

:.em nie stać nawet na zakup nowego radio­
odbiornika nn wyższe pasmo UKF (87.5 -
lOS MHz). zgodzą s i~ na to? Na te pytania 
czytelnicy IMgą sobie odpowiedzieć sami. 
0 10 d la czego utrzymuje si~ ziemskie 
nadajniki RTV w niezmienionej ronnie. i to 
także w Europie Zachodniej. 

Należy jCSzcze dodat. co jest bezpo­
~rednią przyczyną projektu budowy nowej 
wieży antenowej nad Śnieżnymi KOlłami. 
Otóż przed kilku laty w czasie s ilnego 

H 

mrozu i huraganowyc h wiatrów zoslała 
uszkodzona obecna konstrukcja antenowa: 
pękła ona w 2 miejscach u podstawy, tak że 
była trzymllna tylko przez osłonę. Pomimo 
kilkakrotnych jej napraw Stwarza odtąd 
problemy. Liczy sobie 13 Il\ wysokości. 

waży 12000 kg i po prostu grozi zawaJe­
niem przy kolejnym huraganie. Jdli zatem 
mieszkańcy Szklarskiej Por~by. Ko tl iny 
Jeleniogórskiej i cz~~ci Gór Izerskich i 
Kaczawskich wraz z Pogórzem pragnę mieć 
nadal zapewniony odbiór RTV , powinni. 
moim zdaniem. zgodzić si~ z tym projek­
lem . Nie jest on jeszcze zaakceptowany 
przez Ministerstwo Och rony Ś rodowi~ka. 
Jego ewentualna realizacja będzie uciążliwa 
dla turystów poruszających si~ trasą: Wo­
dospad Kamieńczyka - Hala Szrenicka -
Łabski Szczyt - Wielki Szyszak. ale chyba 
tylko w czasie jednego sezonu letniego. Po­
tem nowa wiel.a słui,yć będzie długie lata i 
umożliwi zwi~kszenie ilości nadawanych 
stąd programów. a tego chcie liby chyba 
wszyscy. 

Tak to wyglqda od Strony kuchni i w 
aspekcie ratowania życia w rejonie Śnież­
nych Kotłów. Gdyby nie pięcioosobowa 
załoga "wielkiej, cię:żkieJ i szpetnej bryły". 
10 ł:tcma ilość ofiar ~miertelnych tej okolicy 
byłaby 2.5-3-krolnie wyższa niż liczba ofiar 
pami~tnej lawiny w Białym Jarze 21 III 
1968 r. - 19 osób. NaJeży sobie z tego 

wszyslkiego wat sprnw~. zunim zacznie si~ 
protestowat. Powinni dowiedzieć si~ o tym 
zwłaszcza Ci, klórzy ostatnio gł~no wyra­
żali niech~ć (i 10 w dużym iotopniu słusznie !) 

przeciwko przebudowie drogi dojazdowej w 
rejon Śnieiki. Boję s i~ . by nie przenidli si~ 
Oni np. w przyszłym roku gren ialnie nad 
Śnieżne Kotły celem uniemożliwienia 
budowy. Może te słowa ZOSI.'Ull{ przez Nich 
przeczytane? Bo protestować JeM łatwiej. 
zwłaszcza w duiej grupie znajomych. gdy 
nie trzeba myśleć i wszystko slaje się lekkie. 
łatwe i przyjemne. Jak muzyka nAdawana z 
anlen RTCN, której po oSll"lejszym halnym 
mole nagle 7.abrakn:lt ... 

I jeszcze jedno: od niedawna Śnielne 
Kotły Slltakże staCją bazową Polskiej Tele­
fonii Komórkowej Cenler1el. Być mok je~1 
to luksus biznesmenów i burżujów, ale oni 
też trafiają w góry jako tutyki. Zdanyło si~ 

ostalniej zimy. że jeden z nich sam znalazł 
.się w ~ytuacji nie do pozadroszcz~nia. Mi3ł 
JCdnnk przy sobie ów telefon, połączył si~ 
z kolegą w Warszawie (pamiętał akurat jego 
numer), 3 ten powi3domił GOPR w Jeleniej 
Górze. Stnł3 łqczność okaznła ~ię główną 

przyczyną powodzeniil akcji ratunkowej. 
Zdarzyło się to dopiero Jeden ral. może 
zdarzyć si~ jeszcze. Chyba. że :t.IikwiduJCmy 
RTCN. 

Witold Papierniak 

REDAKCJA "NA SZLAKU" 
W zw iązku z zamieszczon ą w nr 

6n2 notatką pl. .,smutna rocznica", dol. od· 
budowy schroniska PTTK na Lubaniu. 
uprzejmie infonnuję. że nie w}'krcllili~my 
z naszych planów zamiaru odbudowy Lak 
potrzebnego tu rystom obiektu. Zmianie 
ulegnie jednak prawdopodobnie jego wiel­
kość. Powrócimy do pierwszej koncepcji 
budowy bacówki. a być może w przyszłości 
zespołu bacówek. 

Inwestycja la musi jednak poczekat 
na zakończenie trwających obecnie prac re­
montowych we wspomnianych w artykule 
schronisknch na Jaworzynie Krynickiej i 
Przehybie. 

Ze sprawozdania finansowego Spo­
łecznego Komitetu Odbudowy podaję. u łą­
cznie ze sprzedaży cegiełek uzyskano kwo~ 
493 300 zł. z darowizn od osób prywatnych 
366 225 starych złotych. 

Poniesione najpow3Żniejsze wydalki 
to koszt dokumentacj i (42 590 000 zl) i 
zakup dZia ł ki ( I 242 600 zł ). Zakupione 
materiały budowlane (cement. wapno) zu­
żyte zoslały w pracach remontowych schro­
nisk na Przehybie. Krupowej, Turbaczu. 
Rytrze i in. Pewną cz~ żwiru i piasku po-

zostllwiono na placu budowy. gdyż koszly 
tran sportu przewyższałyby wartość tego 
materiału. Wszystkie prace związ.ane z ob­
~ługą adminisll1lcyjną budowy wykonywane 
były nieodpłatnie przez pracown ików 
OZGT PTTK. Szczegółowe sprawozdanie 
finansowe znajduje si~ do wglądu w arehi­
wum byłego OZGT PTTK w Nowym Są-
czu. 

Przyczynq przerw!lnia prac był czas, 
kiedy w nowych warunkach gospodarczych 
zająć musieli~my się utrzymaniem tego. co 
już zostalo zbudowane. Nie przystaje też do 
nowych czasów proponowana wtedy wiei­
ko!t i program funkcjonalny ohi~ktu. 

Przepraszam. że z przyczyn obiek­
tywnych zawiedliśmy nadzieję; tych. któl'7.Y 
pomogli nam finansowo w proicach związa· 
nych z przygotowaniem budowy. Zapew­
niam, że zrobimy wszy,slko, aby w rozsądnej 
ko lejności z podj~ tego kiedyś zobowiązania 

się wywiqu.ć. 

Z turystycznym pozdroWIeniem 
Prezes Zarz.ądu 

mgr Jeny Kalaru! 
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Recenzie - Nowości 

ZE SŁOWNIIUEM W RĘCE (2) 
Bystry użytkownik .,Slownika" szyb· 

ko odkryje rzucające się w oczy przemil· 
czenia. W haśle .. Bieszcz:ldy Zachodnie" (s. 
45) ani slowem nie wspomniano o .. Akcji 
Wisła", W haśle •. Kabacki Las" (5. 238) 
pominięlO tragicz"" katastrofę sowieckiego 
samolotu w służbie PLL "LOI", jak i krzyż 
upamięlniający miejsce tragedii. W haśle 
"Kamień Śląski" nie znajdziemy infonnacji, 
że w tej wsi urodzili się św. Jacek Odrowąż, 
blog. Bronisława oraz biskup wrocłAwski 
Nanker. Historia obozów Łambinowickich 
kończy się na roku 1945. Ani słowa o tym. 
jak obóz wykol""ąs lywano po 1.IIkończeniu II 
wojny świtllowej. Pod hasłem "Chryszcl.ata" 
brakuje wzmianki o największej w Biesz­
czadach bazie zaopatrzeniowej UPA. Pn.y 
hasłach: ,.Opatów" i "Sulisławiee", "zapom­
niano" podać. do jakiej fomlacji podziemnej 
naleieli ,,Jędrusie", a przy hasłach: .. Sie­
kierno" i "Radkowice" umieszczono infor­
macje o Świ~tokrzyskim Zgrupowaniu Par­
tyz:mckim AK, kt6re powinny zna leźć się w 
bardziej rozbudowanym ha§le "Wykus". 
Kiedy jednak przeczytałem hasło "Czarko­
wy" i zobaczyłem. że pominięto t3m cmen­
tarz legionist6w z 1937 r. (z okresu walk 
nad Nidą 1914 r.) oraz pomnik .ZwycilYStwa 
Legionów" dłuta Konstantego Laszczki, 
wystawiony w 1928 f .. a zbunony przez. 
krasnoarmiejców w czasie ofensywy stycz­
niowej w 1945 f. (zrekonstruowany i odsło­
nięty w 1992 r.), to pomyślałem. że nie 
mógł lego zrobić autor hasła - pro f. J. 
Braun. więziony i represjonowany od 
1948 r. za dzialalno§ć w czasie okupacji w 
podziemnej organizacji patriotycznej 
.. Uma". 'Zacny profesor już się nie obroni, 
zmarł w 1991 r. A ponieważ w 1992 r. cen­
zura już nie istniała. pozostaje chyba podej­
rzewać Wydawnictwo Naukowe (?) PWN. że 
udzieliło azylu "Timurowi i jego drużynie ..... 

Zda.w sobie spraw~ sobie sprawę, że w 
tak obszernym słowniku błędy są w zasadzie 
nie do uniknięcia. Tworzy go zbyl wielkie 
grono ludzi. a drukarskie chochliki też nie 
§pią. Dlatego z uśmiechem przyjmuję. zapew­
nie. iż Antoninleiy 16 m od Ostrowa Wlkp .. 
rezerwat "Diable Skały" k/Bukowca utwo­
rzono w ... 1593 r .. a bezle§ny grzbiet Widoku 
w Górach Kaczawskich jest. .. przełęczą. 
Wiem teŻ, :że w Lubawce-Ulanowicach znaj­
duje sie rezydencja opatów kruszowskich. a 
nie krzeszowickich. Biedrzychowice leżą w 
pobliżu Gryfowa ŚI., a nie Grzybowa Ś!. Kar­
konoskie Borowiee nie nazywają si~ Bobra-­
wice. a Malopolska była obszarem plemien­
nym nie tylko Wiślan, łcez także Lędzian. 
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Zwraca uwagę dobru jako§ć infor­
macji dotyczących hydronim6w, poniewai 
oparto je na danych Inslytutu Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej oraz Inslytutu Rybact­
wa Śr6dI:\dowego. Zauwaiyłem jednak, że 
pominięto informację o zbiomiku retencyj­
nym na Kaczawie w Okrajniku (wymie­
niono zbiorniki na jej dopływach. Przejdź­
my do szczegółów. 

llo§Ć i dobór haseł reprezentujących 
Kie.lecczyznę nie moie budzić zastrzeżeń. 
Spośród 257 haseł tego regionu aż 68.1% 
stanowią nazwy miejscowe wsi i miast. 
Moinn wybrzydzać na brak haseł: Ame­
liówka, Binle Zagłębie, Dobrzeszowska G .. 
Dębno. Jaworznin, Jodłowa Puszcza, Kal­
k6w-God6w, Maleszowa, Owczary, Ra­
szówka. Słupianka rz., Szalas, Wykus - ale 
nie zmieni 10 faktu, że układ haseł dobrze 
prezentuje region. 

Rozśmiesza hasło "CiekOlY". gdzie 
napisano: ,.Mieści się tu dworek dzieria­
wiony przez ojca Slefana Żeromskiego"(!). 
Wynika z tego. że Tatko pisana trzyma się 
krtepko i nadal dzierżawi dworek. po któ­
rym zostały fundamen ty i resztki zdzicza­
łego sadu. Wąchoccy cystersi rumienil1 się 
na wiadomo§ć_ iż zbiory ks. W. Ślusarczyka 
w dalszym ciągu znajdują si~ na plebanii w 
Nowej Słupi. 

Źle opracowano hasło ,.Dymińskie 
Pasmo", gdyż wszystkie wymienione w nim 
pasma są samodzielne i znalle pod własnymi 

1la2wami. Twierdzenie. że Pasmo Dymi"i­
skie składa się z Gór Oymińskich, jest jas­
krawym przykładem taulologii (masło ma­
§Iane). Te same uwagi odnoszą się do zupeł­

nie błędnie opracowanych haseł: "Masło­
wickie Pasmo" i .. Klonowskie Pasmo". W 
pierwszym włqczono do pasma Wzgórza 
Tumlińskie. :I w drugim przyłączono pasma 
Boslowskie i Pokrzywiańskie. W rezerwacie 
.. Sufrnganiec" koło Gruchawki chroniony 
jest starodrzew jodłowo-grabowy. a nie 
tylko jodły. Wid Gruszka nie l eży na Płas­
kowyiu Suchedniowskim. lecz u stóp Pasma 
Oobrzeszowskiego, a słynny dąb ,.Bartek" w 
Bartkowie pod Zagnańsk.iem ma niespełna 
siedem, [I nie dwana~cie wieków. 

Nazwa miejscowa "Małogoszcz" je..~1 
rodzaju męskiego i prawidłowa odm iana 
brzmi "pod Małogoszczem", a nie .. pod 
Małogoszczą" (Bocheniec. s. 53). Kolejka 
le§nl1 z Zagnańska do Nowej Słupi nie 
istnieje już dobrych trzydzieści lat. 

H:lsłll: przedborska Wyżyna, Przed­
borsko-Małogoskie Pasmo i ŚwiętoJ..-rzyskie 
G6ry. zupełnie ze sobą nie korespondują, Z 
pierwszych dwóch jasno wynika, że Pasmo 
Przedborsko-Małogoskie jest częśc ią Wyż. 

Przedborskiej. podczas gdy w ha~Je .,Świę­
tokrzyskie Góry" napisano wyrainie, że 
góry te ciągną się od Prtedboru do Opato­
wa, jednozn:lcznie zaliczając Pasmo do Gór 
Świętokrzyskich. Jest to chyba najbardziej 
dosadny przykład. jak bardzo koncepcje J. 
Kondrackiego rozmijają się z odczuciami 
geografów regionalnych. 

W s łowniku . jak i w wielu innych 
opracowaniach. powtórzono SIarą powiast­
kę. że wi~ Szklana Huta jest .. najwyżej po­
łożona na Niżu Polskim". Czas lemu wresz­
cie zaprJ:eczyć! Szklana HUla leży w Lyso­
górach. na najwyższym pa§mie G6r Święto­
krzyskich, Te z kolei są środkowq czę~ciq 
Wyiyny Kielecko-Sandomierskiej, która \O 

wchodzi w skład Wyżyny Małopolskiej. 
Gdzie tu jaki nii? 

Fatulnie zostało opracowane hasło 
"Świętokrzyska Puszcza". Autor określił ją 
enigrn:llycznie jako ,.kompleks leśny na 
Wyż. Kiel ecko-Sandom ierskiej mi~dzy 
Pilieq a Wisłq w woj. kiel. i rJdom., pow. 
52 tys. ha" . Przykro stw ierdzić. ale na tak 
ogromnym obszarze nie istnieje zwarty 
kompleks leśny, Bardzo odbiega to od opinii 
Tymoteusza Wróblewskiego. kt6ry w swoim 
przewodniku "Góry Świętokrzyskie" pisał" 
1977 r.: "Do dzig pozostały fragmenty 
dwóch puszcz - porastajqcej Łysogóry Pusz­
czy Jodłowej oraz najw iększego kompleksu 
Idnego G6r Świętokrzyskich, pokrywaj'lceJ 
Wzgórza Suchedniowskie, Puszczy Świeto­
krzyskiej" (s. 17). Jest to chyba logiczne, że 
Puszcza ta nie może obejmować obszaru 
poza G6rami Świetokrzyskimi. 

W części dolno§ląskiej lista błędów 
jest znacznie krótsza. a wykaz miejscowmci 
i obieklów fizjograficznych starannie do­
brany. List:. pominiętych haseł JC!>t dłuższa 
z uWllgi na wzajeffinq relację obszarów Dol­
nego S ląska do Kielecczyzny. Wykaz miejs­
cowości moina było wydłużyć o Chro§nicę. 
Grodziszcze. Henryków Lubański. jaro­
szów. J egłową, Krzyżową. Radzimowice, 
Rososznic~, Studnicę i Wierzbnl1. 

Jednak najbardziej zaskakujące jest 
umieszczenie w słowniku całego ciągu kul­
minacji sudeckich. kt6re nie powinny tam 
trafić. Oto dwa przykłady: .. Popielak (856 
m), szczyl w G. Sowich, bezl~ny: puokl wi­
dokowy". oraz .. Maślak (720 m), szczyl w 
G. Kaczawskich (Sudety Zach.)". Jeżeli tak 
ma wyglądać infonnacja o sudeckich szczy­
tach. to po co takie hasła'! W wypadku Ma­
§laka można bylo napisać znacznie więcej 
i trudno powiedzieć, klo zawini ł : aUlor czy 
wydawnictwo? Nietrudno domy§leć się:. że 
8t:llo się to kaSZlem wielu innych kulmi­
nacji. które do słownika nie lrafily. jak Cheł-



my, Drabowiec, Lesista Wlk., Lisie G6ry, 
Lubna. Kozie C hrzepty, M iłek, Rosocha. 
Równia pod Śnieżką, Tr6jgarb. Trójmorski 
Wierch - 10 ty lko kilkanakie pnykladów ze 
znacznie dłuższej listy. 

Nie powinien zdarzyć sie w lego typu 
wydawnicIwie szkolny błąd z wyciągiem na 
"Małą" Kop~ z Karpacza. Tadeusz Steć 
miał zwyczaj przypominania. że jeżeli w gó­
rach jest coś .. malego" tO ty lko pod warun­
kiem. iż jesl również coś "wielkiego". A 
Wielkiej Kopy w Karkonoszach nie ma ... 

NiezbYI udanie zredagowano hasło 
.. Grodziec" (wid), gdzie pomieszano his­
lOri~ zamku i miejscowoki. Wjd Grodziec 
nie ma nic wspólnego z. dawnym grodem 
kaszte l ańskim na górze Grodziec. Zgrupo­
wanie krokusów w rezerwacie "Krokusy w 
Górzyńcu" jest jedynym nalurulnym sIano­
wiskiem krokusów w Sudetach, nie jedynym 
l nielicznych w Karkonoszach , ponieważ 
Górzyniec leży w Górach lzerskich (s. 515). 
Barokowy zespól pocysle rski w Lubiążu nie 
tylko "na leży do najwi~kszych na Śląsku" 
(5_ 355), ale p t konkretnie najwi~kliZym na 
Śląsku. Szkoda lei, że nie podano długakj 
nUJdłuższego lune lu kolejowego w krajU 
(Wolowiec. s. 846) w Górach Wałbrzyskich. 

Sąd~, że w kolejnym wydaniu słow­
nika powinna redakcja zadbać o wyelimi­
nowanie wszystkich określeń typu: jeden z 
najs Iurszych. nalezy do nnjwi~kszych, na­
leiy do najdłuższych ilp. Wydawnictwa en­
cyklopedycz.ne powinny udzielać infonnacji 
jednoznacznych i kisłych. 

"Słownik Geograficzno-Krajoznaw­
czy Polski" PWN jest z pewn~ią wydaw­
niclwem pożytecznym, kt6ry należy konly­
nuować, lecz n ie sądz~, aby kiedykolwiek 
zastąpi l on rze te lny .,Krajoznawczy Słownik 
Polski". Czy długo ~dziemy na laki słow­
nik czeka~? 

Jer"y K. Bieńkowski 
Detroil, USA 
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DNI WYSOKOGÓRSKIEJ WĘDRÓWKI 

Stef:mo Ardito jest aUlorem prz.e ..... odnib 
- albumu zatytułowanego ,.Trelddng w Alpach". 
Taki tytul nosi polskie wydanie tej książkI. z 
podrytułem .. 18 rasc:.ynujących tras w SkraJICh". 

W)'dawcą Je5t Art Polona. a dla polskie­
go turysty przetłumaczyła; uadaptowala I~ 
pozyc,k: Krystyna P41mowSka z pomocą Janusza 
Kurczaba. Osoby tłumaczki i konsultinta 
gwarantują fachowoU:. co potwierdza się przy 
Jekmrze przewodmk:a. 

Na ns slr_ opiuno 18 wielodniowych 
tras wysokogórskich w kilkunastu reJOn3Ch AI~, 
w pl~iu krajach. Wstęp przynOSI król:k~ histonę 
i charakterystyk~ mrystyki alpejskiej. potem na­
stępuJe obszerny rozdzl:ał infonnacyjny. Moina 
dowiedzie/!! si~ O tym. Jak PrzYlOtowa(!: si~ do 
trekkingu (wę.dróv.'ki). jak wybierać trasę.. z kim 
iU'. gdzie nOtowa/!!, jak.im należy dysponować 
ekwipunkiem. 

Dowiemy s ię. tllki.e o znakowaniu szla­
ków i orientacji w gÓruch. o ~Jlrzę.cie lIIezbl;d­
nym lurykie w trudniejszym terenie, zasadach 
bezpiecz\!ńslwa i r.to ..... llIctwa oraz ocbrome 
przyrody w Alpach. 

Potem nast~puJe 18rozdzial6w szcze­
gółowo opiSUjących wIelodmowe, od pi~iu do 
jedenasIu dni. trasy alpeJskie. Kaidy rozdział 
u ..... iera opis ogólny, blok informacyjny i opis 
dzień po dniu. 

Blok informacyjny 10 zestaw nie~ych 
i szczegółowycb inrormacji dotyczących wa· 
runków komunikaCyjnych l transponowych w 
omawianym reJOOie. noclegów i moiliwoki biwa­
kowania, map. przewodników. pogody, informaCJi 
turySI)'ClneJ. Podano leż walniejsze telefony: 
schronisk. parków narodowych, hoteli hp., itd. 

Oczywlkie, dowiadujemy S ię tllkze o 
długoki trasy. róulIcach wysokości, jaki okres 
jest naJkorzYSIOlejszy dll w~drówki, o stopniu 
lrudności i intensywnoki wysiłku fizycznego. 
m\!zbę.dnym sprzęc ie i wyposaienlu. Podaje si~ 
talcże miejsca noclegowe oraz tnrormlcje O 
warunkach i możhwo.(ci:tCh biwukowania.. 

Kolejne 5Zcze86ły zawierają opisy po­
szczególnych dOI w~drówkl. Na początku 
kIIżdego opisu znajdujemy zestaw podstawowych 
inronnacjl: sk~d - dokąd, łączną wys.oItoft po­
dejgć. łllczną wysokof/!! zej.(/!!. czas pr"ejfcia. 
Nastę.puje opis tr1lSy wystorczający, by z pomoc'! 
mapy pokona/!! z3planowany odcinek. Nalety 
dodać. ie ka1.dy rozdział opiSUjący kolejn:t wy­
prawęl posiad:! uproszczoną kolorow~ mapęl z 

wykrellon~ mamnn~ i Jest bogato ilustrowany 
kolorowymi fotografiami. [)zj~ki nim czyteJmk 
zapoznaje s i~ z realiami 5llak6w, ł :u ... o moze 
zorientowac! si~. co go czeka nil wyprawie. 

Pnewodnik adresowany jeM do turysly 
sprawnego. JUż obytego z terenem skalnym i 
eksponowanym. Trasy wiod!\ dohnami. ale i wy. 
soko w g6rach, s ię.gaj!\c lodowc6w. szczylÓw 
tny- , czterotysię.cznych. Amatorzy spokOjnej 
w~r6wkl mogą zapozna/!! si~ np. ze "Szlakiem 
Króla Ludwika", wiodącym przez Bawarię.. mi· 
ło<nicy wygrzanej słońcem skały z trasami w 
Dolomitach, a spragnieni pru:mzcni. Wielkich 
gór I lodowc6w - ze szlakanll W Wyr.oklch T3u 
rach. \lookół Mont Blanc lub . .na d.>chu Tyrolu" 
Słowem - dla każdego col: Ciekawego. 

Przewodnik jesl ~porego rQrmatu i nie 
nadaje się. do plecaka. Jest Jctlnak znakomitym 
"malena łem wyjfciowym" do planowllnll wy· 
prawy w Alpy. Bogactwo opisu. infornlltcji i 
ilustracji sprawia, że czyta si~ i ogllldl1 go tak. 
jakby było S Ię. w górach Mapki . jakkolwiek 
uproszczone, są bardzo pilstyczne i wida/!! np 
nIch znnkonllcie. w Jakim terenie wIedzIe tr.ua 
ulę.dr6wkl . S" bardzo pomocne w pnyswaJ8lIiu 
treki mformacYjnych zawartych w tekkie 

.. Trdking \lo Alpach" 10 nie tylko prze· 
\Io'odmk po IÓBCh. Ze W2~ę.du na bardm bogaUj 
Sl.at~ graficzną I dzies,ą,tln kolorowych rOtognafii 
z po ..... odz.eniem zastę.puje album fotograficzny 
Za ..... lera l4ki:e wiele mromucji z ukresu histoni, 
kultury, przyrody i dZleJ6w pozn:ania oma· 
wianych knun i gór. 

Niecz~sto S l~ zdarza. zwłaucza \lo' 

pozycjach Iypu por.adnikowego. przewodnikIIch 
czy leksykonach tłumaczonych z obcych Ję.zy· 
ków poprawna lub !:adna polszczyzna. Cza~m 
TOI się. od niezr~czn())\cl. C1,y 'mleszme brzrmą,· 
cych doiłownie tłum:aczeń. Tutaj m:uny do czy· 
nienia z tekstem napl.sanym jasno. czyte10le. po­
nqdme. dobrym języktem . Iest 10 zuluga Iłu· 
maczki. będqcej nie 1}'lko m.lontIU, alpi0l5t1r:~, 
ale i autorką książek alpini~tycznych MTrek­
king ... me jesl książką tani~. ale wartą swej 
«:ny. Moze trali/!! na półki. choćby klubowych 
biblioteczek, by/!! pomocą w planowaniu wy· 
Jazd6w w Alpy. 

Juliusz Wysłouch 

Stefaoo Anhlo. MTrek;ku11 wAlpatlIM. tIUITI. 
Kryll),n. P.lmawska. k-onsullacjl hnlllL Kllfcuh. 
ARS POLONA WarsuWI I99S 

PIERWSZY W DZIEJACH GÓRSKIEGO PIŚMIENNICTWA 
Staraniem Oddziatu PlTK .,Zieml Tar­

nowskiej" w Tarnowie ukazał s ię. monogra· 
flczny przewodnik Andrzeja Matunczyka 
.. Pogórze Karpackie - Wielickie, Rożnowskie i 
Ci~zkowtckie". Podjęcie wydania ksiąi.kl zbie· 
glo S ię z obchodzonym niedawno 70-leciem 
Oddziału, a o lak dobitne zaakcentowanie 
swojego jubi l\!lI5zU pokusi/!! s i ę. może niewiele 
Odd2iałów naszego TowarzysIwa (w 1986)"_ 
uczyniła tak Rabka). 

Pozycja, jdli chodzi o Pogórze (niestety. 
nił; całe . ale jednak bardzo istoma Jeao C~). 
zapełlll;' bardzo istotną lukęl w n.czególowym 
~owaniu obszaru. kt6ry do chwili ukazania 
Mę. przewodnika pozostawał całkow icie ,. bi alą 

plamą" n:a styku Beskidów z terenami nizin· 
nyml. 

Ponad 500 km opisanych szlak6w IUrys­
tycznych od Bocbni po 1aslo i od Nowego Sącza 
I Gorlic po Pilzno, obs:z.erna czę~ć og6lna. 
wreszcie rozbudowany siowIlIczek h:a5CI gC'o­
grafICZnych zJoiyły się: na zawano.łł książki . Jej 

atrakcyjnoś/!! oraz walory użytkowe podno. 
SZli. także konYlitny do kieszeni ple<:lka for­
maI, szkicowa mapka terenu z numeracją tras . 
wkładka z barwnymi fotogl".aliami (24 SZI.) 01"llZ 
16 panoram·szkiców z bardziej atrakcyj­
nych widokowo rragmem6w 5zlak6w turys­
tycznych. 

PrzygOtowane przez autora, jak i w wielu 
jego poprzednich przewodmhch - starannie I 
rzetelnie opisy sz13k6w są w "Pogórzu Karpac­
kim" kontynuowane. I C~tni do zapoznani:a się; 
ze wszystkimi trasami z pewnokią, z CU5Cm bę.. 
d~ w pełni mogli docemć wybitne walory turys· 
tyczno-krajoznawcze Pog6rza Karpackiego. 
Obok tej miary I znaa:enia mieJscowości. co 
Tamów i Nowy Sqcz, Gorlice. Bochnia czy 
Biea.. "odkryte" Z05taly dla turyst6w m.lO. Za­
kliczyn i Luslawice. WOJnicz, Wifnicz Nowy i 
Ci~żkowice, Tuchów oraz otoczenie Jeziora 
Rożnowskiego. 

Przewodnik pojaWił Się na księgarskim 
r~ .. nku w 80. rocznicę słynnej Bitwy Gocłickiej z 

maja 191.5 r .. co odnO!:owane zostalo w oddZIel· 
nym ulilępie_ 

Ciekawe i wlelow"tkOwo potraktowano 
okres okup:acji hitlerowskiej. ktÓry wr\!szcie 
można bez cenzuralnych ingerencji oplsywa/!! 
prawdZIwie. spraWiedliwie I Wiarygodnie. 

Użytec:z.nym dla osób poszukujących 
pogłę.l»enia wlt:dzy O Pogórzu będZie w k.!,iq.u;e 
bogaty i różnorodny spis pozycji tr6dłowych 
(literalura). O slaranne wydanie ksi'łzki pod 
wzglę.dem poligraficznym - opr6cl. moie nieco 
kontrowersyjnej fomly ok.ładki. postarało si~ 
Wydawniclwo PiT Piotra Drapy z KrakOWI. 
Rumy mels:uyńskiej warowOl i dunajcowy 5l1tU:. 
z ok ładkI moznll w pewnym ~ensie UZIl~Ć za 
historyczno-krajoznawczy symbol opisanej 
czę.ki Pogóna. 

jak na temat i lytUI - nakłlld tylko .sooo 
egz chyba nie umożliwi nabycia kli"żki 
wszystkim chętnym. 

aMk 
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W dniach od 29 września do l pat­
dziemika 1995 r. reprezentowa łem Redakcję: 

,.Na szlaku" no I Spolkaniu Czylelników i 
Miłośników Gór i Alpi nizmu, które odbyło 

się na Hali pod Śnieżnikiem ( 12 18 m n.p.m .. 
Masyw Śnieżnika. Sudely Wschodnie). 
Spotkanie zorganizował wydawca miesięcz­
nika "GÓRY i ALPINIZM" - Aleksander 
Lwow. Miesięcznik len ukazuje się od p6ł­

tora roku i dOUld wyszło 20 numerów. 
Zawartość czasopisma znakomicie oddaje 
jego tytuł . 

kominkowej sali schro niska. A. Wie licki 
wy jawi I, że pod naporem mediów, znajo­
mych i kolegów przys tąp i I do wyścigu o 
"Koronę Himalajów". O tym. kto zdoła jako 
trzeci skompletować wejścia na wS7.ystkie 
14 samodzielne 8- tys ięczn iki, zadecyduje 
prawdopodobnie rozpoczynający się jesien­
ny sez.on alpinis tyczny. Nasz wspin3cz ma 
trzech konkurentów, którym brakuje po 
jednym wejściu. ale ma t eż d uże szanse, 
gdyż wybiera się na wypmwy zimą i latem. 

W n iedzielę uczestn icy doko nali 

zwiedzenia po ulgowej cenie jednej z naj ­
pięk ni ejszych ja sk iń w Po lsce , Jas kini 
Niedźwiedziej w pobliskim Kielnie. 

W czasie całej imprezy można było 

napić się piwa beczkowego. po najniźszej w 
Polsce cenie: I zł za 0,5 lilra. Opróżniono 
w s umie p ięć SO- li trowych beczek, A. 
Lwow przygotował i sprledawał po kasz­
lach własnych koszulki reklamujące jego 
miesięcznik. Można było także kupić starsze 
numery "GÓR i ALPINIZMU" i najnowszą 
książkę organizator:!. pt .. ,Zwyciężyć, znaczy 

SPOTKANIE LUDZI GÓR 
Impreza zaczęla się w pią t ek. PielWsi 

uczestnicy pojawili się już po obiedzie. Do 
wieczora, do Schroniska "Na Śnieżniku", 
do tarło oko ło 40 osób. Każda z prz.y . 
bywających otrzymywała identyfikator z 
imieniem i nazwiskiem na papierze samo­
przylepnym. Znakomicie u łatwiało to za­
wieranie nowych znajomośc i i kontaktów. 
Spotkanie rozpoczęło się dosyć niefonunnie, 
gdyż nas tąpiła awaria agregatu prądotwór­
czego i nie można było wyświetlić. prl)'­
gotowanych przez A. Lwowa na ten wie­
czór, filmów video. Dopiero około godz. 22 
dzięki pomocy GOPR· u, który pożyczył 

s wój agregat, rozpoczęła się projekcja 
filmów o tematyce wysokogórskiej. 

Prawdziwa ku lminacja imprezy nu­
stąpiła w sobotę po południu. W schronis­
ku zjawiło się wtedy około 140 osób, re­
prezentujących regiony całej Polski. Przy­
byli także znakomici, :taproszeni przez A. 
LWOWll, goście, najbardziej znani polscy 
alpiniści: Andr"lej Wielicki (zdobywcu 12 z 
14 8- tysięczników, autor pielWszego zimo­
wego wejścia. wspólnie z Leszkiem Ci ­
chym. na Mt. Everest), Ryszllrd Pawiowski 
(był dwa r:!.zy na Everdcie). PiOtr Pustelnik 
(S wejU na g-tysięczniki, kolejny z Polaków 
na Evereście) oraz Andrzej Zawada (orga­
nizator wielu wypraw narodowych w góry 
najwyższe) , 

Takie nagromadzenie sław polskiego 
alpinizmu. 4d:lrzające się w wyjątkowych 
wypadkach, spowodowało ogromne poru­
szenie wśród uczestników. Flesze błysk:'!ły 
nieu::.lannie przez kilka godzin, jak na wiel­
kich konferencjach prasowych. Do każdego 
z gości ustawiły się tasiemcowe kolejki po 
autografy. Wtedy okazało się, że najiarliwsi 
miłośnicy gór przywieiii ze sobq i wnieśli 
n3 górę ogromne ilości ksiąiek o tematyce 
wspinaczkowej, w celu ozdobienia ich auto­
grafami swoich idoli. Doceniła to także tele­
wizja. która w trakcie spotkania kręci ł:'! pro­
gram. przeprowadzała wywiady itp. 

Zaproszeni g~cie wygłosili krót.kie 
prelekcje w głównej. szczelnie wypełnionej, 
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wsp6lnego "pielWszego zimowego" (w tym 
sezonie) wejścia na szczyt Śnieżnika ( 1426 
m). I znowu migawki trzaskały przez kil ­
kanu~cie minut. 

Nu zakończenie spotkllnia odbyło się 

losowanie upominków (najdroźszy to kun.ka 
z Gore-texu), ufundowanych przez specja­
listyczne firmy i sklepy górskie, kt6re były 

także liczn ie reprezentowane pnez swoich 
właścicieli. 

Gospodarz sch roniska. Zbigniew 
Fastnacht. miał spore trudno~ci zzakwa· 
terowaniem wszystkich uczesU1ików. Część 
przybyła z własnymi namiotami. Na kawał­

ku równego miejsca poci lasem slanę ło 13 
namiotów. 

Kilkadziesiąt osób miało możliwość 

przeżyć" (rozeszła się w ca ło~ci). Ja nato­
miast sprzedawałem wydawnictwa Oficyny 
Wydawniczej "Sudety" oraz prowadziłem 

akcję reklamową "Na szlaku" , l co się 
okazalo - około 7S% uczestników, prawdzi­
wych ludzi gór, zetknęło się z naszym mie­
sięcznikiem dopiero pierwszy raz na tej im­
prezie. Mam nadz ieję. że prlybędzie nam 
nowych czyte lników. a może i prenume­
ratorów. 

Na zakończenie parę słów o pogo­
dzie. Góry przywitll ly swoich miłośników 
typowo z imową aurą. W nocy z piątku na 
sobotę i z soboty na niedz.ie l ę spadło w su­
mie około 15 cm śniegu . Do tego 2-stop· 
uiowy mróz i do~ć si lny wiatr. Dla wielu 
piękny. zimowy krajobraz, z uginającymi 

się od śniegu ga łę· 

ziami drzew liścias· 
tych. które nie znuci­
Iy jeszcze li&ci (prze­
cież to dopiero po· 
czątek jesieni!), do· 
starczyl także nieza­
pomnianych wrażeń. 
Szczegó ln ie zasko­
czeni byli biwakujący 
w przysypanych na· 
miOłach. 

Impreza udała 
się więc znakomicie. 
goście i uczestnicy 
dopisali w 100%. 
Alek Lwow zaprana 
już na kolejne II spot­
kanie za rok. 

My, to znaczy 
Redakcja "Na szla· 
ku", zastanawiamy 
się. czy nie zorgani· 
zować w przyszłym. 
1996 r., pOdobnego 
spotkania z okazji 10-
lecia naszego mie-

"'!;-'''1 sięcznika. Ale o tym 
w odpowiednim 
czasie. 

SchronIsko "Na Śn l einlku". Foto: Piotr Oaeko 
Piotr Dacko 

I 



Przewodnik g6rskl nosi swoją tradycJf] w plecaku, niby suchą kiełbasę (z przemówienia Anderla Heckmalra sen., 
wygłoszonego podczas obrad XV Dnia Niemieckich Przewodników Górskich w 1984 r. w Oberstdorfie). 

DAWNE WĘDI2ÓWKl POD &NIEŻNIKlEM 
Prawdopodobnie do początków xrx 

w. byly trudnogci w ustaleniu wła$ciwych 

nazw gór ziemi kłodzkiej. Uczony pnyrod­
nik JAW. Weigcl pisał w 1801 r.: 

.,Samomy podróżny, którego pobyt 
tam u góry (na Sniei.niku) jest ogranicl.Ony 
do okrdlonego czasu, nie jest w stanie od­
szukać tych wszystkich gór i dolin. ponie­
waż oprócz wspomnianego braku czasu, po 
pierwsze: nierzadko w ustaleniach przesz­
kadza mu pogoda po drugie: cz~sto nawet 
na miejscu od mieszkaticów nie może się: 
dowiedIiet wła$ciwych nazw. W lej sprawie 
ubiegłej wiosny (lSOO r.) poczyni łem do~­
wiadclenie. W pewnej wsi. rozciągającej się: 
pomię:dzy górami. pytałem wie lu miesz­
kańców o nazwy gór i przeważnie Otrzy­
mywałem odpowieM: nie wiem. Wreszcie 
po dłuższym dopytywaniu się: znalazłem 
człowieka. który mi dal dokładną odpo­
wiedf. Niekiedy nawet urzę:dnicy majątków 
nie potrafili odpowiedzieć na pytanie. 
Podobnie jest z książkami". 

Autor oczywikie przesadzał, o czym 
napiszę: kiedy indziej. Jedno jest pewne: 
miejscowa ludność radziła sobie doskonale. 
millla od dawna swoje stałe drogi i ściezki, 
a przy nich miejsca spoczynku i rekreacji. 
Aby sobie uzmysłowić, jakimi drogami, 
wokół jakich gór, w jaki sposób tubylcy. a 
bodaj też pierwsi wę:drowcy górscy chodzili 
pod Masywem Śnieżnika. przytoczymy 
końcowy opis zwiedzania parafii Konradów. 
napisany prz.ez bezimiennego s tarca w 
1832 r. Relacja ta jest intere:.ująca nie tylko 
dla dziejów turystyki ziemi kłodzkiej. ale 
również dla poszerzenia naszej wiedzy o 
laborantach sudeckich. których do tej pory 
widziano na ogół w Karkonoszach: 

.. Powszechnie wiadomo. iż w naszej 
parafii niekt6re miejscowości są doŚĆ trudno 
dost~pne; taką wioską jest Sienna. która 
rozciąga s ię: obszernie i daleko w góry. Tak 
samo Rogóżka. trochę: nieł:l.twa w górnej 
cz~ci wsi. Lecz najbardziej uciążliwa Jest 
Nowa Rogóżka, mianowicie w 2abim Dole, 
I stamtąd ku wysokiej górze. gdzie obecnie 
mieszka Nikischowa. Ale Skowronia Góra 
Jest również dosyć wysoka oraz zimą i latem 
l.UWSlC ci~żk:a do wejścia. Pomimo to moż­
na Jednak powiedzieć . aczkolwiek te wioski 
są doŚĆ trudne i niedogodne do osiągni~cia. 
iż są tam natomiast inne przyjemno~ci. że 
można si~ tam wzmocnić i pokrzepić . moż­
na wejść na gór~. a po jej osiuni~ciu znowu 
nieco wzmocnić siły. 

Je§li się: zatem stąd wyjdzie [z Kon­
radowa) i ktoś się: poczuje nieswojo, to jest 
tu obecnie destylator [gorzelnik). u którego 
można otrzymać różne destylowane wody. 
aby najpierw co nieco zażyć. Jeżeli si~ od 
niego dalej pójdzie i dojdzie do Skowroniej 
Góry. i znowu ubędzie sił. to można tum 
wstąpić do młynarza. który się: nazywa Hen­
ryk l..euchtenberg. Ten ma bardl.O smaczny 
chleb: on wnet pobIegnie jednymi schodami 
do góry. drugimi na dół. i przyniesie 
~makowite kromki chleba z masłem i dobrą 
okOWitę:. 

Jak si~ już stamtąd odejdzie i pragnie 

dojść do Siennej. ma si~ znowu sposobność 
wstąpić do Rogóżki. Ale tu niebawem jesz­
cze będzie okazja. t~ Imejscowość należy 
zachować aż do powrotnej drogi, zatem od 
Skowroniej Góry trzeba pomaszerować 
przez żabi Dół do Siennej. Skoro to letnia 
pora, idzie się: wprost rozkosznie: słyszy się: 
najpię:kniejszą muzykę: rozmaitych ptaków, 
ogląda się: spacerujące jelenie i zające: jeżeli 
ktoś z powodu skwaru ma pragnienie. to 
znajdzie najsmaczniejszą wodę: w strumy­
kach płynących przez ł ąki: widać VI nich 
włóczące si~ najdorodniejsze psu-ągi. a jeśli 
ktoś nabierze na nie apetytu. to moie sobie 

• kilka złapać. a Pan tych wód ~zie zado­
wolony. 

Wnet też bę:dzie okazja usmażyć je w 
Nowej Rogóżce. najlepiej u pierwszego gos­
podarza. Mżera Schindlera; u niego oprócz 
tego można niekiedy dostać dobry kozi ser. 
Tam można się: ponownie pożywić i jest tam 
smaczna woda dla ugaszenia pragnienia. 
Ponieważ jednak zazwyczaj ryba lubi pły­
wać w okowicie, wi~c tn.eba przejść jeden 
dom dalej, gd1.ie mieszka driakiewnik (wy­
twórca lekarstw). u którego mOżna się: napić 
jałowcówki. choć onll smakuje troch~ nie­
przyjemnie. 

Nastę:pnie stamtąd z zadowolonym 
żołądkiem rozpoczyna Sl~ drog~ ku górze do 
Siennej. Zakładając wszak. że tę: drogę: 
musimy pokonać zimą, gdy podcus szalo­
nej pogody i w śniegu trzeba brodzić przez 
żabi Dół i można cokolwiek opaść z sił. to 
znowu w Nowej Rogóżce należy si~ posilić 
dobrym chlebem z serem, II jeieli są kłopoty 
z żołądkiem. trzeba wstąpić do driakiew­
nika. przyjąć łyżk~ driakwi i wypić jałow­
cówkę. To porządnie rozgn.eje ciało, że po.­
tem nic nie zaszkodzi dzika pogoda i zim­
no na Siennej Górze [Pasiecznik?). wi~c 
zgodnie z dobrym zachowaniem można 
dojść do wsi. 

Kiedy się: przeto dojdzie do Siennej 
i załatw; swoją sprawę:. to znowu może si~ 
zdarzyć, że organizm będzie miał swoje 
potneby i lI'Uba doprawdy powiedziet. iż 
w Siennej można żyć zgodnie ze swoim 
stanem zdrowia. bo ową wioskę: wolno 
nazwać apteką. Ch~ też opisać, co się: tam 
otrzymuje tu i Ówdl.ie. 

Pragn~ zacząć od przełęczy Pucha· 
crowka. gdzie w domach stojących tuż pod 
przełęczą można otrZ-ymać najlepsze pie­
czone czarne jagody. które są bardzo zdro­
we. jeżeli komuś coś dolega wt:wnątn. Da­
leJ pod górę dochodzi się: do podldnicz.ego 
albo stn.elca, który się: nazywa Jerzy Faul­
haber. gdzie można dostać dobre lekarstwa 
n8 apetyt: on zaraz każe przygotować 
smaczną potraw~ z pstrągów oraz poda, co 
tylko posiada ; przy tym znajdzie się łyk 
piw:!. albo okowity. 

Wędrując stamtąd do dolnej cz~ci 
wsi. we wszystkich domach można otny­
mat rozmaite korzenie. jak dzi~giel. korze­
nie kopra włoskiego. korzenie bibilli i 
mnóstwo podobnych. których tu bardzo 
wiele. Stamtąd dochodzi s ię: do szynku. kt6-
rego gospodarzem jest obecnie Michał 

"-plice na zboClU Skowronie] Góry 
w Krowiarkach w Kotlinie Kłodzkie] 

FOlO: Cezary Barlczak 

Tschinllnel. gdzie przede wszynkim szykujlI 
piwo. U niego znowu SO\ przyjemności. gdyż 
posiada kozie sery i twarogi. które rychło 
każe podawać . kzeh jednak dZieje SIę: to 
podczas zimy. tO jest u niego zawsze w~· 
dzona wieprzowina. ktorą wnet kaze przy­
rządzić. aby się: można było najdć. 

A ponieważ świnina nie zawsze jest 
zdrowa i zdarza się:. że niemz jest duszna. 
wię:c najlepsza tO sposobno~ć udać si~ od 
wspomnianego szynkarza niedaleką drogą 
do Przeł~zy Łubkowej Pl. gdzie mieszka 
labornnt Michał Stein. U niego wedle upo­
dobania maina zażywać różne palone wody 
(wódki) i lekarstwa. Jclli się: pójdzie nieco 
dalej. tO trafi si~ do prawdziwej apteki. 
mianowicie do Michała Richtera. który 
posiada mnóstwo różnorakich korzeni lecz· 
niczych. Jeżeli kt~ ma ochot~ skorzysmć z 
It:go nxtzaju korzeni. wi~ wlJ.śnie tam ma 
okaZję ku temu. Od wspomnianego Richleru 
dochodzi si~ rychło do sołtysa przy końcu 
wsi. którym jest teraz Kacper Weidlich. 
Skoro s ię: w całej wiosce Sienna tu I tam nie 
najadło i nie napiło oraz nie zażyło lekarstw 
uzdruwiających, to należy lO zrobić tutaj. 

Przede wszystkim. gdy chodzi o je­
dzeOle i picie. sołtys podaje. co ma pod ~­
ką: sztukę: mię:sa. kapustę:, ~liwki itp., a je­
żcli tego nie ma. to przyniesie chleba z se­
rem i dobry haust piwa lub okowity: poza 
tym posiada on też aptek~, w której JCdnak 
nie ma ni c oprócz szlache tnego soku 
winnego [winaj, który wszak wielu przed­
kłada nad inne palone wody i korzenie lecz· 
nicze. które także są do nabycia w Siennej. 

Ów sok winny ma wszakoż t~ wlaś­
ciwolć. iż człowiekOWI . który go naduzy,te. 
bardzo zawraca w głowie. a jeżeli si~ potem 

Ookończ6fll9 "" SIr 8 

NA SZLAKU ton6 STR. 7 



CJołtoriczenie ze str. 7 

uda w drog~ powrotną przez góry w kie­
runku Rogóżki. to po zażyciu wina jest to 
bardzo niebezpieczne zejgcie z. gór, gdyż 
tneba pokonał wiele zboczy i dolin. Je§li si~ 
przede szc~liwie opuści Sienną, to trzeba 
zebrać sporo sił, aby dotruł poprzez góry do 
Rogóżki. Tam znowu dostaje się: apetytu. 

W tej wiosce należy pójśł do pana 
sołtysa, którym jest Kacper Gebhardt. Tenże 
poda do jedzenia i picia cokolwiek posiada. 
a jeżeli nawet nie ma czasu dla gości. 10 

położy chleb i strucle maślane oraz poslawi 
flaszkę: okowity celem pokrzepienia się:. Jak 
się: do niego nie chce wstllpić. 10 niedaleko 
stamtąd jest młynarz. Wawrzyniec Geisler. 
który ma znakomity ch leb , a poza tym 
podaje chę:tnie ser i masło oraz czę:s to 
butelczynę:. Stamtąd pokrzepionym na ciele 
można już powrócił do Konradowa. Aliści 
jeżeli komuś wyczerpiq się: siły. zdnrzy si~ 
i tu okazja. aby je uzupełnił. Taki jest krótki 
opis w~rówki przez naszą parafi~". 

Ten nader ciekawy opis wę:drówki 
gÓrSkiej przez parafię: Konradów zadziwia 
tym, że na przestrzeni Konradów - Sienna 
oraz Sienna - Konr,tdów (trOChę: inną tr,tsq) 
moina było •. pokrL.epił sil". czyli napić si~ 
wódki. wina lub piwa w dziesię:ciu miejs­
cach: u dwóch sołtysów . dwóch mlynarzy. 
dwóch driakiewników, u destylatora. Inbo­
ranla, podldniczego i Sl.ynkarza. Z tego 
wynika, żc w Prusach prawdOpodobnie nie 
było u!ltawy antyalkoholowej. 

Mniejsza była orena żywieniowa po 
drodze. gdyż jedzenie podawano tylko w 
siedmiu miejscach: u młynarza można było 
dostał smaczny chleb z. masłem, u gospo· 
darza - kozi ser. u podleśniczego - pstnl&i, 
u szynkarza - k01.ie sery i twarogi oraz wie­
pnowin~, u sołtysa - sztukę: mię:sa, kapustę: 
i śliwki, u drugiego sołtysa - chleb i strucle 
maślane, u drugiego młynana - chleb z 
masłem i ser. 

Relacja Starca z Konradowa uświa­
damia num też. że Sienna była niesdy~ wsiq 
zarnieszkuną przezlabornmów. ale pr,twdo­
podobnie również kilka innych wsi spełnialo 
podobną rol~, gdzie wytwarzano lekarstwa 
z górskich roślin leczniczych. m.in. z 
dzi~gielu, korzeni kopra włoskiego, koneni 
bibilii. Poza tym w domach pod Pucha­
czówkq moina było dostał pieczone jagody. 

Ale przede wszystkim konieczna 
zdaje si~ tu uwaga natury chronologicznej 
- jeieli opis z 1832 r. jest relacjq ,,starca" 
to dotyczy on w~dr6wek w ostatnich dzie­
się:cioleciach XVIII w., czyli przedstawia 
nam ówczesne drogi i dróżki g6rskie . 
uc~z.ane przez mieszkańców Konmdowa 
i okolicy do Siennej, kt6re po niespełna 
stuleciu staną si~ po cz~ści szlakami 
turystycznymi - np. Żółty szlak od Skowro­
niej Góry do przeł. Puchacz6wka, czerwony 
szlak z Puchaczówki do Rogóżki - ponie. 
wai były to najdogodniejsze trasy łączące 
pótniej znane miejscowości turyStyczne. 

PS. Z powodu mojego roztargnienia 
tro(Ho tego materiału podam w jednym z naj· 
bliższych numerów ,.Na szlaku", bo gdzieś mi 
si~ zapodziała moja własna "Bibliografia 
ziemi kłodzkiej" . Ale przysięgam. że nic 
wymyśliłem relacji starca z Konmdowa. 

Ryszard Kincel 

NA SZLAKU 10n6 STR. 8 

W okresie od 26 czerwca do 23 lipca 
br .• ambitna grupa młodych ludzi pod kie· 
runkiem Janusza Je:iaka. reprezentująca Od­
dział Krakowski P'lTK. dokonała nie lada 
wyczynu pncchodząc całe Beskidy Zachod· 
nic i Wschodnie dokładnie za przebiegiem 
Głównego Szlaku Beskidzkiego. Miesię:czna 
w~dr6wka z Ustronia do Wołosatego mu­
siała dostarczyć mnóstwa spostrzeżcń, uwag 
i wniosk6w dotyczących tak stanu bazy i 
znakowania. jak r6wnież ruchu turystycz­
nego. Uczestnicy długiej i mozolnej w~_ 

w Beskidzie Sądeckim można za· 
uważył erekty "zabaw" wandali. kt6ny na 
pełni~ turystycznego sezonu zdążyli znisz­
czyć stanowiska drogowskazów na Dzwon· 
k6wce, zdewastowali tablic~ na szczycie 
Radziejowej, zrujnowali urz.ądzenia inror­
macyjne w rejonie Niemcowej i pod szczy­
tem Makowicy. 

Główny Szlak Beskidzki nu wschód 
od Krynicy - mowu jak lcied~ omakowany 
jest nicdokłlldnie. w wielu miejscach myl:łCQ, 
urośnięty, niejednoznacznie tyczony na 

RAPORT Z Gl.ÓWNEGO 
dr6wki. przy wielce kapryśnej upalno­
burzowej pogodzie, szczęg l iwie dotarli do • 
doliny Wołosatego w Bieszczadach ... 

Z rozmaitogci inrommcji, wniosków, 
ocen - starałem się: wybrał jedynie bardziej 
charakterystyczne - w tym takie. których 
przedstawienie na lamach powinno przy· 
nidł odpowiedzialnym za nie osobom czy 
instytucjom satysrakc,K. względnie skłonił 
do niezbędnej refleksji. Przedstawione opi­
nie są wyłącznie osądami i ocenami człon­
ków grupy Janusz.a Jeiuka. 

Jeśli rnpor1 ze szla­
ku, to najpierw nieco o 
stanie znakowania. Głów­
ny Szlak Beskidzki po­
między Ustroniem a Wę­
gierską Górką, czyli na tt!­
renie Besk.idu Śląskiego. 
nie uzyskał dobrej oceny. 
Konkretne usterki zar6w­
no w samym jego prze· 
biegu. jak i urządzeniach 
inrom13cyjnych dotyczyły 
rejonu R6wnicy. Stożka 
oraz Kiczor (989 m) -
wreszcie zejścia z nich ku 
przeł. Kubalonka. Potem 
było znacznie lepiej aż do 
Pasma Polic, nie licząc 
trudnych do przebycia 
gąszczy kosodrzewiny na 
stokach Babiej G6ry ku 
przełę:czy Krowiarki. Sła­
bo oznakowany JCSt szlak 
od rejonu Cupla przez 
Bystrą Podhalańską i Jor­
danów do Rabki, a w Gor-
cach - po opuszczeniu 
Turbacza aż po dolin~ Du­
najca bardzo rzadko mo­
ina w terenie napolka(! ja­
kiekolwiek drogowskazy. 

polach i polanach (Mochnaczka-Banne - liŻ 

po Nową Wieś). aby wydatnie poprnwić si~ 
na dalszym przebiegu do Komańcz.y. 

W Bieszczadach sytuacja bardzo 
dobra, nie licząc fatalnego oznakowania w 
rejonie Duszałyna i Jeziorek Duszntyńskich. 
Oprócz wandalizmu na większoki obszaru 
Głównego Szlaku Beskidzkiego rzuca się: w 
oczy ogromne zaśmiecenie terenu, w czym 
nicchlubne pierwszeństwo należy do szczytu 
Baraniej Góry, Turbacza oraz rejonu pola 
biwakowego koło schroniska na Przehybie. 

Uczestnicy wypra· 
wy opuszczając wytyczoną 
marszrut~ odwiedzili do­
datkowo kilka szlaków w 
Pieninach Czorsztyńskich, 
których oznakowanie i ota· 
blicowanie było wzorowe. NI Jlworzynle Krynicklej. Foto: Andrzej MalulZczyk 



Jeśli chodzi o rrekwencję: turystów na 
szlakach, to najwi~kszą odnotowano w 
Beskidzie Śląskim. Pieninach i Bieszcza­
dach. gdzie plecakowy turysta czuł si~. jak 
..... na ruchliwej ulicy ...... w atmosferze 
wrzaskliwo-piknikowej. czę:sto nie pozba­
wionej zwyczajnego chamstwa. Całkowitym 
przeciwieństwem powyższego stanu był 
Beskid Niski, gdzie uczestnicy wyprawy 
określil i almosrer~ jako tajemniczo-dzie­
wiczą. Dobre oceny wystawiono ponadto 
Gorcom i Beskidowi Sądeckiemu. 

dokumentację: do GaT. był jedynie usatys­
rakcjonowany na Slożku. Hali Miziowej, 
Markowych Szczawinach, Turbaczu i Prze­
hybie. Do iadnego z obiektów w Beskidach 
Wschodnich nie dotarły książeczki ani 
regulaminy GaT. 

Autorami ronnułującymi wszystkie 
powyższe oceny byli uczestnicy wyprawy (o 
wieku 17-25 Illt) w osobach: Janusza JeWa. 
Jolanty Puki, Mariusza Chodura, Klaudii 
Skocz. Edyty Ptasińskiej, Jadwigi Wianec­
kiej. Krzysztora Bednarka, Zbigniewa Żmu-

SZLAKU BESKIDZKIEGO 
Oddzielnego omówienia wymaga to, 

co Janusz Jeżak i jego ekipa odnotowali w 
karpackich sch roniskach. Przedmiotem 
oceny były: stan obiektu i jakość w nim 0b­
sługi plecakowych turystów. poziom wyiy­
wienia. Slan sanitarny. obecność pola na­
miotowego oraz literatury turystyc7.nej. 

Zaczynając od ogólnego stanu schro­
nisk najlepsze oceny uzyskały: Równica. 
Stoick. Maciejowa, ubowska Hala ... Rzy­
mianka" w Krynicy. schronisko w Komań­
czy. lny beskidzkie bacówlcj (Bartne, pod 
Honem i pod Małą Rawką) oraz sezonowa 
baza namiotowa na szczycie Lubania w 
Gorcach. Niewiele gorzej prezentowały si~: 
Przysłup pod Baranią Górą, Rysianka i Hala 
Krupowa. Na drugim - złym .. biegunie", 
oceny: Markowe Szczawiny. Hala Miziowa 
oraz Turbacz. Wyjątkowo niesympatycznie 
uczestnicy wyprawy wspominać ~dą Ma.r­
kowe Szczawiny. gdzie potraktowano ich 
jak intruzów. uznając udzielenie im schro­
nienia jako zło absolutnie niekonieczne ... 

Przy wi~kszości beskidzkich schro­
nisk na okres letniego sezonu uruchomione 
zostały bazy namiotowe, dobrze spełniające 
swoją runkcj~. 

Najlepiej można było pożywić się: na 
labowskiej Hali . w bacówce pod Małą 
Rawką i w bazie namiotowej na Lubaniu. 
Posiłki ocenione negatywnie. i tO z dopis· 
Idem .• drogie". konsumowano na Stożku. 
Hali Miziowej i w •. Orlicy" w Szczawnicy. 
Najważniejszym dla plecakowego turySty 
)Cst wrzątek. a nie było go na Rysiance i na 
Przysłupie pod Baranią Górą. natomiast 
płatny wrzątek orerowały Markowe Szcza­
winy, Turbacz. Stare Wierchy_ pole namio­
towe PTTK w Ustrzykach Górnych oraz 
bacówka pod Małą Rawką. 

Specyriczną wizytówką każdego 

schroniska są sanitariaty. Tutaj oprócz kry­
nickiej "Rzymian ki" oraz Bartnego i Ko­
mańczy przeważały oceny negatywne, przy 
czym rekordowe niechlujstwo odnotowano 
na Markowych Szczawinach, Hali Mizio­
wej. Turbaczu, Starych Wierchach Ora2 na 
Przehybie. 

Turysta chcący zaopatrzyć si~ w 
ma~ czy przewodnik danego terenu albo 

Muzeum Historii Turystyki GórskleI na 
Jaworzynla KrynIckiel. Foto: Jaroslaw Baryluk 

dy. Joanny Kłosińskiej oraz Pioua Iwoń­
czuka. 

Za pośrednictwem naszej Redakcji 
pl1lgną oni złożyć specjalne podzi~kowania 
rodzinom - ludziom dobrej woli, którzy na 
długim szlaku w~drówki okazywali im serce 
i pomoc, li wi~ Państwu : Pawiusom z Przy­
~dzy koło W~gierskiej Górki. Babiarzom 
ze Skomielnej Białej. Nowakom ze Szlach­
to\\ej. Żmudom z Rytra i rodzinie szera wy­
prawy - Państwu Jeżakom z Krynicy. 

Relacj~ ekipy Janusza Jeżaka zakoń­
cz~ Jego autorstwa .. Apelem do młodych 
turystÓw": 

" ... Zwracam się: do Wa~ - młodych 
turystów, jako może jeden z wielu turystów. 
ale za to len, któremu było dane w ciągu 
jednego sezonu zobuczyć całe Beskidy. 
Zwracam si~ z wielką pr~bą: N i e z a b i· 
jajmy gór! SąoneJużltakdegra­

dowane przez przemysł. Nie pozwólmy. 
ieby la ostatnia oaza zielono~ci - Polskie 
Beskidy - zginę:ły pod górą śmieci, betonu, 
bezmyś10ści i głupoty ludzkiej. Poz ..... ólmy. 
by i nasze dzieci mogly podziwiać ich 
pi~kno . Prosi Was o tO jeden z tych turys­
tÓw. który góry ukochał nade wszystko ... !" 

And rJ.ej Malusu.zyk 
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• 
O GORACH 

Nie, nie będę pisal o czekoladzie, 
tylko o górach. Skąd zatem len tytuł? To 
proste. Słynna fabryka cukiernicza funk­
cjonowała przez trzydzieści łat w pamięci 
miłośników czekolady jako fabryka We­
dla, mimo że na opakowaniach i bom­
bonierkach widniał taki właśnie napis: 
ZPC 22 Upca d. E. Wedel, 

Dziś podobna sytuacja rysuje się 
w górach. Już tylko w naszej pamięci, 
wspomnieniach, planach i świadomości 
pozostaną Tatry, Bieszczady, Pieniny, 
Karkonosze, Babia Góra. Oficjalnie są to: 
TatrzańSki PN, Bieszczadzki PN, itp. Nie 
wiadomo dlaczego dyrekcje parków na· 
rodowych przejmują sprawy, które przez 
wiek cały były w gestii polskich organi­
zacji turystycznych. a zwłaszcza PTI i 
PTIK. Przejmuje się całą niemal gospo­
darkę turystyczną, począwszy od szla­
ków lurystycznych będących głównym 
polem działalności tych organizacji. Tak 
stalo się już w Pieninach. częściowo na 
Babiej Górze I w Bieszczadach. a szyku­
je się (piszę w połowie lipca'95) aneksja 
szlaków w Tatrach. Na drogowskazach 
szlaków w Pieninach nie ma już PTTK, 
podobnie ma być w Tatrach. a raczej w 
Tatrzańskim PN. Jak już wspomnialem, 
o Tatrach przyjdzie nam zapomnieć . 

Co dalej? Nietrudno przewidzieć. 
Dyrekcje parków sięgną po n a s z e 
schroniska, Była już przymiarka BPN do 
schroniska na Połoninie Wetlińskiej, a 
TPN marzyl o zajęciu MOKA na stację 
naukową parku. Wszystkiemu temu 
przyglądają się urzędnicy petetekowscy 
i chyba im z tym dobrze. Te dwa schro­
niska udało się uratować , ale czy prze­
jęcie szlak6w zaspokoi apetyty par­
kowc6w widzących się w roli jedynych 
dysponent6w gór? Czy mamy się temu 
bezczynnie przyglądać, tym wszystkim 
zakazom. restrykcjom i przepisom, 
często łamiącym podstawowe prawa? 
Czy nie ma wśród turystów prawnlk6w, 
którzy przerwą tę radosną twórczoŚć 
autor6w tzw. ~regulamin6w dla zwie­
dzających'? 

To już ostatnia chwila. żeby urato­
wać coł<olwiek z tradycji polskiej turystyki 
górskiej, wolności i swobody wędrowania 
i wspinaczki, pojęć TURYSTA I TU· 
RYSTYKA, 

Juliusz Wyslouch 
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Na całym gwiecie. a więc i w naszym 
.,małoojclytnianym" Jaworzu. żyją prze­
różni ludlie. mający odmienne charal.aery i 
usposobienia, zainteresowania i profesje. nie 
mówiąc o róŻnych przekonaniach religij­
nych i politycznych. Spotykamy wśród nas 
ciekawych hobbistów. którychjesl niewielu, 
11 także niezwykle rzadkie "okazy" zapa­
lonych pasjonatów. mamy na myśli tych 
szlachetnych, którzy sq. mówiąc przenośnie. 
.. rodzynkami" w społecznym .. cieście". 
nadającymi mu doskonałości i atrakcyjności 
zardzem. Ale dość metafor i przejdtmy ad 
rem. Tych ostatnich spotykamy również w 
Jaworzu: jest ich co prawda niewielu. ale na 
szczęście dla nas wszystkich są i działają ku 
pożytkowi ogółu. Ciekawostką ~dzie. iż 
przedstawimy nie ,jednostkowego". a "zbio­
rowego" jaworzańskiego pasjonata. jakjm 

oczywiście bez płatnych biletów WStępu, 
można dokonaĆ zakupu wszystkiego. co do 
życia na co dzień potrubne. Magnesem do 
odwiedzin może. stanow ić skansenowy barek 
gastronomiczny. serwujący smakow ite 
swojskie krupnioki i kiełbas~ wiejską. którą 
można własno~znie przypiekać na specjal­
nym urządzeniu. co stanowi dodatkową 
frajdę. Poza tym smakosze piwa. patrząc na 
bryczki, kolasy. brony i pługi.. .. mog" się 
delektować doskonałym piwem tyskim 
podawanym w kunach. 

I lU czas na krótką dygresję: reflek­
syjną na linii spn.ę:żenia zwrOlOego - biznes 
a kultura, kultura a biznes. U nas, w Polsce 
po 1989 f .• W nowo tworzących się: warun­
kach politycznych. ekonomicznych i socjal­
nych, dużo się: mówi o kulturowym sponscr 
ringu. ale jak dotąd mało si~ na tej niwie 

socjalna. Przykładem szlachetnego spon­
soringu społecznego są Edward i Jacek 
Pilchowie, właściciele Zakładów Cera­
micznych w Jasienicy. którzy pn.ekazuH 
prawie na co dzie(\ gr.tlisowo swe wyroby 
przeróżnym instytucjom w całej Polsce i 
również w Jaworzu . I ten rodzaj spon­
sorowania jest godny naśladowania. 

Ale wróćmy do skansenowego meli· 
(JIm, które najlepiej przedstawi Zygmunt 
Podkówka: Skansenowe my/fi "chodziły mi 
po ll/owie" od dawna, ale brakowało czasu. 
ab)' się poświęcić samemIl dowiadywaniu 
się. g(l:ie i jj kogo znajdUją się stare powozy. 
nal:!fdzia i sprzęry roll/irze, o naslfpnie ;rh 
zwo:emll 110 podwó/'u oraz pracochfon. 
nenlll remontowani!1 i konserwoll'olllu, które. 
szczerze mówiąc. nigdy sir me kończy. 00-
bne, ie cała rodzinka zaangażowało si~ IV 

, , 
SKANSEN RODZINY PODKOWKOW 

jest rodzina PodkÓwkÓw. "specjalizująca" 
si~ w kwerendzie i gromadzeniu we wła­
snym obejściu powozów. narz~dzi rol­
niczych i sprzę:tów gospodarstwa chłopskie­
go, Te z pasją, uporem. wytrwałością i wy­
dalkowllniem na ten szlachetny cel grosiwa 
z osobistej kiesy. prowadzone od 1993 r. 
intensywne poczynania, doprowadziły 
bardzo szyvt..o do powstania ze wszech miar 
interesującego z ltspektów poznawczych i 
atrakcyjnego ze wzgl~dów ciek;łwostko­
wych wiejskiego skansenu gromadzącego 
zaby tki chłopsk i ej kultury materialnej, 
jakiego nie uświadczy si~ w okolicy. który 
już raduje oczy i serca zwiedzających. a 
zdaniem jego . .kustoszy" ma pełne szanse na 
dalszy i szybki rozwój. 

Całą "sprnw~" z3czę:ła głowa rodziny 
- Zygmunt Podkówka, wywodzący się: ze 
środowiska chłopskiego, znany jaworz.anom 
z prowadzenia interesów handlowych. który 
pierwsze skansenowe eksponaty zabrał ze 
swej ojcowizny. Bakcylem jego pasji "za· 
r aziła" się najpierw żona HalinIl, a nastę:pnie 
córki: Kasia. Jasia i Danusia. wspomagające 
"szefa" w zakresie przewodnictwa i nad­
zoru, bowiem dziedzina remontu i kon­
serwacji gromadzonych zabytków wymaga 
rnę:skich rąk, choć pędzle. lakiery, drew­
nochrony i smary konserwacyjne nie są im 
obce. Tak więc pn.y ul. Cyprysowej 209. 
bocznn Zdrojowej, powyiej "Cholewik6w­
ki". istnieje i Sinie powiększa swe zbiory 
swoisty "rodzinny skansen". 

Zachęcamy do .. zahaczenia" o tę: 

samorodną .. placówk~ muzealną", Godne to 
fatygi, co sprawdliliśmy sami na sobie, aby. 
jak się to górnolotnie mówi, zaspokoić swe 
duchowe aspiracje. ale nie tylko. Podków­
kowie starają się "za jednym zamachem" 
wychodzić napl7.eciw potrzebom fizycznym 
wszystkich odwiedzających. uruchamiając 
w swym domu sklepik ogólnotowarowy. w 
którym, przy okazji zwiedzania skansenu -
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dzieje. w przeciwieństwie do Zachodu. 
gdzie: mało si~ mówi. ale praktycznie wciela 
się go w życie. Przebłyski w tej nicości lU­

C-ZyU!lj~ się w naszym kruju pojawillć coraz 
aęściej. 11 pr.t.:ykladem lego w Jnwon.u jest 
rodzinny sponsoring VI' dziedzinie wiejskiej 
kultury materialnej rodziny PodkówkÓw. 
Oby w ich 'lady poslli lIlIIi biznesmeni 
rozlokowani w naszej wsi. a jest ich coraz 
więcej i coraz 7.asobniejszych, sądząc po ich 
okazałych. wręcz prlepysznych re1.yden­
cjach. Sądzimy. że dla miliarderów prze­
znaczyć miliony nit rzecz rodzimej kultury 
to tylko "małe piwko". a pożytek środo­
wiskowy ogromny. wdzięczność również 
analogiczna. Gwoli prawdzie należy stwier­
dzić. iż sponsoring wł~nie w naszej miejs­
cowości JeSt znaczący. Wiel}:a podzięka i 
chwała I1\U za 10, bowiem bez niego nie 
odbywa się u nas iadna impreza, czy akcja 
kulturalna. oświatowa. sportowa. a także 

10 pr:edsifwzięcie i lolenlje. a nawet wsp6ł· 
IIczesmiczy, IV moim "Ii'iec:nym" dłllbomll 
pny wbYlkowych eksponatach. co SI(l/O sif 
mojq /Josjq 'Życiowq. 'ZI.lc:yl/an/ się ,.Ia/Jać'· 
IUI tym. że zbyr CZfS10 myśl( o nasr)'m skan· 
sen/t i jego ro:'I\'oju. a 1'0:0 tym kajdq 1'0:'­

mow( :e znajomymi i przygodnymi osobami 
zaczynam od .. skm!senu"! Wspomniałem ° 
braku czasu, 10 jedlla sprawa, ale był i drugi 
brak, brak pieniq:k6w, bo i rakowe są lU 

pO/l'lcb"e. Zo stare :obYlki /lUbo zapłacić 
ich posiadaczom. choćby ~ymbolicznie, ale 
jednak, o później nadchodzq SpOrt kos:ty 
związane z remonIem i konsuwowoniem 
cząslkowych częsrokroć zabytków. nadwe­
rężol/ych "zfbcm" c:aSIl, do kl6rych t/':eba 
,,6wl/ie'Ż l/orabioć czrści składowe", Ul7ą­

dzo"y'" do ryrli celów worntacie. 
Pielws:l' eksponaty sciqg1/(liimy : 

ojcowskiego gospodarsIwa, a polem hok po 
kro/..·u, niczym prywomi detektywi. :najdoM.'O-

Skansen wzbogaca się aystematycznle o nowe eksponaty. Foto: Józel Czador 



Uśmy w r6żnych mit'jscowolciach i u rożnych 
ludzi, najczrściej starych gatd6"" najr6ż· 
niejsze zabytki. Zac:rliśmy j~ sukusywni~ 
wystawiał do oglądania, a napotkawszy 
Iaint~nsowanl'e i iycrliwy doping jaworzan 
w naszych poczynaniach, Zł :.d",ojon)'nI za· 
palem łontynuuj~",y nasu dzida. Pozyska· 
nie dw6ch bryczek targowych w roku /993 
od pana Adama Macury z Jasienicy j Fran· 
ciszko GnIlia:. Loz6", w gnmci~ IUC:y :0-
początkowała powstanie skans~nu, oc:y'M,ljf. 
ti~ w mini wydamu WI~Jką satysfakCJr spra· 
wilo nam otn)'nwnit od pana Kanty z Ja· 
sienicy paradn~J kolasy, kt6rą pewnie Jej 
w!aściciłl pned laty do i/ubu jtC'hał, ogrom· 
nie zniszczonej, alt dającej sir odrestau· 
rował. 

I rak co pewiłn czas l/dała sir od$:/I' 
kat i :dobył mostlm'cr, brony, płl/gi. wial· 
nie, żarna itp. Oto pewnt!go I'U:'U do ..... iedzie· 
liśmy sir, ż~ /I państwa K/lkMw w Jawor;.u 
~rtdltim tl'wa rozbi6rka startj stodoły j gos­
podoru nie wiedzą, co zrobił z wiekoK'ą 
młocarnią, wialnią I bronami dnwmanymi, 
Udała sir uratował prud wiS!cuniem te 
cenne zabytki. 

Spotykamy sir zasobami, kt6re nos 
życzliwie infomlują, gdzie zl/ajdują sir stan 
nanrdzia i sprzrty gospodarru. Są tó i 
takie, jak Sttfan Brand)'s z Jawor..a G6r­
ntgo, kt6ry Zł sw~j ojcowi2fly osobiJcit do­
SIOI'Ct)~ nam gratisowa cały komp/tl aku­
son'6w używanych do WYPitku ra:owc6w i 
kołacz)'. Są r6wnitż jn"i ofiarodawcy, np. 
pal/ Bi~dol z Rudzie)', przekazujqcy zaroi· 
nirty w chwastach zard:t!wiały kierat, kt6ry 
trzeba było najpitFW rozebrał na .. czynniki 
pierwsu" , aby m6gł .. słuiył"' \I' sJ.:atlStflit 
Od pana Wieji z Jasicnicy omymalifmy in/· 
tow"ik l1lt!chal/iczny na kamitl/iach, zoi od 
palio Ltiki l Jawona storodowe :orna 
komitnnt i tokjd : cał)'m oprzynqdowonił!m 
momy obieCUJ/C od pana Parzyka, Pan Sfo· 
wiok : Jawor.:a atldał nam chomąta kamIe. 
I IV tym mił!jscu plUgnr :a:naczył. Żt blU' 
ku)t 110m janmic kl'Owich j stąd proiba do 
tych osdb, kl6n j~ posiadajq, aby pruka:ały 
jt do skanSł!"u Podobną proibr htruJ~m, 
do tych, kt6ny pnuhowujq w r6inych 
zokammtoch d/"tlł.."ialle nac:ynia używanI! 
dawnit!j w chlewach , ja/{: pUlnil!, szafliki, 
d!~ry, buzki i "osidła 1/a wadr, k01)'la. 
żłoby oraz miski, taltn~, ..... mzqchwie, łyżki ... 

Szanowni P1II'ISlwo - pewnie wam 
te wszystkie, niszczeją« z każdym dniem, 
starocie zagracają miejsce - oddajcie wi~ 
j e do naszego wspólnego skansenu, niech 
tam , pr.r:ywr6cone do pieN1otnego sianu, 
radują milośników dawnego, a jednoaeś· 
nie zostaną one oca lone dla potomnych. 
Bardzo o to prosimy w imi ę ratowania 
dzied'l.ictw& wiejskiej kultury materia lnej. 

NUllawa \\ iełkim o ptymizmem 7.a · 
pytanie krewn~ch niei.yjącego już pana A. 
Macury z J ;lsienicy, kt6rLY chcą oddać do 
skanse nu bryczkę, młynek do zboia, 
maselnice, liniarl i Ilłuiek do ziemniaków, 
brony drewniane, kilka wag konnych .... a 
więc ogromne bogactwo zabytkowe, za co 
naldy im się szczególn a podzięka nas 
wszystkich. A pomimo tego rozg lądamy 

Się za dalszymi ofiarodawcami skansenu­
wymi i na szczęście znajdujemy Ich. 

Z wypowiedZI Zygmunta Podkówki 
wynika pozytywny i optymistyczny obm 
tego unikalOwego kuhurowego przedsi~· 
wz.i~cia, co również podkrdlał niedawno 
"Dziennik Beskidzki". l 10 bardzo dobrze. 
Niezadlugo pn,y ul.CyprysoweJ. gdzie, Juk 
JUż wiadomo. z.najduje si~ dom i skansen 
PodkÓwkÓw. Sianie piękna tablica orienta­
cYJna, wykonana przez wybitnego i z.nane­
go w całym kraju jawonańskiego artyslę· 
plastyka J6zefa Krzemka. kt6m posłuzy za 
doskonałą skansenową busolę, 

Przedsięwzięcie Podkówków pod 
nazwą .. Skansen powozów i sprzętu 1'01-

niczego" zakrawa na wielkll skalę i stąd w 
rozmowach i dyskusjach z nimi pytaliśmy. 
czy nie potrzebują jakiejŚ pomocy. opieki, 
wsparcia . Odpowiedzieli, że owszem. 10 
wszystko byłoby im bardzo pn.ydatue i nie 
od strony finansowej, ale duchowej, której 
oczekują od Komi sji O~wiaty. Kultury i 
Sportu GR, nowo utworzonego Ośrodka 
Kuhury i Rckreacji . Towarzystwa Miłoś­
ników Zicmi JaworlańskieJ , II takie •• Echa 
Jaworza". Podkówkowie zapraszają też 
różne organizacje środowiskowe do od· 
bywania swych zebrań w skansenie. oczy· 
wiście przy dogodnej porze roku i pogodzie, 
co wydaje się pomysłem do . .Kupienia" 

Istnieją szanse na pozyskanie dal · 
szych cickawych ehponatów. Trzeba tez 
..zagospodarować", p6ki czas. materiały 
zebrane prlez Karola Jawor.lkiego i jemu 
podobnych. II obecnie nie dostępnych dla 
publicznoki. Warto tei pomyśleć nad losem 
starego wiatraka panMwa Poloków nil Waw· 
rlyczkowej Kępie . A może jego miejsce 
powinno być w skansenie? 

Jest sezon zwiedzania skansenu, 
Warto. aby o tym pomyśleli szefowie ja· 
worzańskich hoteli. o~rodków wczasowo· 
rekreacyjnych. Ośrodka Fizjoterapii i Re· 
habilitacji , zachęcili swych pensjonariuszy 
do zwiedzenia. a Jeszcze lepiej. by orga· 
nizowali tu ogniska z udziałem miejsco· 
wych gawęclzian:y i ciekawych ludzi . Ucz· 
niowie nasz.ych szkół tam właśnie powinni 
poznawae:, na konkremych przykładach, 
przeszłość rodzinnej miejscowoki. Udział 
w • .skansenowych" impreuch" zadeklaro· 
wał chętnie wspomniany Karol Jaworski. 
doskonały znawca przcszłoki wsi i jej fol· 
kloru Ale z pewnością znajdUją się: •. łopo· 
wiadoczc". 

A na koniec taka M>ble zgadywanka 
- niespodz.ianka dla naszych Czytelników. 
Otóż. na terenie skansenu stoją sobie dwie 
polęine rozmiarow beczki, a raczej beczy • 
ka. które pan Zygmunt, z wielkim nakładem 
si ł fizycznych i środków finansowych, w 
stanie .. rozebranym na klepki" przytranspor­
tował z żywieckiego browaru. Nu miejscu 
prLeznaczenia poskładał je 7.myślnie na no­
wo i wyznaczył każdej z nich, tej większej 
i tej mniejszej, trochę odpowiednie cele. 
Tych celów nie zdradzimy. Stąd tei musi· 
de się Państwo pofalygow~ do skansenu. 
aby uzyskać wyja~nienie. 

Zofia i Franc.iSLek Karol Szpok 

Zaproszenie do Austrii 

LOFER - WSPANIAŁY 
WYPOCZYNEK NA NARTACH 
DLA CAŁEJ RODZINY 

Ta miejscowość wypoczynkowa, 
położona zaledwie 40 km od Salzburga, dba· 
]ąca o swoJe środowisko. oferUje zabawę 
narciarską dla miłośnIków białego szaleństwa 
w kaidym wieku. Jedna kolejka linowa, 1 
wyciąg czterokrzeselkowy, l dwukrzeseł· 
kowy I 12 wyciągów OfCZykowycłl gwarantUją 
niczym nie zmąconą przyjemnoŚĆ jeżdienla 
na nanach. Przygotowano tu równiet 50 km 
tras biegowych oraz 45 km odśnieżonych 
szlaków dla turystyki pieszej. Dodatkową 
atrakcją są tory saneczkarskie, kul1gi, a poza 
tym na gości czekają przytulne restauracJe I 
dyskoteki. 

W sezonie zimowym trwają tu tur­
nusy narciarskie obejmujące: 7·dniowy pobyt 
(wszystkie kategotie), G·dnlowy karnet 
narCIarski I curling dla gości w cenie od 2400 
szylingów w pokojach z wodą bletącą i od 
2850 w pokojach z prysznicem i WC . 
Turnusy te odbyły się zimą 1994/5 po raz 
pierwszy w ramach Salzburge( Sklburger, 
czyli narciarskiego pakietu na każdą kieszeń 
Naszym najmłOdszym gościom zapewnia SIę 
dobrą i fachową opiekę w szkółkach naroar· 
sIoch. SześciodnioWy kurs dla dveo kosztul8 
1370 szylingów z doliczeniem 100 szylingów 
dziennie za opiekę w poludnie w czasIe 
obiadu. Jedzenie j napój. 

Kole]ki górskIe lolerer Bergbahnen 
także przygotowały spec]alną olenę cenową 

dla rodzin. Nowy wielodniowy karnet na 
okres od 3 do 21 dni mogą kupowaĆ rodziny 
(dwOje dorosłych i jedno dziecko lub wIęcel) 
I otrzymują przy tym 20·procentową zniżkę 
dla dziecka. Ponadto podczas calego seZQrlU 
zimowego dZieci do plfCiu lat, lowarzyszące 
rodzicom. JeMtą za darmo. 

Ola gości przyjeżdżających tylko na 
leden dzień równiez przewidZiane są spec. 
jedne karnety rodzinne: np. dla 2 c\()(osłych I 
2 dZieci zamiast 850.· karnet dzienny kosz· 
tUle tylko G50 szylingów. 

Nowość: dzięki zamstalowaniu anna· 
tek śmeinych, Zjazd doliną do Loler i ośla 
Iączka w cIoIime ciągle pokryte są śniegiem . 

Od pewnego czasu w okolicy dzlala 
ekologIczna elektrociepłownia przetwarza· 
Jąca biomasę. Owa glÓWne kotły mają moc 
7 MW, a jeden rezerwowy (oletowy) - G MW, 
dodalkowe 2 MW wytwarzane są w wyniku 
kondensacji gaz6w spalInowyeh , Ekologl· 
czne wytwarzaOle energii Wiąże się ze zna· 
cznym ograniczeniem emisJI szkodliwych 
substancji (tlenku węgla o 97%, \lenków siar· 
ki o 100% Of'az węglowodorów o 88%). 

Informacja: Fremdenverkehrsver· 
band, A·5090, Lofer 310, teL 065881321 . 

(PSL) 
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Najwyisza góra Sudetów - Śnieika 
(1603 m). od wieków fascynowała ludzi . 
Pierwsze wzmianki o Karkonoszach (Góry 
Olbrqmie) możemy spotkać już w t rednio­
wiecznych kronikach. Tędy prowadził bo­
wiem szlak sol ny wytyczony punktami: 
Je leni a Góra - Sosnówka - Równia pod 
Ś nieżką - Czechy. 

Bardzo ważnym momentem w w~­
drownictwie po tych górach było postawie­
nie na szczycie Śnieżki kaplicy po~wi~nej 
tw. Wawrzyńcowi w 16 12 r .• do której pięć 
razy do roku ~iągały setki pielgrzymów. 

Góra owa od wieków była podzie­
lona pomiydzy dwa sąsiadujące państwa. pa­
nujące nad Ś ląskiem i Czechami. W okresie 
międzywojennym oddzielała ona Niemcy od 
Czechos łowacj i . a po wojnie - Polskę od 
Czechosłowacji. 

Opiek~ nad kaplicą sprawowali cys­
tersi z Ciepl ic Ś ląskich. pruz których były 
celebrowane tu msze. Gdy w 1810 r. nastą­
piła kasacja zakonu w Prusach. kaplica prze­
szła w użytkowanie §wieckie. Urządzono w 
niej gospodę i dom noclegowy. które dzia­
lały od 1824 r. do czasu wybudowania no­
wych schronisk. 

Na przełomie XIX i XX w .• podczas 
intensywnego rozwoju turystyki, wycieczki 
na Śnieżkę były bardzo modne w§ród turys­
tów i kuracjuszy przybywających w okolice 
Jeleniej Góry, Cieplic ŚI. czy Karpacza. Na 
szczyty góry można było dostać się lektyką 
lub pieszo z przewodnikiem. 

W 1812 r. z kaplicy na Śnieżce prze­
niesiono ołtarz z rzeźbą św. Wawrzyńca do 
kaplicy św. Anny. Od tej pory stała ona pusta. 

W 1924 r. mieszkaniec Cieplic. skór­
nik z zawodu - Karol Siebenhaar. otworzył 

na Śnieżce restaurację. W jeleniogórskim ty­
godniku ogłosił taki komunikat: 

Ponieważ już jestem gotów :r IIIi!q­
duniem kaplicy. ogłaszam 10 całkiem uni­
żenie wysokiej stlachcie oraz wielu nanow· 
IIej publiczności i proszę Q licz/le. odwiedzi­
ny. Ac:rkolwid w kotlinie /'O:rpows:rechniła 
sir pogłoska o niemożlil'l"ofci skonsumo­
wania c:regokolwiek na Śnieice, 10 pozosta­
wiam ro:rpalne.lliu rozsqdnie myślqcych 
ludzi. czy w rym uciqiliwym miejscu można 
brać tak mole ceny, jak w dolinie . Ja podajr 
114 "wany ponc:u za 5 groszy sl"ebl7l)'ch. 
kieliszek fUmu za 2 dobre g"osze. kielis:ek 
likieru za 2 dobre grosze o/"oz szklankę kawy 
za 2 dob,.e grosze. Wszystko inne. w podob­
nym slosullku cen. O spmwllq obsłllgę stara­
nia czynić będzie - Karol Sjebenhaar. re­
staurator. Śnieżka, dnia 28 ctelwca 1924. 

Schronisko było wyposażone skrom­
nie. Był w nim że l azny piec. dwa d ługie 

stoły na krzyżakach z lawami oraz sienniki 
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i kołdry. na ktÓrych mogło przenocować 

dziesięć osób. Ustawiono również szafl.:ę z 
pamiątkami turystycznymi (pudełka z •. fioł­
kowymi" kamieniami. miedzioryty i lito­
grafie z widokami na Karkonosze) oraz 
księgo pamiątkowa. do której wpisywali s i ę 

turyści odwiedzajacy schronisko. Docho­
wały się księgi do około polowy XIX w. 

Personel schroniska stanowili: posłu­
gacz dla gości schroniska oraz. tragarL węgla 
i wody. Dodatkowym obowiązkiem tragana 
było witanie gości biciem w bęben. gl"ó\ na 
skrzypcach lub grą na szałamai. na specjalne 
życzen ie turystów odpalał też z małego 
mofdzierza. 

Gospodarz troszczył się O swoich 
gości. pełnił ro lę przewodnika. udzielII ł rady 
!18 dalsze wędrówki, a w czasie złej pogody 

uprzyjemniiII czas wędrowcom grojąc z nimi 
w warcaby. Był on wzorem do naś ladowania 

dla innych włagcicieli schronisk. Już w 

pierwszym roku działalności zadbał o 
urządzanie na Śnieżce koncertów. 

Pierwszym włrcl"cicielem schroniska. 
wybudowanego w 1850 r .. był Fredrich 
Sommer. który wzniósł je w ciągu Jednego 
sezonu. jednak po siedmiu lalach spłonęło 
ono od uderzenia pioruna. Drugi obiek t. 
zbudowany w 1862 r., przetrwał SIO lat. 

Po stronie aus tro-węg ierskiej. w 
1868 r. 7.oslało zbudowane drugie schronis­
ko. którego włllścicielem również stał się 
Sommer. dysponujqc w obu 120 miejscami. 

Największą atrakcją dla go~i. nocu­
jąc)'ch na Śnieżce. by ł wschód słońca. na 
który służba hotelowa budziła wszystkich 

.. Latające talerze" na Śnleice. Foto: Zd:zJstaw J . ZIeliński 



goki.Widok len lOsll'! ł utrwalony na milio­
nach wielobarwnych pocztówek. ktÓre były 
reklamą Śnieżki i ściągały tu wielu nowych 
turystów. 

W przypadku braku miejsc hotelo­
wych wywieszano czerwoną flagę: w dzień, 
II. nocą ~wiecono czerwoną latarnię:. widocz­
ną doskon31e u podnóża gór oruz z. Równi 
pod Śnieżką. 

Dzię:ki wybudowaniU schronisk przy­
wrócono kaplicy ~w. Wawrzyfica dawną ~wie· 
Ino~ł, a 10 sierpnia odbywały się: co roku 
uroczyste nabożeństwa, na które kiągało wie· 
Ju turystów oraz okolicznych mieszkańców. 

Właściciel schronisk na Śnieżce. Fre­
drich Pohl. w 1880 r. w niemieckim schro­
ni~ku uruchomił stację: meteorologicz.n". Po 
jego ~mierci obiekty przejął jego syn Emil. 
Podczas jego rządów pT'Lebieg ł naj lepszy 
okres dla nich, trwający do I wOjny ~wiato­
wej. Rozwój turystyki zapewniał zarówno w 

widokiem Śnieiki. ostemplowanych miej· 
scowym datownikiem pocztowym. Karty 
były dodatkowo stemplowane prlez wła~· 

cicieli gospody n., potwierdzenie. iż zostały 
zakupione na szczycie Śnieżki. Od końca ma­
p do końca wnclnia działała agencja pocz­
towa. któru w 1885 r. 7.ałatwi ła45 379 prze. 
syłek. w 1896 - 61 614. a w 1897 - 116 558! 

Pnedsię:biorstwo prosperowało dobn.e 
do śmierci Emila Pohla. tj. do 1921 r. W p6l· 
niejszym cz.asic podupadło. wojna i 7uboieme 
ludf'lOŚci negatywnie wpłynę:ly na turyslykę: . 

W 1939 r. drewniane schronisko na 
Śnieżce - .. Schneekope" dysponowało 60 
miejscami noclegowymi w cenie 2.5 do 3,5 
marki. 

W czasie II wojny 'willtowej Śniczka 
b)'ła obiektem lmililaryzowanym, stanowiła 
punkt numiarowy Luflwaffe. Znajdowałll si~ 
tam silna aparatura nadawczu. przekllŹniko­
wa. dalekopisowa i szyfrowa usytuowana w 

Widok na Śnleik, :r Równi pod Śnleikq. Foto: Zdllsław J . Zieliński 

lecie. jak i w zimie napływ g~i. W k.się:­

gach pamiątkowych wpisywali się: go~cie 
odwiedzający Śnieżkę:. w 1850 r. było ich 
3000, a w ! 885 r. 30-35 lyS. osób zdobyło 
szczyl. za~ 6409 osób skorzystało z noclegu. 

Włakiciel schronisk oferował lUryS­
torn coraz bardziej urozmaicone uslugi 
gastronomiczne i hotelowe. Dania, propo· 
nowane w schroniskach. były skalkulowane 
na każdą kieszeń, np ... kiełbaski jelenio­
górskie" z kiszon" kapuslą koszlowaly 80 
fenigów. a danie fionowe - filety l polę:d­

wicy d la Śnieżka - S marek. Zimny buret 
obejmował 23 propozycje. przeznaczone 
przede wszyslkim dla zbiorowych wycie· 
czek. Oferowano zimne i gorące napoje. 
takie jak herbata, kawa, kakao, czekoloda, 
mleko grzane, poncz "Rabezahl" i "Bur­
gundzki" . grog Z rumem. arakiem lub ko· 
niakiem oraz piwo i lekkie wina stołowe. 

Jednym z chwytÓW reklamowych 
były bibułkowe serwetki z nazwą i siedzibą 
firmy. klóre luryki 13bierali na pamiątk~ i 
rozwozili po całej Europie. Sporn również 
sta ła się: sprzedaż kart pocztowych z 

schronisku niemieckim. mając bezpogrednie 
połączenie z główną kwaterą Hitlera. 

DzisieJ~ze schronisko o metalowej 
konstrukcji w kszlałcie trzech dysków. przy· 
pominające .. 13taJtjce talerze". wzniesione 
zostało wg planów Wilolda Lipnickiego i 
W. Wawrzyniaka. którzy w 1960 r. zapre· 
zentowali wstę:pny projekt przyQłego obiek· 
tu. Prace budowlane rozpocz~tO w roku 
1964 od budowy drogi i wykopów pod 
wodociąg. Droga z Bierutowic (dz.i~ Karpa. 
cz.a Górnego) na R6wnlę' pod Śnieżką i sam 
Sl.Cz.yt była gOIowa dopiero w 1971 r. 

W 1967 r. pn.ystąpiono do rozbiórki 
starego schroniska. Prace pn.ygOlowawcze 
trwały cztery lata , po cZym rozpoczę:tO 
momu pierwszego z trzech dysków. Prace 
budowlane ukończono jesienią 1974 r. , a 
otwarcie schroniska i obserwatorium naslą­
piło w czerwcu 1975 r. W dolnym "dysku" 
urządzono bufet na ISO mieJSC gastrono­
micznych (mieJSC noclegowych w schro· 
nisku nie przewidziano), w dwóch górnych 
mi~ci s ię: obserwatOrium meteorologiczne 

Elżb ie ta KorLcn iowska 

MOJA PROPOZYCJA 
DLA "fJ·\rR 

Proponuję, by Tatry chronić poza 
TatramI. O takiej ochronie mówiło Się juz 
przed laty, jednak idea ta nie doczekała 
się reailzacji. Ochrona taka polega na 
wyelimmowanłu uciążliwych dla przyrody 
gór czynników w taki spos6b, by nie 
docierały one w ich pobliże. W przy· 
padku Tatr wielkie znaczenie miało by 
zatrzymanie masowego ruchu samo­
chodowego do Zakopanego. Przypusz­
czam, że w stosunku do efektów dłu­
gotrwałych i szybko nast ępujących, 
koszty przedsięwzięcia okazałyby się 
minimalne. 

Proponuję, by w rejonie Białego 
Dunajca wybudować zespól par1<ing6w z 
odpowiednią infrastrukturą - zespoły WC 
I sanilame, sklepy, ale nie ohydne budki 
paskudzące cały kraj. pawilony usługowe 
1 zaplecze techniczne dla samochod6w. 
Z Białego DunaJca należy poprowadzić 
drugą nitkę toru kolejowego 1 zorga­
nizować wahadłową komunikaCję ko· 
lejową do Zakopanego. Pociągi JSż' 
dzlłyby co 5-10 minut. To JEST REAL­
NE, wymaga Iylko szczegółowego za­
projektowania i zorganizowania! Ko· 
munikację w Zakopanem I okolicy za­
pewniałyby autobusy i mikrobusy. Oczy. 
wiście stali mieszkańcy mogliby ko­
rzystać ze swych pojazdów bez więk· 
szych ograniczeń . 

By zgromadzić środki niezbędne 
do sfinansowania tych przedsięwzięć, 
należy przez dwa, trzy lata pobierać 
opiaty od wszystkich obcych poJazd6w 
zdążających do Zakopanego. przy tak 
ogromnym ruchu samochodowym zebra· 
nie dużych pieniędzy nie byłoby proble­
mem. Od strony zachodniej parkingi 
mozna zlokalizować w okolicy Polany 
Pod Jaworkami - stąd kursowałyby 

autobusy. Dla indywidualnego ruchu 
samochodowego otwarte byłyby drogi do 
Bukowiny I przejścia granicznego na 
Łysej Polanie. Zatrzymanie samochodów 
przed Zakopanem byloby pewną uciążli­
wością , ale Jest 10 Jedyne rozwiązanie 
problemu zatruwania niecki zakopiań­
skiej spalinami z tysięcy aut krążących 
po mieście . Może ktoś zakwestionować 

proponowane tu opłaly za wjazd do 
Zakopanego. No cóż. Skoro można brać 
pieniądze od pieszych chcących chodzić 
po górach, to tym bardziej należy brać 
pieniądze od trujących powietrze samo­
chodów. Kto jest za? 

Juliusz Wyslouch 
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Weronik! So6ofewsK...iej i SZy1111Jrul Płazy 

PANOPTICUM OORSIiIE 
Lało w Zakopanem dzień je· 

den, drugi, trzeci l ósmy, w górach 
spadł ~nieg, tłumy turystów przewa­
lały się da capo al fine w górę i w 
dół, w dół i w górę Kmp6wkami. .. W 
jeden z takich dni odwiedzili~my, 
znajdującą Się już w nowej siedzibie, 
słynną ze znakomitych zbiorów I 
legitymującą się S:wietną tradycją 

zakop i ańską Miejską Bibliotekę 

Publiczną, jej zaśi włodarz, znakomity 
historyk mgr Mieczysław Manryka, w 
(rakcie przemiłej rozmowy pokaza ł 
nam arcyciekawy, gromadzony przez 

raj, tj . 23 IV 1950 r., byłam z wy­
cieczką Związku Zawodowego w Po­
roninie w Muzeum Lenina. Korzys­
tając z łagodnej pogody i wolnego 
czasu pojechaliS:my także do Zako­
panego i wybraliś:my się na Gubałów­
kę. Leżak, który dostałam, rozchwie­
rutany (!) mocno, nie dawał zbytniej 
gwarancji, poprosiłam więc o zmianę. 

Młody człowiek, który 7,ajmuje s ię z 
polecenia P.K. Linowych wypoży­
czaniem leżaków, zapylał mnie przy 
wymianie, "czy aby obcięło pani pa­
lec?" Popatrzyłam zdumiona i z kolei 

Przyczyną tych wypadków (Ja k 
twierdzą wtajemniczeni) jest to, że 
nadęcia na leżakach są p6lokrągłe. a 
nie pod kątem ostrym, przez co naj­
mnjejszy ruch powoduje ze~lizgn ięde 

się podpórki i zamknięcie się leżaka, 
Szanowny Panie Redaktorze! Tu 

nie chodzi o mój konkretny wypadek, 
Dlaczego na wstępie napisałam Panu 
o moim znajomym? Bo było to już 
rok temu i do lej pOty nikt nie po­
my~la l , jak zapobiec takim wypad­
kom. Każdorazowy dełikwenr mySIi, 
że to jego wina, bo się kręcił, ~mial, 

Z KRONIKI WYPADKÓW: 
NIEBEZPIECZNE LEŻAKI 

jego poprzedników, zbiór dawnych 
wycinków prasowych, dotyczących 
Tatr i Zakopanego. Przednia to była 
lektura i zarówno zabawnych, jak i 
niezwykłych dawnych doniesień pra­
sowych było w niej sporo. Jeden z 
tych wyc inków sta nowi osobliwy 
przyczynek do dziejów niebezpie­
czeństw, jakie ongi~ przed laty zagra­
ża ly wczasowiczom na Gubałówce, 

Doniosła o nich w Ii~cie do redtlkcji 
~PrzekrojuM w maju 1950 r. jaka~ pani 
Z,H., której nazwisko i adres zacho­
wane ZOSlały do wiadomOŚCi redakcji. 
Notatka o niezwykłych wypadkach, 
do jakich przed kilkudziesięciu laty 
dochodziło na Gubałówce, opatrzona 
została tytułem Niebezpieczne leżaki, 
jej zaś godna przypomnienia lfeść 
przedstawia się następująco: 

"Rok temu spotkalam znajo­
mego, który szedł z ręką zawieszoną 
na temblaku. Na pytanie moje, co się 
stalo, odpOWiedział krótko: MG1upia 
hislOria, stracilem palec". Po czym 
opowiedział mi tę .. gluplą historię" ; 
byl w niedzielę na Gubałówce, leżak 
się pod nim złożył i ucięło mu palec 
(nazwisko tego pana Jest mi znane i 
w każdej chwili mogę podać). 

A dlaczego o tym piszę? Wczo-
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zapytałam go. czy takle wypadki S ię 

zdarzają? Stwierdził, że bardzo czę­
sto!!! Upewniwszy się , ze leżak nie 
kołysze się, z największą oSlrOtn05clą 
zaczęłam leŻ<lkować. Ludzi było dużo, 
przeważnie wczasowicze i podobni 
nam wycieczkowicze. SpokÓj wypo­
czynku kilkakrotnie przelywał krzyk 
kogo~ lecącego wraz z leżakJem . na 
ziemię I towarzyszący temu ~miech 
kolegów siedz.1cych obok (bo to rze­
czywi~cie wygląda do$ć śmiesznie i 
wesoło). 

W pewnej chwili , gdy zdecy­
dowalam się WStaĆ, leżak automary­
cznie zamknął się . Czując, że tracę 

równowagę, przytrzyma łam się łeta­
ka. Nie upadłam, łeżak jednak zdążył 
obciąć mi koniec palca, który wraz z 
czę~cią paznokcia szczę~liwie nie 
odleciał, ale trzyma ł się jeszcze na 
kilkumilimelrowej przestrzeni. Dzięki 
natychmiastOwej pomocy skończyło 
się to jedynie utratą kawałka paznok­
cia, wizytą u lekar..:a i opatrunkiem. 
Odr05nięry paznokieć, mam nadzieję, 
zasloni bliznę i zdefonnowany dost: 
głębokim przecięciem palec. Ale z 
rozmów z osobami, które stale 
pracują na Gubałówce, dowiedziałam 
się, że te wypadki są nagminne i że 
co najważniejsze, Dyrekcja P.K. lino­
wych wie o rym i wcale nie reaguje. 

czy po prostu nie umie siedzieć na 
leżaku, Tymczasem wina jest po 
stronie leżaków, Ale czy P,K.L. zmu­
szone są wła~nie takie nabywać? 

Zaczyna się okres wiosenny i 
letni, okres wycieczek i masowo 
przez świ,lt pracy wykorzystywanych 
wczasów. Z tych wczasów i wycie­
czek chcemy wrócić do pracy zdrowi 
i wypoczęci, a nie okaleczeni", 

Czy notatka ta ("Przekrój" z 
dnia 7 maja 1950 L, nr 265) skłoniły 
dyrekcję P.K,L. do natychmiastowej 
wymiany fer'JJnych lei.aków na Guba­
łówce na bezpieczniejsze i porząd­
niejsz.e, tego nie wiemy. Faktem jest, 
że p6tnlej już się - bodaj - Olakich 
wypadkach nie słysz.'do, Wan.o ;ednak 
zwrócić uwagę na tO, te w notatce 
mówiącej o tej groteskowo nieprzy­
jemnej, bo dła ofiar wypadków bo­
lesnej, sprawie znamiennie przejawił 
s ię duch epoki: o fiara wypadku była 
na Gubałówce korzystając ze zwi.qzko­
wej zakładowej wydeczkl do Muzeum 
lenina, bo w taki kostium Się wÓwC'.t.aS 
stroiło wyCieczki do Zakopanego, swą 
za~ ska rgę na kierownictwo kolejki 
utrzymywala w konwencji obrony 
Interesów .świata pracy. Takie to były 
czasy, gdy "sport i wczasy" były 
właSnie dla .,świma pracy", jak głosiło 
jedno z popularnych wtedy haseł ... 



POMNII<. WINCENTEGO PRIESSNITZA W POZNANIU 
- CZY ZAPOMNIANY? 

H' popitrsie Wincentego Prissnitza 
; napis po polsku i po grecku: "I/ic lep­
szego nad wodf". o którym słowami Sy­
rokomli przypommają Weronika Sooo· 
lewska i Szymon Płaza (Na S7Jaku 6(72), 
znajdują się w Poznaniu do dzisiaj i kalA)' 
moie je obejrzeć! 

Edward Raczyński. człowiek 
bardzo zasłużony dla Poznania, ufun­
dował opisaną pruz Syrokomlę fontannę 
w 1841 r. przy okazji budowy (Ie.Ż z jego 
inicjatywy) wodociągów miejskich. 
Medalion z portretem żyjącego wtedy 
jeszcze W. Priessnilza i z napisem za­
czerpniętym z ody greckiego liryka 
Pindara znalazł się na kamiennym cokole 
fontanny jako dowód wdzięczności za 
uzdrowienie syna fundatora - Rogera. 
Pomnik przyczynił się do popularyzacji 
osoby i idei Priessnitza w Poznaniu. 
Dziewiętnastowieczny felietonista Mar· 
celi Malty pisał. że w owym czasie picie 
wody do posiłków stało się w Poznaniu 
bardzo popularne (woda wyparła nowet 
powszechne poprzednio rozcieńczone 
piwo). 

Początkowo nn cokole fontanny 
miał być umieszczony również posąg 
Higei (bogini - uosobienie zdrowia w 
mitologii greckiej) z rysami małżonki 
fundatora Konstancji z Potockich. Rzeź· 
biarz Albert Wolf ukończył swe dzieło 

w 1844 r. W owym czasie wybuchł 

jednak spór między Raczyńskim a 
opinią publiczną na lemat zasług we 
wzniesieniu w poznańskiej Katedrze 
tzw. Złotej Kaplicy poświęconej pamięci 
pierwszych władców Polski. Znie­
chęcony tym Raczyński nic sprowadZił 

już gOlowego posągu Higici do Po· 
znania, a w styczniu 1845 r. popełnił 
samobójstwo. Posąg został pncz Kon­
stancję Raczyńską umieszczony w 
Zaniemyślu na sarkofagu męża. 

Pierwotny zamysł Edwarda Ra­
czyńskiego zoslal zrealizowany dopiero 
w 1908 r. przy okazji przeniesienia 
fomanny ze skrzyżowania ulic Frede­
rykowskiej (obecnie 23 Lutego) i Wilhel­
mowskiej (obecnie al. Marcmkowskiego 
- Karol Marcinkowski lO lekarz zasłu­
żony dla Poznania. m.in. współpracował 
z E. Raczyńskim przy tworzeniu wodo­
ciągów), w inne miejsce u\. Wilhelma­
wskiej. Wtedy wnuk Edwarda kazał 
odlać w oparciu o pierwowzór drugi po­
sąg Higiei i umieścił go na cokole. 

W 1971 r. cało~ć została Jeszcze 
raz przeniesiona. tym razem na plac 
Wolności przed Bibliotekę Raczyńskich 
(najważniejszy i najb:muiej wany efekt 
działalności Edwarda Raczyńskiego w 
Poznaniu). Pomnik slo i nadal w tym 
miejscu, nieco jakby zagubiony na du­
żym placu. Trzeba jednak przyznać, że 
posIać greckiej bogini na Ile klasycys-

Pomnik Higiei z popiersiem PrlessnlUII 
w Poznaniu. Folo; Jerzy Śwlgoń 

tycznego (wzorowanego na fasadzie 
paryskiego Luwru) frontonu gmachu 
Biblioteki prezentuje się znakomicie . 

310miast popiersie twórcy wodnej 
lecznicy w Griifenbergu zauważają Iylko 
CI przechodnie. którzy podejdą blisko 
cokołu. Niekiedy lowarzyszy lemu 
zdziwienie (,.pomnik Prysznica"?). a 
przecież medalion. bogini i gmach 
tworzą logiczną całość. choć tworzoną 

przez różnych ludzi. w różnych miejs· 
cach i O różnym czasie. Szkoda tylko, że 
po ostatniej przeprowadzce pommk.a nie 
uruchomiono już fontanny. 

Fontanna (ale inna - z 1909 r.) 
znajduje się nadal na placykU nie opodal 
dawnego hotelu "Berlińskiego". w 
którym mieszk..lł w 1858 r. Syrokomla (a 
wcześniej m.in. Adam Mickiewicz). 

TyLko halelu już nie ma ... 
Jeny Świgori 
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Żydzi nazywajq swoje cmcmar7.e bel 
dam, czyli wieczny dom lub bel chcac -
ajim. co tłumaczy się: jako dom życia. My 
zwiemy miejsca ich pochówków kirkutami 
lub okopiskami. Są prawie w każdym gali­
cyjskim miasteczku, takie w większych 
wsiach. 

Cmentarze żydowskie podzielone są 
na trzy czę:4:ci. W jednej grzebano męż­
czyzn, w drugiej kobicty. w trzeciej dzieci. 
Nie ma tu zatem kwaler rodzinnych. Na­
grobek. czyli mllccwę, stawiano zazwyczaj 
w pierwszą roczni~ §mierci. 

Z cmentarzy żydowskich w Bicu­
czadach. największym. nąjslarszym i nmjle-

picj zachowanym jesl kirkut w Lesku. Jest 
tu ok. 2 tys. nagrobków. Najsl3rszy 2. zacho­
wanych pochodzi z 1548 r. Starsza macewa 
lJlajduje się tylko na kirkucie w Lublinie, co 
stawia kirkut leski pod względem wieku na 
drugim miejscu w Polsce. Najstarsze leskie 
macewy reprezentują średniowieczny typ. 
Są prostokątne lub zwieńczone półkoliście. 
bez symboliki graficznej, z wklę:słymi 
inskrypcjami. wykonanymi bardzo dużymi 
literami o archaicznym kroju. Najstarsza 
inskrypcja brani: 
Tu SIJOC'lyWQ bogobojny 
E/iur, s(yn) Itabitgo) 
Htszulama, p(amtr() s(prawitd/iwychJ 
n(itch) będzit błogosławiona 
(Zmalł) w dniu sz6srym (t;m . w piqttk) 9 dnia 
mitsiąca riszri 
309 (roku) w(tdług) z(apisu) s(krtkontgo) 
(1548 r.) 

(W nawiasach podano rozwini~ie 
abrewiatur i uzupełnienia nie wystę:pojące w 
inskrypcji.) 

Kolejne. najstarsze z odnalezionyt:h 
i odczytanych macew pochodzą z 1583 i 
1599 T. Sam cmentarz wzmiankowany jest 
dopiero w 1611 r. Został ogrodzony kamien­
nym murem w połowie XIX w. CzęU muru 
została zniszczona w Cl.aSie ostatniej wojny. 

Z pozostałych czterech kirkut6w w 
Baligrodzie. Lutowiskach. Ustrzykach Dol­
nych i Woli Michowej. w najlepszym SIanie 
jest lutowiski. Zachowało się: na nim ponad 
500 macew, w wię:kszości z połowy XIX 
wieku. Nil kirkucie w Ustrzykach Dolnych 
oca lało około 80 macew. W roku 1993 
kilkanaście nagrobk6w z tego cmentarza. 
odkopanych na jednej z ulic miasta, od­
wieziono lam na powrót. Kirkut zniszczyli 
hitlerowcy używając kamiennych nagrob-
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Z prasy lokalnej 

k6w do remont6w dróg. Podobnie było w 
Baligrodzie. gdzie pozostało zaledwie około 
50 nagrobków. najslarszy z 11 17 T. Naj­
mniejszy z zachowanych jest kirkut w Woli 
Michowej z 10 macewami. najstarsza z 
1191 r. W Hoczwi czę:śł wzgórza nosi na­
zwę: Korchod. Niektórzy wiązą 10 z istllleją­
cym tu kiedyś cmenlara:m, na którym jesz­
cze w połowie XIX w. były resztki kamien­
nych nagrobków. Bardziej pr,lwdopodobne 
jesl jednak istnienie w tym miejscu cmen­
tarza kalwińskiego Kirchhoru. W XVI i 
XVII w. Hocze.w i Średnia Wid były zdo-­
minowane przez protestantów. W czasie os­
tatniej wojny hitlerowcy zniszczyli do-

szczę:mie kirkut w Cisnej, używając macew 
do budowy drogi w okolicach Habkowiec. 
W pobliżu drogi leży ich tam kilka. Na kir­
kucie ciśnieńskim pozostały po wojnie dwie 
macewy. które usunię:to. zamienilljąc teren 
w pole ome. 

Nie da s ię: wykluczyć. że istniały 

kirkuty Sokolikach Górskich bądi Dtwi· 
niaczu Górnym. Tarnawie Niznej lub Siano 
kach. Jeszcze w połowie XIX w .. co po­
twierdza relacja O. Kolberga. zmarłych Zy­
dów z wsi leżących w dolinie górnego Sanu 
grzebano na kirkucie w Turce. Jednakie w 
okresie późniejszym w tych wsiach nastąpi! 
bardzo szybki wzrost liczby ludności izrae-

Foto: Archiwum 



Iickiej, w Sokolikach do ponad 250 osób. 
Być może kirkUlY powstały po ukraińskiej 
stronie granicy. stąd brak wiedzy o nich. 

Kamienne macewy żydowsk i c h 

cmentarzy na pierwszy rzUt oka są do siebie 
bardzo podobne . Zwrócone na wschód, z 
hebrajskimi napisami i tajemniczą sym­
boliką, sprawiają egzotyczne wrażenie. Na­
grobki uboższych 1:ydów były zrobione z 
pionowej deski wbitej w ziemię. także za· 
wierającej inskrypcje i symbolikę;. Niestety. 
inden z nich nie dotrwał do naszych czasów. 
Najuboisi nie mieli nagrobków. Spróbujmy 
rozszyfrować ich symbolikę;. która w iadneJ 
mierze nie jest przypadkowa i ma związek 
z życiem doczesnym i pochodzeniem spo­
czywających pod macewami Żydów. 

Inskrypc~ rozpoczynają dwie litery 
(PN). będące skrótem słów - tu spoczywa. 
Menory. czyli świeczniki wieloramienne. 
umieszczano przeważnie na grobach kobiet. 
jako. że o ne zapala ły szabasowe świece. 
Może menora być także symbolem wiary. 
podobnie i Mojżeszowe tablice. Połamane 
drzewa, tonące okr~ ty, domane świece 
bądt kolumny. wreszcie martwe ptaki zna· 
mionują ziemskie przemijanie i wyrażają żal 
po zmarłym. Dłonie wzniesione w gdcie 
błogosławieństwa owacują groby potom­
ków arcykapłana Aarona. Przynaleiność do 
stanu kapłańskiego Jesl u Izraelitów dzie· 
dziczna, 

Korony, ksi~gi i szafy biblioteczne 
znajdujemy na grobach rabinów. uczonych 
w Pi~mie i lektorów Tory. Korona. podobnie 
Jak menora. jesl symbolem judaizmu. Na 
macewie może oznaczać mądrość. po· 
bożność lub głowę rodu. Księgi spotykamy 
na grobach nauczycieli i wybitnych uczo­
nych. Niejednokrotnie na macewie autora 
książek wypisywano ich tytuły. G~ie pióro 
lub dłoń z nim. nadziej księ;gi oznaczają 
g roby kopistów Tory i tekstów talmu­
dycznych. Otwane ksi~g i ze wskalnikiem 
Jod są na grobach nauczycieli i lektorów 
synagogal nych oraz studiujacych Tor~ i 
Talmud . Dłoń z lancetem lub podwójny 
f Ole i wskazują na grób rzezaków doko· 
nujacych obrzezań żydowskich chłopców. 
Puszki ofiarne symbolizują miejsca po­
chówk u skarbników kahalnych lub osób 
wyróżniających si~ hojnością na cele dob­
roczynne. Nagrobki Lewi tów, niegdyg 
wykonawców funkcj i pomocniczych w li­
turgii. posiadają wizerunki mis i dzbanów. 

Na macewach spotykamy także wiele 
symboliki zwierz~cej. Jahwe ma cztery 
przymioty mocy - jest lekki jak orzeł. szyb­
ki jak jeleń, gwa łt owny jak lampart i 
potę;iny jak lew. Lew jest lukże symbolem 
pokolenia ludy. rodu Dawida oraz opieki 
Boiej nad ludem. Może oznaczać' takie imi~ 
zmarłego: Lejb Arie lub Yehuda. Jeleń 
przypisywany jest imionom: Hem. Cwi łub 
Naftaki, nie<liwiedt imionom Ber i Oow. 
wilk to Wolr. Ezaw lub Benjamin. w owca 
- Rachela. Z ptaków. oneł symbolizuje 

tradycj~ Izraela i opiekę; nad jego ludem. 
Gołąb jest oznaką miłoki. zgody małżeń­
s kiej oraz pokoju czasów mesjańskich . 

Może odnosić' s i~ do imion Taube i Jona. 
Pelikan wyrażatrosk~ i miło~ rodzicielską. 
Na ogół wyrażał wdzięczność za opiekę 
rodzic ielską. Ptaki mogą symbolizować 
dusze sprawiedliwych unoszące si~ do nieba 
albo imiona Fajgel i Cypora. Wąż trzyma­
jący w paszczy własny ogon jest magicznym 
symbolem wiecznego trwania, bądt leż 
czasów mesjańskich. W~ża Eskulapa. rza­
dziej lancet. umieszczano na grobie lekarza. 
Motdzier.t umieszczano na macewie apte­
karza, nożyce - krawca. skrzypce - muzyka. 
za{ łańcuch wskazuje na grób złotnika . 

Winna latorośl na grobie kobiety jest 
oznaką jej płodnogci, ale może być lakie 
symbolem bogactwa. Waza z kwilllami jest 
symbolem drzewa życia. Palma oznacza 
nadzieję. odkupienia lub obfi tości dóbr. Jest 
także znakiem pokolenia Judy. 

Wi~kszość macew zawiera po kilka 
symboli . Część nagrobków była polichro­
mowana. Ożywała wówczas szar~ kamie­
nia w barwach bieli. ctemi. czerwieni i błę;· 
kitu. Czas wywabił kolory, zatarł wiele sym­
boli i inskrypcji. przyprószył mchem 
wyrnzislośt hebrajskich li ter. Ale kamień. 
nawe t odarty z poli chromii, napisów i 
symboli, będl.ie Jeszcze długo trwał zwró­
cony ku ziemi obiecanej, ku Jerozolimie. W 
lokalnej tradycji zachowała si~ infonnacja. 
jakoby na leskim kirkucie mieli spoczywać 
sławni w XV w. rabini i dostojnicy żydows­
cy. wypędzeni przez inkwizyc~ z Hiszpanii. 
Ale to tylko legenda, bez ziarna prawdy. 

Izraelici nie mają zwyczaju odna­
wiania nadwyrężonych czasem nagrobków. 
które znnjdujtj si~ od momentu postawienia 
.. na opiece Bożej" . Nawet jeieli kamienna 
macewa upadnie. nie podnosi si~ jej. Oby­
czaj nakazuje również nieusuwanie z cmen­
tarza zniszczonych nagrobków. Nie ma 
jednak zakazu odnawiania lub stawiania 
nowych nagrobków w miejsce zniszczo­
nych. Działo się to jednak bardzo rzadko. 

Cmen tarz jest miejscem rytualnie 
nieczystym i zaniec'tyszcza każdego. klO 

znajdzie się; na nim. a nawet w jego pobliżu. 
w odległoki mniejszej nii 4 łokcie. Zydzi 
odwiedzali groby zmarłych niezbyt C~Sto. 
Obowi:j,zek odwiedzania grobu zmarłego 
dotyczył tylko najbliższych członków jego 
rodziny. Czyniono tO na ogół dwa r.u.y w 
roku. w rocznicę; śmierci i w ostatni dzień 
w roku według kałendarza żydowskiego. Na 
ki rkucie nie wo lno odmawiać innych 
modlitw niż za zmarłych. nie wolno Jeść ani 
pić. wypasa~ zwierząt, zb ierać siana i cze­
gokolwiek lam rosnącego. chodzić po gro­
bach. a lakże skracać sobie drogi przez 
cmentarz. Miejsce 10 może być tylko mieJ­
scem pochówków. 

Andnej Połocki 
(,.Gazeta Bieszczadzka") 

Zaproszenie do Austrii 

NOWE ZBIOROWE KARNETY 
NARCIARSKIE W PARKU 
NARODOWYM HOHE TAUERN 

Narciarska przygoda razy pięt na 
wysokości ponad 2000 metrów. 

Od dziś nie ma ograniczeń dla nar­
c:iarskich zabaw. Tereny narciarskie na 0b­
szarze górnego Plnzgau. do kl6rych należą 
WelOsee. Wlldkogel. Hochkrlmml, KOnlgs­
lelten I tyrolski Gerlos, oferują od lego roku 
zbiorowy karnet narCiarski! Ten 6·dniowy 
superkarnet nosi nazwę .narclarsklej przy­
gody razy pięt na wysokości ponad 2000 
metrów" I kosztuje dla dorOSłych 1690,- ATS 
(240.- DM), a dla dzieci 1090.- ATS (156.­
DM). Jest on ważny na 56 wyciąg6w. Nar­
ciarskim przyjemnośCIom możemy stę odda­
wać na nartostradach o Iącznel dlugośclt32 
km. 

Posiadacze karnetu mogą bezplatnie 
przejeżdżać z jednej mIejSCOWOŚci narciar­
skiej do drugiej speCjalnymi autobusami. 
Grube warstwy śniegu na tych terenach 
gwarantują udany urtop narciarski dla całyCh 
rodZIn do p6tnej wiosny. W Neuklrchern am 
GroBvened!ger dzIeCi do 5 rOku życia mogą 
korzystać bezpłatnie ze wszystkICh wyCIągów 
W,ldkogelbahn. 

Bliższych informacji udziela FVV 
A-5741 Neuklrchen am GroBven8diger, tel: 
0043(6565)6256 lub 6550. (AOIT) 

WSPANIAŁA PRZYGODA W PARKU 
NARODOWYM WYSOKIE TAURY 
TAXENBACH - RAFTING W TOWA· 
RZYSTWIE PROFESJONALISTÓW 

Na terenie Parku Narodowego Wy­
sokie Taury, nad dZikimI i spienionymi wo­
dami g6rsklego potoku. lei:y miejscowość 
Taxenbach. Po burzliwym biegu wlaśnie w 
okolicach Taxonbach , a dokładnie w wą­
wozie Kllzlochklamm, rzeka Aauriser Ache 
uchodzi wreszcie do szerokiej rzeki Salzach. 
I właśnie na Salzach w okolicach Taxenbach 
rozpoczyna się na]dłuzszy odcinek do 
spływ6w raftmgowych w kraju zwtązkowym 
Salzburg . W ciągu dwóch godzin specjalną 
Iodzią motna pokonać odcinek o dltJgości 15 
km. Jeśli }ednak ktoś przekłada nad raftlllg 
spokojniejsze rozrywki, może skorzys tać z 
programu alternatywnego przygotowanego 
przez Aafting Center TaxebaCh Znajdzie w 
nim WiZytę w gOSpodarstwie rolnICzym po­
łączoną z atrakcJą dla dzl8Ci - .zoo do głas­
kania", bądi: lei: rodzu'l('Ie poszukiwanie złota 
nad brzegami Aauriser Ache . Aalting po 
Salzach. zakończony wspólnym posllkiem, 
kosztuje 480 ATS od osoby (69 OM). 

Bliższych infonnacji udZIela: FVV, A-
5660 Tax8flbach. tel. 00431654315252. 

(AOIT) 
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DREWNIANE KOŚCIÓŁKI W POLSKICH SUDETACH 
Kościółki drewniane. Któż ich nie 

zna! To widnie one i świątynie kamienne 
były w początkach państwa polskiego 
pierwszymi obiektami sakralnymi din nowo 
ochrzczonych. Najst3rsza wzmianka o 
istnieniu drewnianego kościoła na terenie 
Polsk i pochodzi z 1003 r. i dOlyczy bene· 
dyktyńskiego eremu w Mi~dzyrzeczu. We­
dług innych opracowań naukowych chodzi 
o Kazimierz pod Poznaniem. Kolejną inror­
macj~ możemy znalefć w Kronice Galla 
Anonima. Dotyczy ona drewnianego koś­
cioła w Spicymierzu nad Wartą. w którym 
mial sch ronić si~ willO r. arcybiskup 
gnieinieńsk i Marcin w czasie napadu na 
Pomorzan. Zachowały si~ leż wzmianki O 
drewnianych świątyniach zakłndanych prLcz 
biskuptl bamberskiego Ottona na Pomorzu 
Zachodnim. Także w rodzinnej wsi biskupa 
Stanisława ze Szczepanowa znajdował się 
drewniony ko~ciół ~w. Marii Magdaleny. 
ObIekt ten wg WIO Minor św. Stanisława 
uwalił się w drugiej połowie XIII w. ze 
starości. Dzisiaj trudno jest dat' Jedno· 
znaczną odpowiedź na pytanie, w jakim 
slosunku kamień i drewno slonowity budu· 
lec najstarszych polskich kokioł6w. 

Czy dziesiejsza młodzież zna z aUlo· 
psji te jakże malownicze drewniane Świq· 
tynie? Obawiam się:. że nic wszystka. A 
jeżeli to .. okrzyczane" w informatorach 
regionalnych kościółki w Tyliczu. Dębnic i 
Karpaczu . Gdy jednak przeanalizujemy 
dokładnie przewodniki turystyczne. a nawet 
opisy miejscowości na mapach. 10 okuże się. 
że drewnianych domów Bożych uzbierało 
się sporo. Na Dolnym Śląsku nalic7.yłem ich 
ok. 20. Tekst nie omawia budowli o kon· 
slrukcji mieszanej drewniano· murowanej. 
zwanej .. pruskim murem". i sl.llchulcowej. 

W niniejszym artykule prugnę: przy· 
pomnieć sudeckie drewniane kościoły od 
Ziemi Kłodzkiej po Góry Izerskie. Ich po. 
łożenie w terenie jest różne. Jedne znajdują 
się: w sercu wioski. inne spoglądają dumnie 

ze wzniesienia na krańcach osady. Są leż 
róinie usylUowane względem stron świata . 
Niektóre z nich otoczone są murem, w ob~· 
bie którego najczę:ściej znajdują się groby. 

Posiadają też odmienne bryłyarchi· 
tektoniczne . Możemy oglądać kościoły 
jednoprzestl7.enne bez wyszczególnionego 
prezbilerium i dwuczęśc iowe z nawą i 
prezbileriurn. Kruchty i zakrystie tei mają 
odmienne uSYluowania w rzucie. 

Część z nich wzywa wiernych na 
mszę: diwiękiem niedużcgo dzwonu zawie­
szonego na sygnaturce_ Inne przypominają 
o obowiązku niedzielnym biciem dzwonu 
zawieszonego na wieży ko~cioła lub cam· 
panili. 

Wiele kościołów drewnianych zos· 
tało obdarownnych prze7 artystów barwną 
polichromi". 

Zachowały się: tei nieliczne drew· 
nlUne renesansowe wyposażenio! Przejdźmy 
więc do blii.szych infomlUcji. Nie wszyscy 
wiedzą, że na Ziemi Kłodzkiej ZJlaJdują lIię: 
aż. a może tylko. cztery 'wiątynie drewnia­
ne. Można je oglądać: w Kamieńczyku 
k/Mi~dzylesin. Zalesiu j Nowej Bystrzycy 
k/Bystrzycy Kłodzkiej oraz Mię:dzygórzu . 

Do najbardziej interesujących pod 
względem architektonicznym i wystroju 
wnę:trz.a zaliczyłbym dom Boży w Zalesiu 
z 1718 r. w Górach BYMr'l.yckich. Chorak· 
teryzuJe się 2.waną bryłą z dachem cztero­
spadowym. 2. którego wyStaje wysoka syg· 
nalurka zakończona hełmem w kntałcie 
o~miobocU1ego oSlro&łupa . We wnę:trzu na 
szczególn" uwagę: zasługuje strop kaseto· 
nowy ze scenami ze Slarego i Nowego 
Testamentu. Każde uJę::cie malarskie zostało 
podpisane przez Iwórcę: w ję:2.yku niemiec· 
kim. Ciekawostką jelol fIIkt odkrycia w 
owych tekstlIch błędów ortograficznych. 

Ko~ciół w Kamieńczyku. pokryty 
wewnąlrz polichromią o charakterze ludo· 
wyro. posiada inleresuj~y świecznik drew· 
niany. Powieszony nad ołtarzem. przedsta. 

Drewniany kołc:ló+ek w MltdZYgÓRU. Grafika komputerowa L .. zka Kumara 
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Drewniany kościółek w Rybnicy L.ejneJ 
Foto: Piotr Oacko 

wia rzeźbę: Matki Bożej w otoczeniu puttÓw 
trzymających świece . Ta polichromowana 
perełka rzeźbiarska pochodzi z XVIII w. 

Natomiast kościół drewniany koloru 
białego w Mi~zygórzu zachwyca rzeibami 
Michała Ignacego Klahra, 2.wanego Młod· 
szym. Artysta przedstawił w drewnie posta­
cie Mrllki Bożej i ~w. JÓ7.efa z dZieciątkiem 
na ręku (motyw rzadko spotykany). 

Następne ~wiątynie drewniane w Su­
detach znajdują się w miejscowo~ciach: 
Sierpnice k/Gluszycy w Górach Sowich, 
Grzmiącej k/Głuszycy i Rybnicy Ldnej 
k/Jedliny':ldroju w Górach Kamiennych. 

Na zainteresowanie zasługuje ~wią· 
tynia z około 1600 r. w Rybnicy Le nej. 
otoczona murem kamiennym z wiezą bram· 
ną. w której znajdUje się: dzwon. Cieka· 
wostką jest pouczenie wywieszone przez 
księ:ży pallotyn6w w gablocie przed kościo-­
lem. Wedlug zalecenia każdy turysla opusz· 
czaj"cy dom Boży powinien o Iym rakcie 
powiadomić mieszkańców Rybnicy WneJ. 
uruchamiając własnoręcznie dzwon. Wew· 
nlllrz późnorenesansowy ołtarz główny ze 
sceną m:rzyżowania w retabulum_ Na men· 
sie płaskorzefba Ostalniej Wieczel'7.y. Do 
perełek można również zaliczyć obraz 
nomalowany na szkle z 1688 r! 

Pozostał jeszcze kOŚC'iółek w ... K~ 
nowie łJJel~l...Góry nn obrzeżu Gór her· 
skich. Pochodzi z I poł. XVI w., posiada 
jednonawowy dach kryty gontem z sygna· 
lurk:\. 

Do wymienionych drewnianych 
arcydzieł można dojechać koleją. Od stacji 
PKP czas marszu wynosi około 1,5 godz. 
w jedną slron~. 

Leszek Kumor 

. 



PnełęCl Bory (711 m) - lW3nll 
inaczej Prtełęcz~ Spytkowicką od usytuo­
wanej 3 km nJ. północny wschód wsi Spyt­
kowice_ położona na głównym grzbiecie 
Pasma Podhalańskiego. stanowi swoistą brn­
m~ wprowadzającą na tereny Polskiej Ora­
wy. P~dzące od ,.zakopianki" i ZaOOmi na 
przejście graniczne w Chyżnem tłumy sa­
mochod6w pnejeidi.ają przeważnie obo~t­
nie punKt wysokościowy 711 m oraz mały 

niezagospodarowany parking przy gl'1lnicy 
dorodnych lasów świerkowych wyzna­
czaJących lini~ grzbietu w kierunku Beski­
dÓw (769 m) i Lysej Góry (808 m). 

Od tego parkingu. w dół ku wsi 
Podwilk I bardziej na lewo ku wiosce Pod­
sarnie. rozlegle ł,",ki i pola. za nimi pokryte 
k~pami lasu orawskie wierchy Pająkowa i 
Wielkiego Działu. NaJb3rdziej Jednak: przy­
kuwa wzrok majestatyczna. ch~ daleka. 
sylweta 11l(ISYWU Babiej GÓry_ Nie wszyM;y 
wiedzą. jak blisko stąd do iródeł rzeki 
Skawy. nie więcej nii. 600-700 metrów do­
kładnie z pr7.eł~ly w kierunku północnym . 

Przez przeł~cz przebiegała kiedyś 
granica z Węgrami. II w najwyżej podcho-­
dU4cych zabudowaniach Podwilka żyli 

potomkowie szlacheckich w~gierskich 
rodÓw - jesl.cze w latach mi~dzywojennych. 
Dziś jest tu CZ~IO granica z.mieniajqceJ si~ 
pogody: np. podczas zimy obfitslego za­
śnieżenia i wyjątkowo srogich mrozÓw. 

Widoczna z bliska na tle Babiej Gó­
ry. na prawo od szosy Madejowa GÓra re­
prezentuje typowe orawskie pustkowia. tj. 
jedynie płaty laSÓw i polan. bez. n3Jmniej­
szego nawet szałasu czy d3czy - wielce to 

nietypowe dla beskidzkiego krajobrazu z 
innych sIron. To tereny JCS1.cze stale puste. 
wi~kszoki turystów nieznane. obfitujące nie 
tylko w urocze i nieco nostalgiczne ~raj­
obrazy. ale i szczegÓlne bogactwo grzybów. 

Przekraczając Bory niebieskim $lla­
kiem możnll stąd powędrował na północny 
zachód przez Beskidy i Zubnyckq Przełęcz 
aż na szczyt Policy_ skąd blisko JUż do 

schroniska PlTK na Hali Krupowej. lub w 
kierunku przeciwnym przez ł..ysą GÓr~ i 
t.eletnic~ do graniczącej z Gorcami Przełę­
czy Sieniawskiej (719 m)_ Dysponujących 
samochodem zach~am do zjazdu z Przełę­
czy SpytkowickieJ. ok_ I km w stron~ Pod­
wilka i do doliny potoku Orawka. Tutaj 
skręcamy na lewo. kierując się w g6~ Jego 
biegu przel wieś Pods3mie. z ładną drew­
nianą dzwonnicą. i wieś Harkabuz nil pogr.t­
nicze z WIoską BukowlOa (OSiedle Zagrody) 
- łącznie od BOTÓW ok. 8 km - skąd lokalna 
droga. wyłożona kostką. skręca w lewo. prt.e­
kraczając ponownie grzbiet głÓwny Pasmu 
Podhalańskiego na przełqczce pomi~dzy 
wzczakiem (864 m) a Zeleinicą (912 m). 

Uroczymi. pełnymi grzybów [asanu 
7Jazd stąd na północ i północny wschód do 
w!;i Raby Wyżnej. skąd wygodnym jUl as­
fahem do Chabówki i wiaduktu na "zako­
piance" Ze swej strony proponu$ Jednak 
przy pierwszym pobycie na Borach spacer 
niebieskim 'izJakiem w kierunku BeskidÓw 
(769 m). 

Andrzej MalUszuyk 

Najstarsza we Wrocławiu 
PIWIARNIA POD CHMIELEM 

zaprasza na 
pyszne, zimne piwo 

oraz niedrogie śniadania, 
obiady i leolacje. 

PIWIARNIA 1'00 CHMIELEM 
to tmdycyjne miejsce spotkań studentów Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Bywaj:) tu także znane osobistości 

odwiedzaj:)ce Wrocław, np. ostatnio Vaclav Havel. 

Z a p r a s z a m y !l! 
To tylko 5 minut od Rynku 

Piwiamia jest czynna w godz. 10-21 
ul. Odrzańska 17, 50-113 Wrocław 

teł . 44-63-40 

Święty uu,enty_ Foto: Zdzisław J_ Z1ellń,kl NA SZLAKU IOn6 STR. 19 



Ci IUryści, którzy znają Perć Akade­
mików, tak~. jaka była przez ostalnie ... 70 
lal, zdziwią s ię niezmiernie idąc teraz tym 
szlakiem. 

Perć została przebudowana niemal na 
całej swej długości. a 10, co jest na dolnym 
jej odcinku mię.dzy Górnym Płajem II 

Kotlinką Suchego Potoku, trudno nazwać 
szlakiem górskim. 

NA BABIEJ GÓRZE 

pokonujące pierwszą stromiznę. terenu. przy 
budowie tego skandalicznego tworu wryto 
się. w tercn, by zamocować nieszczę.sne 
chodniki. Po bokach pozostawiono ścinki i 
strużyny. co uzupełnia i lak przygnę.biający 
widok. 

Wyżej, choć przebudowana, perć 
nosi cechy szlaku górskiego. nie jest to 
jednak dawna Perć Akademików. Idzie się. 

waną. że nie było iadnych obejść i skrótów 
Naturalne podłoże sprawiało. że nawet pod­
CZII.<; deszczu nie zalegała tam woda. Dziś na 
sztucz.nej glinianej nawierzchni gromadzi się 
woda, a turyśc i ślizgają się. po tym dziwolągu. 

Co do bezpieczeństwa i wygody 
lUrystÓW. tO mam mieszane odczucia. Nowe 
ubezpieczenia wcale nie były pouzebne. 
Dowodzi lego hiSloria szlaku. W całej swej 

PERĆ AKADEMII(ÓW PO NOWEMU 
ścieżką ulożoną z kam ieni , 
jak na typowych ceprostra­
dach. Wyżej , w miejscach 
stromych i nieco ekspono-
wanych, założono cztery od­
cinki la-'cuchów (od 6 do 12 
m), a ściankę dozbrojono no­
wymi klamrami. Jak 10 możli­
we, że przez całe dziesięcio­

lecia obywaliśmy się bez tych 
ubezpieczeń? Powyżej ścian­
ki ułożono na nowo kamienne 
płyty ni do szczy tu , gdzie 
oczom zdumionego i oszoło­
mionego turysty ukazuje s i ę. 
12-metrowej długogci ka­
mienny mur. 

Nie wiem, kto jest 
personalnie odpowiedzialny 
za dokonanie zn i szczeń na 
trasie Perci Akademików. za 
dokonani e karygodnych 
zmia n w naturalnym krrlj­
obrazie. za zniszczenie 
n ajpię' kniejsze­
go beskid7.kiego 
szlaku lurysty­
cznego. Nie 
wiem, c hoć się: 
domy~lam. Na 
pewno pomysł 
ten nie zrodz.ił 
się. w głowie ja­

Perć Akademików - skrzyżowanie ceprosirady 1: •• vla lerratą" 
Foto: Julluu Wyslouch 

kiegoś gremium 
turyslycznego, 
no bo jeśli tak. 
lo jest jeszcze 

Odciock ten. wiodący naturalną 
kieiką. zamieniono na typową ceprosIradę. 
Nie jesl tO już szlak tu rystyczny, tylko chod­
nik. loki. jakie spotykamy w miejskich par· 
kach. Wszystko jest tam szluczne. Sztuczny 
jest profil chodnika. świlldomie unikam wy­
razu .. §cieika" lub "pert", gdyż w paru 
miejscach dokonano niwelacji naturalnego 
terenu. sztuczne są krawężniki chodnika wy­
konane z bali drewmanych o średnicy okola 
10 cm. 

Swojq drogą ciekawe. ile młodych 
drzew padlo przy okazji budowy tego dziw­
nego. przerażającego swą sztucznością ..... 
tym otoczeniu, tworu. 

Szluczna jet nawierzchnia chodnika 
wykonanego z ubitej gliny. MlI.lerill.lten nie 
występuje w tej okolicy i razi swą obcośc i ą. 
Sztuczne i zupełnie psujące otoczenie są 
schody wybudowane na początku chodnika. 

gorzej nii my~lalem. Kto­
kolwiek wymy§łił i zreali­
zował len ba rbarzyński po­
mysł, powinien zOS lać od­
sunięty jak najdalej od Babiej 
Góry. lto jak najszybciej, pó­
ki nie jeSt za p6tno. Jeieli ów 
poprnwiacz krnjobrazu zechce 
wytłumaczyć swe postępo· 
wanie. 10 proszę: bardzo. La· 
my .. Na szlak u" o twarte sq 
dla wszystkich. Nie chciał· 
bym jednak słyszeć, że zro· 
biono to dla dobra babiogór­
skiej przyrody i wygody ornz 
bezpieczeństwa turystÓw. 

J eśli chodzi o przy· 
radę, to dopiero teraz znisz­
czono miejsce. którym wie­
dzie szlak, Przez siedemdzie-

hi storii nie bylo na Perci wypadku o szcze­
gólnie tragicznych następstwach . Raz tu­
rysta pośliznął s ię' na klamrze. spadł i nieco 
si ę. poturbował, raz w Piariystym Żlebie 
niewielka lawinka zgarnę.ła dwóch turyStÓw. 
Śmiertelne wypadki babiogórskie miały 
miejsce w paniach szczytowych i na 
urwistych odcinkach grzbietu. ... 

Chcę po5t!lwić następujące pytania: 
kto odpowiada za zniszczenia na dolnym 
odcinku Perci Akademików, dlacz.ego do­
pus7.czono do lak daleko idących zmian na 
tym szczególnym szlaku, dlaczego pozba­
wiono tu rystów możliwośc i wę:drówki w 
naturalnych warunkach, budujlIc sztuczny. 
całkowic ie obcy chodnik? 

W góry przyjeżdiamy . by chodzić p o 
gó r a c h, a nie po chodnikach. Dlaczego 
ktog chce obrzydzić nam Babią Górę:. znisz­
czyć tradycję i historycwy szlak. OlaC't.ego?! 

Perć Akademików przeszedłem 38 
razy O każdej porze roku i dnia 

JuliuS"t Wyslouch 

• • 
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NAJMNIEJSZE MIASTECZKO UNIWERSYTECKIE 
rekordzistq jesl szachulcowy dom na rogu 
M:trklgas~e. w7.niesiony w gOlyckiej fOlUlit 
w 1480 r.! D;IIU la widnieje na drewnianym 
ponlllu ostrołukowym . Duże zaciekawienie 
turystów budzi tei zajnzd .Zur Krone" prly 
Kes permarkl . zbudowany Jako późnore­

nesansowyokoło 1610 r. Ale magnesem jest 
fal. t. że. Z3lnymal się. w nim 11.1 '2,1837 r. . 
1 dwoma getyńskimi profesorami , Jakub 
Grimm. jeden z dwu braci·bajkoplsany. 
Wiele więc osób UWlIia !!l punkt honoru 
wejśł do lokalu i choćby wypił w nim piwo 
czy kawę . Oo(ł liczne są pozosl:L lo~ci z 
podwójnego pierkienia murów obronnych 
Bodaj najciekawsza jest Wiei.a Złodziey.kll 
l 1413 r ., w której Ciemnicy przetrzy­
mywano mIejscowych przestępców . Udo· 
stępmono Ją do l.wiedz3m:1 - I dU!>lflie. bo 
roztiłCla się l niej przedni widok, Takie na 
górskie okolice. Ale tO już inna hiMoria. 

TekSI i foto: Krl)'S l.łof R. Mawrski 

Z WIdy ZlodzleJskleJ rozpołc iera .1, wIdok na morze czerwonych dachów I okoliczne g6ry 

W miejscu. gdzie Werrn wydostaje 
się. z ciasnego gorsetu gór środkuwych 
Niemiec. uzyskując w miarę: szerok:, dolinę: 
skierowaną ku zachodow i. rozłożyło s ię: 

miasteczko Witzenhausen . Liczy ono 
niewiele ponad 15 tys. mieszkańc6w. ale 
przeszł~ ma bardzo od ległą. Siam tmdycjn 
mówi o tym. że w 743 r. miał załozyć osadę: 

bp Willa z BUraburg. Ił więc w clasach 
chrystian izacji Hesj i i T uryngii przez św. 

Bonifacego . Dokładnie już mllomiast 
wiadomo. że prawa targowe nadał miej· 
scowoki w 1225 r. landraf Ludwik IV tu· 
f)'ński. mtłż Elżbiety. p6tniejszej ~wię:teJ. W 

1247 r. uzupełniono je do praw miejskich i 
od tego czasu miasteako zaczę: ło spełniał 

wazntł fun kcję: dla okolicznych g6rskich 
wsi. W 1264 r. przeszło ono do I I~ji i ry. 
chło po tym. bo w 1275 r .. cyMeThi za łożyli 

w nim sw6j klasztor, odgrywnj~cy wie l ktł 

rolę: edukncyjną . W 1291 r. zakon ten za· 
stąpiony został przez w'ilhelml t6w. czlon· 
ków zgromadzenia ~w. Wilhelma z Maleval. 
W p6i niejszym czasie pobudowali oni 
niezbyt duży . a le ma..<;.ywny zespół l>I:tsz· 
tomy. Do d.ti~ można podziwiać' jego naj· 
starsze. pochodzące z końca XV w .. czę:~i. 

a tO refektan_. kapitu larz i ponal k~cielny. 
Obecnie obiekt ten użytkowany Je.s t przez 
zamiejscowy wydział Uniwersytetu Kas~l. 
pows t a ły na bazie instytu tu lotn ictwa 
tropikalnego i .szkoły kolonialnej dla potrzeb 
byłej Rzeszy Niemieckiej. Dlatego tez. mówi 
się o Witzenhausen jako o nnJmnieJslym 
ośrodku akademickim Niemiec. 

W czasach Reformacji miasteczko 
stnło \ię: protestanckie. dając też szansę: na 

rozwój gminy żydowski~J. 

Aż do 1772 f .• kiedy zoo 
stał przeniesiony do Ka!;· 
Ioel. dz.i3lał tu rahinat kra­
jowy Kassel I szkoła lal· 
mudyczna. Dziś ton na· 
dają IUry'ci i studenci. 
korzystający także z wy· 
godnego. dużego budynku 
po drugiej stronic rzeki. 
Tych pierwszych ścillgnj:ł 

malownic-lt I interesUjące 
z.abytJ..:i. w pierwszej mie· 
rze typowe dla Ilesji bu· 
dynki o konstrukcji ~za· 

chu lcowej lub \z.kieJe · 
loweJ w ogóle. Sq one leż 
stopniowo odnnwiane. 
Najcen niejszym jednak 
obiektem jest ewangelicki 
kogci6ł NMP. pochod1-lłcy 
z XI II w. Dostrzec mowa 
w jego wnę:trzu jeszcze 
romańskie element y. a 
także frel>ki z XVI w. W 
miej'i.cu drewnianej bu · 
dowli. po kilku poż:uach. 
mieszczanie wy),t.1wili w 
1589 r. kamienny rntuSl. 
kt6 rego mury w prl)'zie· 
miu hCUl około l m gru· 
bośc i . Mimo p6inicJ <;.1.ych 
prac nOl>i ..... yrafne pię:lno 
rene~ansu. NajstaThzc do· 
my. z XVI w., zachowały 
się: przy Erm schwede.r 
S lrasse. ale absolulnym 

Atrakciłl Wltzenhausen są oczywiście szachulcowe domy 
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Utanym szlaklcm Jcchah§my znów 
do Rafajłowej (dzi§ Bistrica), We Lwowie. 
podczas POStoju pociągu na stacji z im· 
ponującą halą dworcową. sprawdzenie. czy 
kufry z rzeczami na cały dwumiesięczny 
pobyt. nadane na tzw, MilgUl, jadą dalej z 
nami na Haliez. Stanisławów. za którym 
gdzid daleko l eżalo egzotyczne C;ernauli 
(dzi§ Czemowcy) w Rumunii albo na Buko­
winie. ongi§ polskim lennie. Lekkie ukłucie 
zazdrości, że nic jedziemy dniej. gdzie są 
już potrubne paszporty. 

W Haliczu. od którego wywodziła 
się piękna, aUSlriacka nazwa krainy Galizien 
(Galicja), z dodmkiem Lodomerin (domy· 
§Ine Włodzimierz. rowniet w ~zyku Goet· 
hego, ale takie Musi!a), nigdy nie byłem. 
Największe zainteresowanie budzili tajem­
niczy Karuimowie. którzy tUlaj mieli swoje 
największe siedlisko. Dziwni Zydzi, żyjący 
jak chłopi z pracy na foli, uznający tylko 
Stary Testament. Stąd pogląd mylny jakoby 
byli odlamem żydowskim. W istocie po­
chodzenia tureckiego o ciekawej hislorii. 
wierzeniach i obyczajach. OZ..iŚ na świecie 
nie ma ich więcej niż kilkanakie tysięcy. 
Kiedyś zamieszkiwali okolice Trok na Lit­
wie. Urok nieznanego. kt6remu uległa Eliza 
Orzesz.l;;OW3. Lw6w pamiętalem sprzed paru 
lal. kiedy pokazywano nam mury jeszcze 
podziurawione pociskami z czasu walk z 
Ukraińcami. kt6rzy z woli Historii są tam 
dziś gospodarzami. Ody trwala wojna zapa­
miętałem w Przemyślu barykadę koło na~ 
S7.egO domu. Za gard ło ~iskała melodia gra~ 
nej przez moją matkę i śpiewanej piosenki 
o Jurku Bilschanie. najmlods2.ym Orlęciu. 
kt6re zginę ło za Lw6w. 

Ja bif~m sir tak samo (jak stani). Mamo 
chl\al. 

Tylko mi ciebie Mamo. tylko mi Polski żal... 

Tymczasem jechałem na wakacje. 
mówiąc językiem Rodziewicz6wny "na 
wyraj". gdzie rozciągała się Wielka Puszcza 
Karpacka. Kraj lal dziecinnych! Mógłby 
ktoś powiedziet. że 10 nostalgia maluje 
przed oczami starego już nłowieka zasnute 
słoneczną mgiełką wizje krain)' pięknej i 
s7.częś1iwej. gdzie swoboda była niczym nie 
ograniczona. Tej swobody. tego szczęścia 
już nie ma. G6ry sloją te same. a przecież 
inne, zupełnie inne, jak my sami. jak świat, 
klóry poszedł chyba w najgor!Jzym kierunku 
degeneracji i samozniszczenia. Wtedy 
jeszcze moi.na było miet złudzenia .... kt6re 
prysły tak prędko. A raz utraconego czasu 
odzyskać się: nie dn. może 10 być ty lko 
mniej lub bardziej udlltny pamiętnik. A jak 
10 było? J echało się: z Nadw6rny. mias~ 
teczka położonego na południe od Stanisła­
wowa. bitych pięć godzin wąskotorową ko­
lejką leśną, niemal cały czas wzdłuż. oro-
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Z Karpat Wschodnich 

NA ..lALU 
graficznie. lewego bragu szumiącej i spie­
nionej Bystrzycy Czarnej. Nadw6rz.ańskiej. 
kt6ra wdrążała si~ w krajobraz g6r stro­
mych, porośniętych gęstymi lasami. pusz~ 
Clą. kt6rej zadawano mny. ale którd trwała. 
mimo wszystko. mimo pmcy złowróżbnej 
wielkich tanak6w na dołach. Wbrew ludz~ 
kiej zachłanności. kl6ra już teraz zaczyna 
się mśc ić na nich. 

Szczyty najwyisze były niewido­
czne. ale wiedzieliśmy. że 1;ą ostre i kamien­
ne. grubo zawalone s y n e t a m i. do kt6-
rych ta trzańskie słowo piargi nie przystaje 
dokładnie. Wyjątek stanowiło W7J1oszące się 
wysokim wałem na południe od Rafajłowej 
zielone pasmo Czarnej Połoniny. jakby 
zapowieM tego. co w więk~zej skali zoba­
czyć można w Świdowcu, tuż za granicą i 
w Czarnohorze. nieco dalej JUż nad Prutem 
i Czeremoszem. I .... łnśnie Czarna Połonina. 
wyłaniająca się znad lesistego PaOlyru 
(pobliże Przełęczy Legion6w). była pierw­
sza. kt6ra już za mostem u wjazdu do Ra­
fajlowej witała prLybysza. Daleka. kusząca. 
częściej sino-błlOldtna niż CZIln1a. 

Ledwo rozł!łdowaliśmy .. lary I pe­
naty" w wynaję:tym na cale lato . billlym 
domku Hoy-ów (zapewne od niemieckiego 
Heu - siano. byli to bowiem spolszczeni . 
częściowo zruszczeni potomkowie dawnych 
osadnik6w z Tyrolu). a już magnetyczna sila 
g6r działała z ca łą swą mocą. Wspomnę tu 
o innej rodzinie tego samego pochodzenia­
Sterzl6w, k t6rzy rok temu byli naszymi 
gospodarzami. Były też lny rodziny żydow­
skie - Wundermann6w. Knoll6w. Wies­
ner6w. Miejscowym patriarchą i postacią 
centralną był Leizor Wundennann. bogacz 
i lalYfundystn. z natury mędrzec. Była cer­
kiew g recko-katolicka i mały kościółek. 
Ksi~ża obu obrządków dojeżdżali albo sami 
byli letnikami. Ludno~ była Huculska w 
skupisku najdalej wysuniętym na zachód. 
Zycie wiedli jednostajne od wieków. Głośne 
były jedynie potoki, spływające z pięciu 
r6żnych kierunków i dopiero za mostem 
kolejowym Gedynym na całej 35 km trasie) 
łączyły się w Byslrzyc~. Jej głównym 
ciljgiem była Ricz.l;;a spływajlIca ze zlewisk 
Czarnej Poloniny. Nie ryczały - prócz bydła 
- g łośniki radiowe. tranzystory. tańczyć 
można było przy anlycznym gramofonie z 
wielką tublj i tnęsącym się: ze starości gło­
sem. Akcent calkiem odmienny do tego 
koncertu zimą wniosły wilki. jesienią 
potęiny jeleń karpacki. Czasem w ostępie 
leśnym odezwal się pomruk nied!wiedzia. 
Rysie i żbiki przemykały cicho na kocich 

łap.1ch , kt6rych ślady można było spotkać na 
pon owie śnieżnej . Raj dla mytliwych. 
Miejskie rozrywki i rozkosze. cały komfon. 
szły w zapomnienie. Wszystko sprzyjało 
regeneracji si ł . Można było łowić w POlO' 
kach pstn\&i i lipienie. ale sportem głównym 
i najważniejszym było wycieczkowanie. 
cha(! dla niektórych ważniejS2.y był brydż I 

grzybobranie, do którego nie miałem ani 
przekonania. ani konieC7.nego do znalezienia 
.. tak iego" grzyba. szcz~ścia. Telimena 
zdarzyła s i ę: raz jedyny. ale byłem wledy JUż 
na studiach. coś jakby Pan Tadeusz. który 
ze szkół powrócił . Mając mocne nogi i 
niezbyt dychawiczne płuca. gdy pozwalała 
pogoda - zazwyczaj tutaj stała. chyba żeby 
lało r6wnież w sp0s6b sta ły - można było 

wybierać do woli trasy i cele o nazwach 
wołoskich i ruskich, których nikl w zasadzie 
nie próbował polonizować. a pli były takie 
pr6by, 10 nieudane. Taupiszyrka. Taupysz, 
Pantyr, Ruszczyna, Sywula, Ooboszanka i 
dalej jeszcze Popadia. Parenki i potoki. 
wzdłuż kt6rych wiódł ku szczytom p łaj 
pełen dziur, wenep6w. młak i rozlewisk­
Salaturk. Oziurdziniec. Doużyniec." 

Wypływający spod Oouhy (1373 m). 
po ok. 10 kilometrach wędr6wki poprzez 
plesa i szypoty. Douiyniec już niedaleko 
ujśc ia do Riczki. zw~żonym korytem mijał 
nasz wakacyjny dom. Tu myliśmy się co 
rana i kąpali bez wzgl~du na pogodę, jak 
pstrągi i lipienie nurząc s ię pod prąd. Po 
drugiej stronie było urwisko wyższe niż 
siedmiopię trowa kamienica. Z pozoru zu­
pełnie niedostępna. Zna lefliśmy z kolegą 
słabe miejsce w tym murze i wspinaliśmy 
się l"ł jedyną możliwą do przejścia "drogą". 
Bez hak6w i liny, nie licząc ... sznura od bie­
lizny. Wyżej było uudno (w skali t.aternic­
kiej Ul) . a le nastę:pne wejścia S iały się 
niemal rutynowe. Rozwiązanie .. probie· 
mu"okazało się nie jedyne. choć wię.ksz~ 
miejsc była nie do .. ugryzienia". Tym razem 
była tO zwyczajna wycieczka piesza. klóra 
nie stawiała aż mk wysokich wymagań. me 
można było z.Jeciet na łeb. a nawet skręcić 
kark . najwyżej nogę na jakimś chwiejnym 
kamieniu lub wykrocie. 

Niebawem. już za kościół kiem i 
cmentanem Legionist6w. ogamął nas szum 
lasu. witltr buszujljcy w trawach falujących 
jak zielone włosy rusałek. z. wpilOtymi hia· 
cyniami i arniką. Można było dostać za· 
wrotu głowy od tych wszystkich woni. 
Sz.liśmy we dwóch - znajomy prokurator z 
Prokuratorii Generalnej we Lwowie. pan 
Ptaszynski. i ja w charakterze prze ..... odmku. 



górskiego. Rola ta przypadła mnie. mimo 
wielkiej różniCy lat. po "egzaminie". jaki 
zdałem na innych wycieczkach. m.in. na 
owian1\ legendami Doboszank~ (1756 m). 

Tras~ na Sywul~ (1836 m) znałem 
doskonale. troc~ mniej dalszą na Jal w od­
ległeJ dolinie Łomnicy Sołotwińskiej w sa­
mym centrum Gorganów Zachodnich, u 
podnóży lhrowyszcza i Wysokiej Parenek i 
Popadii, słynącej ze wschodów słońca nie 
mających pi~knokią równych sobie. Nawet 
sławna szwajcarska Rigi - na ktÓl"-ł swego 
czasu wspinał ~i~ sam pan Tartarin z Tara ... -
eonu - zostawiając daleko za sobą. A w 
dodatku nie zeszpeconej żadną kolejką z~­
halą czy innym paskudzIwem wymyślonym 
przez cep rów i dla ceprów (wyłączając 
pana Tanarin oczywiście). Jal miał być dła 
nas jedynie ba:r.ą wypadową. schroniskiem, 
które klOś sobie lutaj wymarŁył. ślicznym, 
małym i przytulnym (Lwowski Oddział 
PTT. rok budowy 1927). 

Pan Ptaszyński. przy wielu swoich 
zaletach towarzyskich i intelektualnych. 
przy ogromnym zamiłowaniu do luryslyki 
górskiej. miał jeden defekt: był łysy jak ko­
lano, i jedną wad<: - chodził wytrwale. ale 
bardzo powoli. To wolne tempo mego 
towarzysza już raz .. zaowocowało" biwa­
kiem sub love na Bratkowskiej (p, .. Gdzie 
szum Prutu. Czeremoslu') Tym !"Jzem też 
byliśmy (pan Ptaszyński w szczególności) 
pełni nadziei. że do celu dotrzemy przed 
nocą (ok. 30 kilometrów). 

Pogoda była tzw. murowana. ale ko­
munikatów meteorologicznych jeszcze nie 
było. a radio n1lwet . .lampowe" wymagało 
wysokich maSztów antenowych. w formie 
np. 3O-metrowych twierkÓw. jak przy nad­
legniczówce. Nie było wi~ 100% pewności. 
co chowa w zanadrzu pani Aura. 

Szliśmy. la z plecakiem. pan P. z 
.. kl\tarym(, ja w trampkach. on w podkutych 
butach. on wolno. ja na przedzie systemem 
czółenka tkackiego, Tam i z powrotem. I 
tak. mnie już znaną doliną Salatruka. nie 

zbaczając. Salatruczykiem pod Gawor i Bo­
jaryna. Szliśmy w stronę Ruszczyny pod 
Sywulą. gdzie jeszcze nie było schroniska. 
wybudowanego w latach ł936-38 przez 
Oddział Lwowski PlT i nigdy nie skończo­
nego. I nas tam tak długo nie było. że pers­
pektywa dOlarcia na Jal pned nocą nagle 
oddaliła się tak. jakby patrząc przez. od­
wrOtną stron~ lornetki. Pan P. mial ją rów­
nież w swoim przepastnym worze. nie ma 
natomiast pewności. czy była busola Bessar­
da i auslriacka. jeszcze 75-tysiącówka. jaki­
mi posługiwali~my s i~ J~zcze zanim Wojs­
kowy Instylut Geograficzny (WIG) nie udo­
st~pnił nowych, doskonałych polskich map. 
W końcu byłem za przewodnika. 

Góry. szczegól nie wysokie, były 
zawsze siedzibą mocy nieczystych. złych 
demonów, które strącają lawiny i ciskają ka­
mieniami na głowy tmiałków. którzy od­
wazyli si~ zakłócić spokój i cisz~ ich kró­
lestwa. Kalalog ich wszystkich znał najle­
piej Kazimierz Przerwa- (niektórzy doda­
wali. - Dłuższa) Teunajer - i spisal w swo­
jej k.siąice: Poświstnice. Osm~tnice. Fujawi­
ce (głównie rodzaju żeńsk iego. na którym 
tei znał si~ bardzo dobrze). Po górach włó­
czył się takie Dur Górski I ten dur widocz.­
nie sprawi!. że zdumiałem i - o wSlydzie! 
- poszedłem nie lak. jak należało. A pan 
Ptaszyński za mnq z mapą i busolq Bessarda 
w plecaku bez dna. Być może duszek Za· 
pominajka - nie nicwiny kwiatuszek nieza­
budka - sprawi ł. że ich lam nie było? A mo­
że dno lak bardzo się zap3dło? Kierunek ni­
by si~ zgadzał. Ale mylna kie;i.ka zaprowa­
dziła w las. gdzie. Jak wiadomo, JCSI pełno 
drzew. a krę:cąc si~ mi~dzy nimi łatwo zgu­
bić nawet własny ogon. Na dobitek zapadał 
zmiench. pan Ptaszyń 'iki miał krótki wzrok, 
a ja nie wiedziałem. gd7je jeslem. 

Przy OSlatnich blaskach na niebie. w 
gl~bi lasu znalctliśmy ~wietnie zachowany 
z czasów wojny (1914-20) sch ron - zie­
miank~ wojskową . Nie był to Jedyny ślad 
wojny - rowy strzeleckie i przedpiersia 

KrÓtow. Howerla I }ej podd.nl: O.ncen, Breskuł, Poiyiewlka. Foto: Juliusz Wyalouch 

znakU można było na Sywuli i OQ paśmie 
Czarnej Połoniny i w Czarnohorze dalej na 
wschodzie. Kiedy to miejsce porósł las. me 
wiadomo. ale w kącie leżały łuski nabojów 
karabmowych. Nic mogło być wątpliwości. 

Nocleg na pryczy mieliśmy nadspo­
dziewanie komfonowy. Takie przygody w 
żadnym rn7.le nie zubożają - wraień i do­
'wiadczenia przybywa. Rano niespodzianka 
niezbyt miłu. Doskonała pogodu została 
gdzieś za nami. Dokoła wisiała mgła. z.acz~­
lo powoli siąp I Ć. Poszliśmy przez las "nu no­
sa". na wyczucie. które tym razem nas nie 
omylilo. Najpierw płaj (tym właśnie lIuba 
było iŚĆ). potem wąska leśna drozyna. która 
bez trudności zaprowadziła nas na Jal. do 
drzwi schroniska. Witałem je. jak dom ro­
dzinny - te same jodłowe ściany. le same 
pi~kne fotografie na nich. ta sama serdecz­
noŚĆ i życzliwość gospodarzy. A jlllcie kwa- • 
gne mleko z kaszą gryczaną .. nu sypko ..... 

JUl: po południu zuczęło luć i lalo 
pruz trzy dni bez przerwy. a jeśli z przer­
wami. 10 na 10. aby deszcz mógł nalezycie 
zg~tOlet. Am nosa wYM3wić! Gdzie J~leś 
wspaniały wschodzie słońca. gdzie jesteście 
bezkresne widoki z Popadii (cof la Popadia 
w zły humor wpadła) . Kobiety zdobywa Się 
wst~pnym bojem. albo wytrwałością. 

Domowa • .przepustka" dawno mi si~ 
JUż skończyła. ale o poddaniu się me mogło 
być mowy. 1 przejaśniło się w kOIku. chał 
nadal było szaro i niżowo. deszc;t wisi1l! w 
powietrzu. Ratując honor ruszyliśmy na Po­
padię:. ŚCieżka przez las wyprowadZiła pod 
sławetne i osłnwione gąszcza kosodrzewiny. 
istne morze. w którym utonąć moina było 
beznadziejnie. To t~y siekierami Huculi 10-
rowali W. Polowi drog~ . Była to ta sama 
trasa. 

Było mgli~lo i SUlro. ale szczyt nie­
zbyt odległy . Pan Ptaszyński. :ullęczony, po. 
stanowił: • .że doŚĆ na dzisiaj.- Jdli chcesz 
iŚĆ na SZCZyl. zaczekam tUlaj na ciebie". 

Poszedłem sam. Wyżej kosodrze­
wina położyła si~ nisko. grzbiet zalegały 
synety. Pustka i mgła. Szedłem niezbyt 
pewnie. być moze dlatego. ze sam, mijttjąc 
po drodze płytkie rowy strzeleckie. Szczyt 
był płaski. doŚĆ rozległy. sterczały rcs7.tki 
znaku triangulacyjnego. Rozwidniło Sl~ . 
Powrót był już tylko fonnalności:t . 

Dłużej już na Jalu nie mogliS:my po­
zostać. przejście przez Ihrowyszcze. Wy~o­
ką i Sywulę do RafajloweJ nie wchodziło w 
grę: w pogod~. która znowu si~ rozsłocila . 
Pan P. miał całkiem dość wycieczkowania. 
Moi rodzice byli z pewnokią zaniepokojeni 
pnedluiającą si~ nieobecIlości,. . 

Nazajutrz rano kołejka Idna przez 
Moł~_ Osmoł~. Podldnów - wspaniałe 
lasy limbowe naleiące do grecko-ka.lolickieJ 
Kurii Arcybiskupiej - do Broszniowa (64 
km). Stamtąd kolejq przez Nadwómę. coraz 
bliżej domu .. .. z którego wyruszaliśmy 
przed tygodniem na "podbój gór". Był to 
mój drugi i ostatni pobyt w Gorganrlch Za­
chodnich. Polem cały świat zapadł si~ w pt'Lt ­

szłość. Jak Atlantyda w odchłani Oceanu. 

Jeny Kolankowski 
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Nowe w/adze TOPR 
w dniu 3 czerwca odbyło się w 

Zakopanem 1Il Walne Zebranie TOPA, ob­
radom przewodniczył Andrzej Skłodowski, 
który przekazał nam parę Informacji o Jego 
przebiegu. Okres sprawozdawczy (maj 1993 
- czerwiec 1995) byt bardzo pracowity. Jak 
wynika ze sprawozdania ustępującego pre· 
zesa, Wojciecha Kraka, odnotowano w tym 
czasie ok. 3000 interwencji. w tym ok. 500 
poważniejszych . Z gór zwieziono 34 ofiary 
śmiertelne. Wydarzeniem tragicznym dla 
samego rOPR była katastrola ~Sokoła~ nad 
Doliną Olczy$ką. W skład organizacji wcho­
dzi obecnie ok. 225 ratowników, z czego 27 
ma status zawodowych. Wybrano zarząd 
TOPA na okres nowej kadencJI. Prezesem 
zosl ał mec. Andrzej Nicikowski, wicepreze­
sem Józef Janczy. Do zarządu weszli nadto: 
Kazimierz Mateja, Arek Gąsienica Józkowy, 
Piotr Bednarz I Henryk Król lęgowski. 
Przewodniczącym Komisji Rewizyjnej pozos­
lal nadal Adam Krawczyk. GodnoŚĆ członka 
honorowego rOPR nadano Stanislawowi 
Janikowi, instruktorowi ratownictwa I byłemu 
kierownikowi wyszkolenia rOPR (40 lat 
pracy, 400 akcji). 

Jak poinformowała prasa, nowy Za­
rząd TOPR na swym pierwszym posiedzeniu 
powolał na stanowisko naczelnika Straży 
Ratunkowej na drugą z kolei 2-letnią kaden­
cję dra Roberta Janika, lekarza chirurga z 
3D-letnim stażem ratowniczym , opiekuna 
medycznego wypraw w góry Azji i Ameryki. 
Jego zastępcą zostal Adam Marasek. 

Carstensz Pyramid 
Kilkoro członków Bergsteigergruppe 

OTK weszło na szczyt nową drogą . Wyjazd 
zorganizowano z pomocą lOkalnej agencji, 
kt6ra zapewniła transport lotniczy i pozwo­
lenie. Samolotem czarterowym osiągnięto 
wioskę liga (2750 m) - autor artykułu, Hans 
Wagner, pisze, że na widok tubylców poczuł 
się jak bohaler książki Harrera . Ich komme 
aus der Sleinzeit~. Do stóp góry było jeszcze 
6 dni marszu z 30 tragarzami, w trakcie któ· 
rego uczestnicy z bólem patrzyli na bezkres­
ne poręby po świeżo wyrąbanej tropikalnej 
puszczy. Plagą była parna i wilgotna aura, z 
ustawicznymi deszczami. Z Przełęczy Nowo­
zelandzkiej otworzył sIę widok na północne 
flanki Carstensz Pyramid, w swoim ogromie 
i pionowym podziale zywo przypominające 
południowe ściany Marmolaty. Skala była tak 
oslra. że do wspinaczki konieczne były 
mocne rękawice . utrudniające jednak mani­
pulowanie karabinkami. Droga wiodła prawą 
polacią ściany na grań, na której było kluczo­
we miejsce. Wraz z ałpinistami szczyt osiąg­
nął przewodnik Onnis, ponoć pierwszy tu­
bylec na czubku Austraiazji. Na odchodnym 
dokonano wejścia na drugi szczyt rejonu , 
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Punjak Ojaja. W długim raporcie (Orz 6-71 
95) uczestnicy nie podają dat ani nazwisk, 
nie wiadomo też, jak ma się Ich droga do tej. 
jaką dwa lala temu przebyli francuzi. 

To jednak nie Wanda 
Nie powiódł się Włochom ambitny za­

miar dokonanIa . Ia grandiosa travesata­
czterech szczytów Kangchenjungi - bez tle­
nu i bez Szerp6w. Pogoda była kiepska. 
Wichury i opady śniegu. Zdolali osiągnąć wy­
sokość 8000 m. Wydarzeniem wyprawy było 
znalezienie na wysokości 7600 m cia la 
alpinistki ubranej w różowy kombinezon fran­
cuskiej firmy. Zrobili szczeg6l0we fOlografie 
i ciało złoż.yli "pietosamente~ w szczelinie 
lodowej. W swojej prasie piszą , że chodzi o 
Wandę Rutkiewicz ("lO SCARPONE" 6/95), 
nie jest to jednak prawda. Cialo Wandy win­
no leżeć powyżej 8000 m i 10 po stronie pół­
nocnej, a nie południowej . Andrzej Skłodow­
ski otrzymał opis zwłok od Rakoncaja I skon­
frontował go z Arkiem Gąsienicą J6zkowym: 
zdaniem Arka , Wanda miala na sobie ubra­
nie żółte i stalowego kołoru spodnie. Znale­
zienie w kieszeni zmarłej labletek bułgarskich 
świadczy , że była to raczej 
Jordanka Dymitrowa. W 
Innym miejscu Włosi nat­
knęli sIę na podarty na­
mlol, w którym leżały zwło­
ki tragarza, zaś nieopodal 
ciało alpinisty - blondyna z 
wąsami. 

W skład ekipy 
wchodzili : Simon e Moro 
(kierownik) , fausto de 
Stefani , Silvio Mondlnelh, 
Mauro Mabellini. Mich l 
Oprand ł, Marco Galeftl 
oraz Czech Jose! Rakon­
caj. Ten ostatni pisze: .W 
bazie pod szczytem by­
liśmy sami. W Himalaje 
jeżdzi coraz to więcej ludzi, 
ale na latwe szczyty i bez 
ambicji sportowych. Jedną 
z przyczyn jest perma­
nentny wzrost cen. Rok 
temu tragarz brai 30 rupii 
za dn iÓwkę, obecnie już 
250". 

Rada Parku 
obraduje 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

osobowym składzie rzecznikiem taternictwa 
może być prof. Janusz Zdebskl, rektor kra­
kOWSkiej AWF. Dyskutowano m.in. o planie 
wyposażenia glównych węzłów ruchu tu­
rystycznego w Tatrach w szalety I o zaopa­
trzeniu obiektów na lerenie Parku w energię 
elektryczną wytwarzaną na miejscu (słońce, 
wiatr). Przypomniano, iż Stare Schronisko 
nad Morskim Okiem uzyskalo kiedyś zgodę 
Rady na kapitalny remont z przeznaczeniem 
na muzeum turystyki i taternictwa, dziś led· 
nak użytkowane jest niezgodnie z tym za­
warowaniem - jako obiekt noclegowy. Rada 
uznała, że nie może aprobować tego Sianu 
rzeczy. ZebranI z uznaniem przyjęli do wia­
domości i nformację o ponownym ożywieniu 
działu wydawnictw TPN, który zajmował się 
dawniej publikacją m.in. periodyku .Tatry". 
Pozytywnie oceniono pierwszy okres funk­
cjonowania TPN w sieci komputerowej Inter­
net. Rada słusznie uznała, że Dyrekcję TPN 
należy wyposażyć w szersze prerogatywy 
Jeśli chodzi o samodzielne podejmowanie 
decyzji, zwłaszcza w sprawach bieżących. 

un) 

w dniu 25 maja 
1995 r. odbyło się w Kra­
kowie posiedzenie Rady 
Naukowej TPN - pierwszej 
w jej nowej kadencji. Prze­
wodniczącym pozostaje 
pro!. Kazimierz Klimek z 
Instytutu Ochrony Przy­
rody PAN, w nowym 15- Zamek Vaduz w Księstwie Uchten5tein. Foto: Archiwum 
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tJRODZINOWY P8EZENt" 
Mrotna. bardzo jasna alaskańska 

noc. Uważnie wsłuchuję się w odgłosy do­
biegające z zewnątrz. Gwałlowne podmuchy 
wiatru prawie składnją mój namiocik usta­
wiony w .,I1-ce" na wys. 5200 m. Kilka 
miesięcy temu wyznaczyłem sobie cel. aby 
w Itn szczególny dla mnie dzień 5 11mąt na 
wierzcho łku . 

Jednak MI Mc Kinley 10 nie Babia 
Góra. i 10 on dyktuje tu warunki. Koledzy 
klienci. którzy wczoraj o północy byli na 
wkrzchołku. teraz w •• 14-ce" poniżej CZt­

kają na mój powrót. Zdeponowałem tam 
butelkę szampana. Chciałem ją donidć ai 
do wierzchołka. ale picie samemu 10 nie dla 
mnie. Wieje COTal bardziej. Wiem. co 10 oz­
nacza. W ubiegłym roku dokładnie w tym 
miejscu s~ziliśmy osiem długich dni od· 
ci~i przez sztorm i lawiny. Czyżby sylUa­
Cj3 miała si~ powtórzyć? Pogoda znowu tes­
tuje moją odporność. 31e nawet ja nie b3ro:ro 
wiem. gdzie jest jej granica. Może wł~nie 

dlatego jestem tutaj i ze spokojem poddaję: 
si~ temu. co mnie czeka? Min~ła północ. 
Warto więc spr6bow3ć. N3 5Zcz~cie czo­
łówka jest zbyteezna. Jeszcze termos z go­
rącą herbatą na drog~ i jestem na zewnątrz.. 
Wieje po twornie . Mimo go retexowego 
kombinezonu, kominiarki i gogli czuję lodo­
wate zimno. Wiem, że nie będzie łatwo. 

Choć mam doskonałe rękawice. JUż po kil­
kunastu metrach mus~ rozgrzewać ręce. Z 
nogami jeszcze gorzej. Idę w kierunku De­
nali Pass, ale mam coraz mniej wątpliwości. 
gdyż wiatr nasilił się. Mus~ odwracać gło­
wę. aby nie udusić się, a osm: igiełki lodu 
atakują odsłonięte miejsca twarz.y. W oko­
licach ust pod kominiarką utworzyła si~ 
bryłka lodu i mam trudn~i z oddychaniem. 
Wiem. że na prz.eł~zy będzie jeszcze trud­
niej. Waham si~ długą chwilę:. ale decyzja 
może być tylko jedna -1.3WI1lCam. Ozie" się 
dopiero zaczyna. więc nie muszę ryzyko­
W3Ć. Zbiegam w dół i kompletnie ubrany 
długo rozgrzewam się w ' piworze. Teral 
jestem bezpieczny, ale powoli wkrada się: 
niepewność. czy za jakiś czas nie będzie 
jeszcze gorzej. Nerwowa drz.emka i coraz 
bardziej uważne wsłuchiwanie się wodgło­
sy na zewnątn. Chyba już Ulk nie wieje. 

Próbuję. ponownie. Gdy wychodz~. 
jest dokładnie 7 romo. W sąsiednich n:unio­
tach nie widzę iadnego ruchu. Trudno si~ 

jednak dziwić, tylko dla mnie Jest to szcze­
gólny dzień. Wieje coraz słabiej, ale wciąż 
jest zimno. Łapi~ włakiwy rytm i mimo, że 
miejscami toruje( drogę w głębokim §niegu. 
o godz. 12.45 jestem na wierzcho łku. Kry­
s taliczne powietrze, piękna widoc1_no§ć. 
Jakże inaclej niż rok temu, kiedy oprócl,. 
małego krzyżyka, który sfOlogrufowalem z 
niewielkiej odleglości, dosłownie nie wi­
działem nic. Moment idealnej ciszy. Odbie­
ram to jako prezent od sil natury. Prognozy 
na dzisiaj były bardzo złe i nikt nawet nie 
probował i$ć w kierunku szczytu. Czyż nie 
jest tO wspaniałe. Setki obiegających S7.cZyt 
ludzi. a teraz jestem tu zupełnie sam. To 
moje trzecie rok po roku wejście. jakże 
odmienne od poprzednich. Po raz pierwszy 
w 1993 roku przy pięknej pogodzie byłem 
tutaj z grupą klientów z Anglii. W roku 
ubiegłym w huraganowym wietrze samotnie 
zaliczyłem szczyt. który był w moim pro­
gramie .. Six summits of the world 94" . 
Teraz piękna pogod3, a dzień szczególny. 
moje 45 urodziny. Udało si~! Rozpiera mnie 
satysfakcja. Nie wstydzę się wlrusl.enia. 
jestem lutaj sam. Teraz tylko w dół. znam 
dokładnie teren. ale gn~bi mnie niepokój. 
Prognozy pogody nie są dobre. a tutaj czasami 
wystarcza kilka minut ... Chwila wahania, 11 
jeżel i nie uwierzą, że byłem na szczycie. Nikt 
mnie przecież. nie widzi. a zdjęcia nie zawsze 
wychodzą. Rzut oka na mały mosi~iny 
krz.yżyk z Chrystusem przymocowanym do 
śnieżnej szabli. Przecież. dzień jest szczególny 
i jak najdłużej chciałbym go zachować w 
pami~i. Po krótkiej chwili krzyżyk ląduje w 
klapie mojego plecaka. Zaczynam zejście . 

Na Football Field pogoda gwałto­
wnie się psuje. Przyśpieszam. ale schodz~ 
już tylko dzięki intuicji. Widoczn~ prawie 
zerowa. Nie wpadam w panikę. ale zdaj~ 
sobie sprawę w powagi sytuacji . Czyiby 
aura chciała mi zgotować niezbyt pnyjemną 
niespodziankę? Bardzo wielu moż.e mówić 
o szc~iu jeżel i skończyło si~ to tylko na 
amputacjach odmrożonych kończyn. Bardzo 
bym nie chciał takiego urodzinowego pre­
zentu. Kilka razy gubię si~ w zamieci śniez­
nej i myślę o kolegach czekających na mnie 
w ,.I4-ce". Wiem, że niepokoją si~ o mnie. 
Jeżeli dzisiaj zejdę: w d6ł czeka na mnie 
szampan. Druga ewentualnoŚĆ je!it mniej 
przyjemna. Typowa lUlaj mgła i zamieć 

SKAlY 
śOleżna zlewają się teraz ze śnieżnym podło­
żem 1 tylko kijki narcian.kie wyszukują do­
godne nastromienie. Uczucie beuadnOści 
miesza si~ z r.tdością, gdy trafiam na jakiŚ 
znajomy punkt. Zaklejone śniegiem gogle 
stały si~ bezużyteczne i teraz. tylko :.pod za­
ciśniętych zmrużonych powiek wypatruję: 
drogi. Staram si~ pneslonić ręką oczy, ule 
i luk tylko instynkt deeyduje o kierunku zej­
ścia . Byle trafić na Denuli P:tss. Jest okrop­
nie zimno. lecz pnyplyw adrenaliny odgro­
dził mnie od zew~trz.nych warunków. Mu­
nę zejść w bezpieczne miejsce dop6ki nie 
jest za p6fno. W głowie mam dokładnie za­
kodo ..... ane szczegóły. ale na razie trzeba je 
JC57.cze :maleić. Kilka razy łapi~ się na tym, 
że pod'wiadomie ~ukam zacisznych mieJSC, 
aby przeczekać załamanie. Tak trudno opn..et 
się pokusie. A więc w dół za wszelką cenę-. 

Wreszcie trafiam na Denolii PaS). 
Wiem już. gd1ie jestem. Nie mam JUz. pro­
blemu z kierunk1em. choć wcale nie p tto tll ­
kie proste. Wiejący do .. 17-tki" huragan 
wtłacza mnie z powrotem na przcł(:C1... Dwu· 
kroUlie próbu~ zejść i za każdym m.em la­

wracam. Okopany w jamie ~nie7JlCj zbieram 
siły do ponownej próby. PrzypuSZCUlm. że ni · 
żej wieje troch~ mniej. W dół sprowadza 
eksponowany trawers w zboczu śniei:no ­

lodowym. gdzie nawet przy dobrej pogod7.1e 
trzeba bardzo uważać. aby nie znaleźć się 
kilkaset metrow niżej w przyśpieszonym tem­
pie. Osłaniam twarz obiema 'tkami i Slaram 
się przełamać napór wiatru. Oczy nie okryte 
okułammi łzawią. ale teraz i lak nie ma 10 
żadnego znaczenia. Nie wiem, czego oba· 
wiam się: batdtiej: zjechać z lawiniastym zOO­
cz.em, ay zamarznąć lutaj w jamie śnieżnej . 

Obie możliwości rownie mi si~ nie podoba­
ją. Psychicznie nastawiam sj~ na ~ trzeciq. 
Bezpieczne zejkie do namiotu. Znowu roz.­
grzewam się z emocji. ale tO bez wątpienia 
wpływ adrenaliny. Ile jej moż.c jeszcze być 
we mnie? Muszę porozmawi3Ć o tym z. ja­
kim! uczonym medykiem. Z radością odczu­
wam, że wiatr staje się słabs1.y i coraz łatwiej 
znajduję kolorowe tJ1ISery ZIl3czące drogę. 

Po jakim~ czasie docieram do namio­
tu . Chłopcy są wyrafnie ucieszeni. gdy 
pnez radio łąc~ się z ,,14-tką". Nie wieje 
już z taką siłą , ale dla odmiany zaczęło in­
tensywn ie padać. Nie c hcę być odcięty 
przez lawiny. li zresztą kusi urodzinowy 
szampan. Pośpiesznie z.wijam wszystko i 
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obładowany całym sprzętem ruszam w dół. 
Znowu nie ma żadnej widoczności. jednak 
droga łatwiejsza jest jUt orienlucyjnie. Tm· 
fiam na por~z6wki i teraz przez chwil~ jes· 
tern bezpieczny. Przy koncu cuka mnie tm· 
wers w lawiniastym z.boczu, kt6re może ru· 
szyć w każdej chwili. Znowu brnę: po pas w 
świeżym śniegu . a strach ściska mi gardło. 
Przy zerowej widoczności nikt nawet nie za· 
uważy. co się ze mną stało. Nie mam jednak 
innego wyjścia. Instynlo.10wnie wyczuwam. 
ie właśnie teraz należy zacząć obniiać się 

prosto w dół. a potem jCSzcz.e jakaś godzina 
orania w świeżym puchu i ~dę bezpieczny. 
Już dawno nie nabałcm si~ tak, jak dzisiaj. 
O godz. 21 jestem w namiocie. Otwieramy 
z ch łopakami szampuna. klóry ścina si~ 
lodem i trzeba go jdć łyżeczkami. Ale 
heca! Znowu nowe doświadczenie . Śmie· 
jemy si~. że są 10 bardzo nietypowe uro· 
dziny. Bez słowa wyciągam pokryty szro· 
nem krzyżyk chociaż wiem, że nikt ani 
przez chwilę nie wątpił w moje wejście. W 
domu, w Katowicach. jeszcze raz wpalrUJ~ 

Wywiad z Krzysztofem Wielickim 

WYŚCIG PO KORONĘ 
Krzysztof Wielicki, himalaista 

ze Śląska, wrócił właśnie z wyprawy 
w Karakorum, w czasie której zdobył 
dwa szczyty: Gasherbrum II (8035 m 
n.p.m.) I Gasherbrum I (8068). Wie· 
licki był Już na 12 ośmiotysięczni· 
kach. 00 "Korony Himalajów" zostały 
mu Już tylko dwa: Nanga Parbat I K·2. 
Dotychczas .. Koronę HimalaJów" zdo­
byli Relnhold Messner I Jerzy Ku· 
kuczka. (W.G. rozmawiała z K. Wielic· 
kim zaraz po jego powrocie do kraju). 

Wiolella Gnacikowska: brakuje panu 
dwóch szczytów do kolekcji. Kibice hima· 
laizmu na świecie z pewnością robią już 
zakłady, kto jako trzeci zdobę:dzie "Ko· 
ronę" , Po 13 ośmiotysięczników mają na 
koncie Meksykanin Carlos Carsolio i Szwaj­
car Erhard loretan. Jak pan się czuje w tym 
wyścigu w górach wysokich na czas? 

wy, obozów, usta leń. że ten 
idzie z tym. tamten z tamtym. 
Każdy ma doświadczenie. 
własną ideę. sprzęt. namiot. 
Rano mówi się "Czdć. ja 
id~ na uczyl". Tak wy· 
glądała nasza wyprawa. 
Każdy robił co chciał. 

- Wszyscy. Jak 
wy to mówicie, "rzet· 
bilikie solo"? 

- Nu Gas he r-
brum 11 rzeczywiście 
każdy wchodził osołr 

no. Rob Hall z Edem 
i Carlosem. bo byli 
po nklimatyzacji. 
Carlos był po zdo· 
byciu Dhllulagiri i 
Annapumy . Robbe -
po Makalu i Evereś' 
cie. Następnego dnia 
po przyjściu do bazy 
wyszli§my w góry. 
Oni poszli z marszu 

się w mosiężny krzyżyk. Napisy: OSlerr 
Katholikenlag 1983: E. HUBER. Przymoco­
wany jest też sk6n.any woreczek. a w środo 
ku pęk odciętych włosów związanyc h 

tasiemką , tak jak noszą Nepalczycy. M~ż· 

czyzny czy kobiety? Kto go zostawi ł na 
szczycie? Czy uda mi się. to kiedykolwiek 
wyjaśnić? Zresztą czy to waine? Krzyżyk 
wisi na ścianie w pokoju. To też mój uro. 
dzinowy prezenL. Ilekroć na niego lJpojrzę 
znowu jestem na szcz.ycie". 

RYS'lllrd Pawłowski 

Zima pasuje mi bard7Jej tenninowo. a przy 
okazji dlatcgo, że nikt jeszcze nie wszedł 
zimą. Oczywiście. je§li dosumę zezwolenic. 
Pnkistańczycy dują zezwolenia na jeden 
szczyt rocznie. Nam si~ wyjątkowo udało 
dostać na dwa Gasherbrumy. 

- A na deser K·2. Jen.y Kukuczka 
zdobył ostatnią g6r~ w • .koronie". Shisha 

Pangmę., z. polską ekipą. Czy pan też 
zamierza zakończyć wyścig w to· 
warzystwic przyjaciół? 

- Na K·2 chciałbym poje­
chać w czerwcu przyszłego roku, z 
łodzianami Piotrem Pustelnikiem. 

Józkiem Goździkiem i Wło· 
chami z Marco Biaochi j 

Christianem Kuntne· 
rem. To jest bardzo 
sympatyczna grupa. 

Kn,ysztof Wielicki: - Ja si~ z nikim 
nie ścigam. Po prostu chcę: mieć to z głowy . 

tylko z ch~i zaspokojenia własnych ambi­
cji. Nie chciałbym jednak spłaszczać pro· 
blemu. Dla mnie to wielka rzecz zdobyć 
•. Koronę. Himalajów". I nteresujące jeSt być 
pierwszym. a ponieważ pierwszym już nie 
bę.d~, to interesuje mnie tylko. żeby było 
drugie polskie nazwisko. po Jurku Kukucz· 
ce. w czołówce światowego himalaizmu. 
Ale trzeci też już chyba nie będę.. 

do szczytu. Ja z Jac· 
kiem zawróciliśmy ...... ., ) Knysztol WielickI 

- Parę mie· 
się:cy temu. po nie· 
udunej wyprawie na 
K·2. kiedy do szczy· 
tu zabrakło zaledwie 

40 melrów. powie· 
dział mi pun: .,l.awsze 
zależy mi, żeby co§ tum 
zrobić. na tym szczycie. 

nie tylko wejść i zcJU'. bo 
to są za łatwe zdobycze . 
Wej~ć samotnie. albo wy. 

- Dlaczego nie. przecież w górach 
nigdy nic nie wiadomo? 

- Oczywiście. Ale Carlosowi Carsolio 
zostało już tylko Manaslu. na które chce je. 
chać wiosną. a Erhard jesienią wybiera się na 
Kanczendwng~. Oni mają większe szanse. 

- Na Gasherbrumy wspinał si~ pun 
właśnie z Carlosem. człowiekiem. który 
jako ostatni widział Wandę RUlkiewicz. 

- To była międzynarodowa wyprawa 
- Carlos z Meksyku. Rob Hall z Nowej 
Zelandii. Ed Viestur'S z USA. ja i Jacek Ber· 
beka. brul Maćka. 

- Duże nazwiska! 
- My wszyscy mamy duże do§wiad· 

czenie w górach, Profesjonalizm polega 
teraz na tym. że nie ma kierownika wypm· 
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na 6600, pl7.espaliś· 
my się., zeszliśmy do bazy. Robbe si~ t le 
poczuł i zrezygnował z GasherbrumÓw. Ed i 
Carlos weszli. a my po nich. ale osobno. Jacek 
wszedł samOlnic: dzień pnede mną. I mieli~· 
my Gasherbrum II z głowy. 

- Czy Gasherbrum I. jeden znajtrud. 
niejszych technicznie szczytów. tei pan 
zdobył samotnie? 

- Ni~. Z Carlosem. Jtlckiem i Edem 
ruszyliśmy w czwórkę.. S7.1i~my non stop 'Z 

bazy do szczytu. Wyszliśmy nad ranem. na 
przeł~czy bylilmy w południe. odpoczę· 

I~my 6 CZy 7 godzin i wieczorem poszliśmy 
w góry. Rano. o godz. 9 byli~my na szczy­
cie. Po raz pierwszy zasypiałem ze zmęcze· 
niu. Cała akcja na obu Gasherbrumach 
trWała 15 dni. 

- Podejrzewam. że zimą wybiene się: 
pan na Nanga Pamat. choćby dlatego. że nie 
ma jeszcze zimowego wejścia na tę: górę. 

- Tak. Planu~ pojechać w grudniu. 

tyczyć nową drogę. To by mnie satys· 
fakcJonowało. Chciałbym, ale kto wie. czy 
jak się wkurzę.. to nie pójdę. tak. żeby tylko 
wejść i zejść". Planuje pan .. coś" zrobić na 
K·2, czy może si~ .. wkurzyć'! 

- Trzy razy próbowałem wejść na 
K·2. Mógłbym sprobować wejść jeszcze rnz. 
zachodniq ścianq, ale to trochę. ryzykowne. 
je.(li oczywiście będzie 10 moja ostatnia gó­
ra. Je§li byłby 10 mój szósty, czy siódmy o§. 

miolysięcl.nik. 10 mógłbym próbować. Chy· 
ba go zali czę. od północnej strony, bo tak 
jeszcze się nie wspinałem. a inne ściany JUz 
znam. Na Gasherbrum wszedłem i zszedłem. 
za tO bez biwaku. Nie wiem. moie na K·2 
wejdę. samotnie? Jeśli ~ tylko możliwości. 
staram się: szukać ciekllwszych rozwiązań. 

- To za rok świętujemy? 
- Mam nadzieję. że w takim świe t · 

nym towarzystwie. jakim są łodzianie. ~. 
dzie tO możliwe. 

Rozmawiała: Wiolella Gnacikowska 

•• 



ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Władysław Sterling 

... 
Po 7boczu lurnj, po skal :żlebie 
Rozmiłowana mknę do ciebie -
Nęci mnie twoje oko Pawie, 
Błękit twych wód, Smreczyński Stawie. 

Owijam Bystrej czaro:1 głowę, 
Otulam .świeże pnie smrekowe 
I, tchnieniem wiatru potrącona, 
Opadam w senne twe ramiona. 

Spójrz, jak mi piersi białe dyszą -
Czy ty mnie kochasz? .. Jestem ciszą .. . 
Sp6Jr".l, jak się zlote clenie roją ... 
Czy mnie potądasz? .. Jestem twoją . 

Twoją do śmierci. Nic nie spłoszy 
Omdlewających drgnień rozkoszy ... 
Takiej kochanki i mił~1 
CzłOWiek ci nawet poz.udrokl... 

Omawiając przed laty twórczość zapom· 
nianego dziś młodopolskiego poety Władysława 
Stertinga (1877-1943), Jerzy Weinberg (.Poezja· 
1979, nr 10) nazwał ten utwór "najpiękniejszym 
tatrzańskim wierszem" Sterlinga, by zauważyć 
także, że jest to ... "poezja paradoksu", poezja 
przemawiającej ciszy, ciszy potraktowanej na 
wskroś muzycznie. Kunsztowna obróbka tematu 
stawia ten wiersz na równi z Tetmajerowską 
Melodią mgieł nocnych. 

W istocie piękny i bardzo oryginalny jest na­
strój tego wiersza, pochodzącego z jedynego 
wydanego przez Sterlinga poetyckiego tomu 
(Poezje, Kraków 1900). Najbardziej znanym jego 
wierszem byl sonet Śpiewakom Tatr (przedru­
kowalem go w antologii Tatry i Górale w litera­
turze polskiej, Wrocław 1992). zawierający po­
etycki szkic najważniejszych osiągnięć literatury 
o Tatrach, slawiący Seweryna Goszczyńskiego, 
Adama Asnyka, Stanislawa Witkiewicza i Kazi­
mierza Tetmajera_ Przytoczony tu utwór jest bez 
wątpienia jednak oryginalniejszy i ciekawszy. 
Ukazana w nim sila ekspresji kobiecego uczucia 
do Tatr z podobnym natężeniem, nieledwie zmy­
słowym, pojawiła się bowiem dopiero w poezji 
dwudziestolecia międzywojennego, czego dowo­
dem może być wiersz Zofii Jabłońskiej (- Erdma­
nowej) Zielony Staw w Kaczej Dolinie z tomu 
Kosówka i kaktus (Łód! 1932). 

Do druku podal Jacek Kolbuszewski 

PRZEDSTAWICIELSTWA: 

FENIXs~ 
TOWARZYSTWO 
U BEIPIECIENIOWE 

50-066 WROCŁAW, 
ul. Świdnicka 19, 

tel. (0-71) 337-14, fax 724-321 

58-500 JELENIA GÓRA, pl. Ratuszowy 31 /32, tel . 266-63 
59-200 LEGNICA, ul. Libena 5 
56-400 OLEŚNICA, ul. Mickiewicza 4b, tel. 142-412 
55-200 OŁAWA, ul. 3 Mala 20/20, tel. 139-684 
63-400 OSTRÓW WLKP., ul. Wolności 30, lei. (864) 367-280 
58-300 WAŁBRZYCH, ul. Sienkiewicza 1, tel. 242-17 
63-200 JAROCIN, ul. Kard. Wyszyńskiego 4, 

tel. (062) 47-32-91 w. 35 

AG ENCJE: 
49-300 BRZEG OPOLSKI, ul. Powstaliców SI. 2, tel. 45-15 
57-300 KŁOOZKO, ul. Harcerzy 3a, tel. 32-72 
48-300 NYSA, ul. Bończyka 15 
DZIERŻONIÓW, ul. Świdnicka 24, tel. 31-64-34 
ŚWIDNICA, ul. Rynek 39/40, tel. 52-48-56 
ZĄBKOWICE, ul. 1 Maja 1, tel. 15-16-34 
BYSTRZYCA Kl. , ul. Okrzei 32, tel. 11-03-68 
WAŁBRZYCH, ul. Lewartowskiego 3, tel. 255-45, 264-14 
WAŁBRZYCH, ul. Broniewskiego 65, tel. 417-070 
WROCŁAW, Rynek-Ratusz 11/12 

- Biuro Usług Turystycznych i Handlu 

PRZEJŚCIA GRANICZNE: 
Zgorzelec, Sieniawka, Jakuszyce, Kudowa, lęknica 



Dlaczego warto 
założyć 

konto osobiste 
w PKO BP? 

Konto osobiste (rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy) 

to nie tylko wygodna forma przechowywania I gospodarowania 
pieniędzmi, to również dowód stabilnej pozycji materialnej 

I wyraz dużego zaufania banku. 

KONTO OSOBISTE 
Rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy gwarantuje: 
- oprocentowanie wkładów, 
- możliwość podejmowania gotówki w naj szerszej sieci placówek w Polsce 

(w naszych oddziałach. ekspozyturach, kasach zewnętrznych i agencjach, we wszystkich 
urzędach pocztowych oraz oddziałach banków komercyjnych, banków grupujących banki 
spółdzielcze i banków spółdzielczych , które zawarły porozumienie z PKO BP), 

o możliwość dokonywania rozliczeń bezgotówkowo - za pomocą czeków, 
przelewów, poleceń jednorazowych i zleceń stałych , 

- otrzymywanie wyciągów po przeprowadzeniu operacji, 
- możliwość podjęcia poborów już w dniu wypłaty, 
o możliwość założenia konta wspólnie z członkiem najbliŻszej rodziny. 

Posiadacz konta mote posługiwać się kartą bankomatową PKO EKSPRES umotliwiającą 
szybkie pobieranie gotówki w sieci bankomatów na terenie całego kraju . 

NIEBIESKI KREDYT 
Odnawialny kredyt dla posiadaczy kont osobistych umożliwia: 
o otrzymanie na okres 12 miesięcy kredytu bez zabezpieczeń i poręczycieli 

oraz bez pobierania przez bank prowizji, 
o wykorzystanie tylko części kredytu, w zależności od potrzeb, 
o ponowne wykorzystanie spłaconej uprzednio części kredytu, 
o korzystanie z kredytu oprocentowanego niżej niż kredyty konsumpcyjne, a dla 

posiadaczy kont osobistych od co najmniej 5 lat z oprocentowaniem obniżonym. 

WielkoŚĆ kredytu uzaleiniona jesl od wysokości miesięcznych wpływów na konto. 
Okres spłaty wykorzystanej częścł kredytu nie mote przekroczyć 6 miesięcy, 
Spłata kredytu: miesięcznie lub jednorazowo. 

Oddział Regionalny we Wrocławiu 
zaprasza do wszystkich placówek 

POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI BANKU PAŃSTWOWEGO 
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